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KOLĘDA LUDZKA
ogata jest symbolika tych Świąt. Bogata jak tycie ludzkie.

Życzenia składane w czasie wigilijnej wieczerzy łączą się
JLJP z zadumą nad minionym rokiem. Zespoleniu sercprzy rodzin­
nych stołach towarzyszy obyczaj stawianiapustego nakrycia — znak

pamięci o tych, których nie ma dziś z nami, i bliskich, i nieznajomych.
Zastawione tradycyjnymi potrawami stoły przez wszystkie te dni

przypominają o trudzie zdobywania chlebapowszedniego. Odwiedziny
u bliskich i znajomych wplatają w rytm codziennego zabiegania
i zdawkowych spotkań wartość szczerej i solennej gościnności. Jarzą
się strojne choinki. Radują gwiazdkowe podarki. Płyną dźwięki
wspólnie śpiewanych kolęd. At po Nowy Rok trwa to polskie
świętowanie.

★

~TBT^ominuje nad wszystkim uczucie przeiywanej wspólnoty
B Bi nadzieja najej utrwalenie. Tego co wspólne, pragnie i szuka

się usilniej, gdy wiele dzieli i dzielić zapewne będzie. Cywiliza­
cyjny rozwój dokonał segmentacji, a nawet rozbicia dawnej wielkiej
rodziny — tej z pradziadkami, licznym gronem wujków i ciotek,
kuzynów i wnuków. Żyjemy na co dzień osobno, w zatomizowanych
komórkach małych rodzin dwupokoleniowych. Pracujemy w coraz

hardziej skomplikowahych strukturach zawodowo-organizacyjnych.
Każdy robi co innego, iyje innymiproblemami, nie zawsze zrozumiały­
mi i interesującymi dla najbliższych. Dzielą nas doświadczenia,

poglądy i światopoglądy, wyznawane lub naśladowane wzorce róinych
wersji ujmowania światapolityki i gospodarki. Szybko przesuwający
sięprocesprzemian w wiedzy i kulturze rozdzielapokolenia, z których

jedne nie nadąiają za nowymiprądami, a drugie niepotrafią zatrzymać
uwagi nad dorobkiem poprzedników.

Ale człowiek jest przeciet wciąt ten sam — z tymi samymi
problemami egzystencjalnymi, moralnymi i emocjonalnymi. Kiedy
więc codzienność dzieli—dążymy usilnie do odnowienia siebie w tym,
co łączy właśnie w czas świąteczny. Jeślijesteśmy istotami ukształto­
wanymi wpotrzebie i etosie wspólnoty — bycia ludźmi razem z ludźmi
— będziemy zawsze, pomimo przeciwieństw i nie sprzyjających
okoliczności, wciąż wracać do źródeł. Potwierdzać siebie w uroczys­
tym obrzędzie niecodzienności.

(Dokończenie na str. 2)
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NOWONAROD ZONY
— Często zadaję sobie pytanie — kim ja właś­

ciwie jestem? Czyja to Piotr Macura? A może kto

inny? Odpowiedź zawsze jest ta sama — jasna,
oczywista — jestem Piotrem Macurą! Nie szko­
dzi, że innym, nowszym... może lepszym. Jestem
ciągle tym samym człowiekiem i to jest moja
największa radość. Moje szczęście. Szczęście
płynące z jednego prostego faktu: że jestem. Że
mogę w każdej chwili zapytać — kim ja właści­
wie jestem?...

☆

— Tam, w Zabrzu jest osiemnastolatka, której
jedyną szansą jest przeszczep serca. Czeka na tę
operację od pół roku. Lekarze jeszcze się wahają,
rodzice też. Jej operacja będzie jeszcze trudniej
sza niż moja. Ilekroć jestem w Zabrzu w klinice,

----------------------------- ★ --------------------

Musi przesilić się ten groźny sen

w zapachu siana jest przecież nadzieja
na lepsze czasy na śmielszą kolędę
na słowo ciepłe i świeże jak chleb

Kruszy się zima
Pod obrusem śniegu
chowamy cicho kłujące źdźbła trosk

piekący piołun wypleniony z dni

i suszoną pokrzywę wiecznych niepokojów

Potem patrzymy
w czujne ślepia gwiazd
szukając znaku kiedy się narodzi

oczekiwana przez nas ciągle
miłość

A kiedy noc już dojrzeje do prawd
które zwierzęta wygarną nam w oczy

kiedy w jasełkach wiatr zagra kolędę
turoń zakłapie przepędzając strach

i świeczki mrozu zapłoną w jedlinie

Niech przyjdzie spokój
wokół nas i w nas

i spełni się co sobie

myślimy — życzymy

WIESŁAW KOLARZ

ona przychodzi i patrzy na mnie jak na wyrocz­
nię, nadzieję, tęczę... nie wiem jak to nazwać.
Jestem dla niej dowodem tej jednej, jedynej
szansy. „Panie Piotrze, jak pan ślicznie wygląda”
— ona jest szczęśliwa razem ze mną! Ja też wtedy
rozumiem, że moje drugie narodziny to nie tylko
sukces lekarzy i Macury, ale i dowód dla wszyst­
kich nieszczęśliwców, że nigdy nie wolno się
poddawać.

Ludzie jeszcze długo będą wytrzeszczać oczy
na wieść o tym, co stało się w mych piersiach.
I nie będą mogli tego pojąć, a niektórzy zaaprobo­
wać. Ale oni są zdrowi. Zrozumieć mogą mnie
tylko ci, którym odbierana jest nadzieja. Bo to

przecież nie był cud.
Żyję dla nich wszystkich i... trochę dla siebie.

(Dokończenie na str. 3)

Dzopka Michała Ezenekiera znajdująca się obecnie w zbiorach Muzeum Etnograficznego w Krakowie. Na stronie 2 piszemy o premierze
widowiska „Szopka Krakowska”, która miała miejsce 23 grudnia 1923 roku w Sali Muzeum Przemysłowego. Miniaturowy teatr z drewna, tektury
i kolorowego szkła był wzorowany konstrukcyjnie na tej klasycznej już szopce mistrza murarskiego z Krowodrzy.

KOSSAKÓW PORTRET (nie) WŁASNY

Wojciech Kossak, „Autoportret z koniem na polowaniu”, 1924, wŁ Muzeum Narodowe w Warszawie.

Ekspozycję trwającą nie tak długo, bo od czerwca do końca października br.,
zwiedziło w nowym_gmachu Muzeum Narodowego w Krakowie aż 82 tys. osób.
A pędzle kossakowłkie rozbudzały patriotyzm, toteż publiczność nie znajdowała
często właściwego odpowiednika do wy/ażenia uczuć, podkreślała, że słowa nie są
w stanie przekazać doznań. Dlatego wpisy do księgi pamiątkowej ograniczały się
(Dokończenie na str. 11)

Profesor

Zdzisław

ŹYGULSKI jr:
malarstwo

Kossaków

to sama

esencja
polskości

Zaledwie
o kilkaset metrów od gniazda rodzinnego Kossaków, dworku zwanego

niegdyś „Wygodą", czyli dzisiejszej „Kossakówki”, urządzono wystawę ukazu­
jącą dorobek artystyczny tej rodziny. Zatytułowano ją „Kossakowie”, a nie

„Kossaki", choć tak mawiał o swojej rodzinie sam Wojciech, a i w podwawelskim
grodzie mawiano dawnymi laty: „zdolne to były ssaki te Kossaki". Przy wersji
„Kossakowie" obstawał kossakolog, konsultant wystawy dr Kazimierz Olszański.

Wojciech Kossak, „Przed karczmą”, nie datowany, wł.
Muzeum Historyczne m. Krakowa

M Tadszedl nam czas szopki, a szopka skłania do sentymentalnej
/ zadumy nad koniem.

X V Czemu właśnie nad koniem, skoro ten zwierz nie majako
Żywo nic z szopką wspólnego w odróżnieniu od ptasząt, które

wyśpiewują, osia, który chucha i wołu, który stoijak to jest wśród
osobników tejpici we zwyczajupatrząc na malowane wrota, a nie tam,

gdzie patrzeć powinien?

Ależ toproste: te dni sąprzecież najbardziej rodzinne ze wszystkich
dni w roku, zaczem rodzinieje właśnie poświęcić należy, zaś końjest
najbliższym kuzynem nieodzownego w szopce osła. Jest i mało tego,
gdyż bywa teżjego szwagrem, o czym świadczą tabuny mułów różnej
maści biegające przez pola i ulicejak świat szeroki.

Czemu natomiast wól nie zasługuje na równie serdeczną uwagę? Dla

poczucia taktu, rzeczjasna, bo czymżejest wól?Zgrubsza rzecz biorąc
jest byłym bykiem, a wszakprzy każdym stole choćjeden taki były się
znajdzie, zaś o obecnych sięprzecież nie mówi, gdyż analogie mogą się

KŁ USEM
PO KARPIA
całkiem niechcący nasunąć i gafa gotowa, a gafa przy stole niczego
dobrego nie wróży. Lepiej zatem mówić o koniu, gdyż nikogo to nie

obraża. Prawem dziwnego paradoksu bowiem rodak nazwany starym
koniem czuje się niemal zaszczycony, podczas gdy nazwanie kogoś
wolem i to roboczym na dodatek... Nie uchodzi, bo nawet zdeklarowa­
nym krowom daje to co nieco do myślenia.

O koniach można więc gaworzyć bezpiecznie i długo, zaczynając od
meritum, czyli odpodziałupojęcia ogólnego na szczegółowe. Koń więc
może być klaczą, wałachem lub ogierem, zaś rozróżnienie owych trzech
picijest ze zrozumiałych względów niezwykle istotne.

Ogiera zatem poznaje się po oczach. Wystarczy stuknąć owo

szlachetne zwierzę tam, gdzie powinny znajdować się partie, zwane

przez życzliwe Francuzki les bijoux i wejrzeć koniowi głęboko w oczy.

(idy mu wylezą na wierzch, znaczy się — ogier. Gdy nie — należy nadal

prowadzić badania, najlepiej przy pomocy zidentyfikowanego już
ogiera, który sam rozpozna kto klacz, a kto, nie przymierzając,
walach, zwany w stajennym, żargonie kibicem lub z nieznanych

przyczyn po prostu szefem. Że zaś w naszym kraju każdy jest we

własnym mniemaniu suwerennympanem samego siebie — poruszenie
tego tematu zacieśnia i tak już zapewne ciepły nastrój rodzinny
świątecznego stołu.

(Dokończenie na str. 11)



Str. 2 MAGAZYN ŚWIĄTECZNY
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(Ciąg dalszy ze str. 1)

wiąteczność odbija codzienność podwójnie: jako przeci­
wieństwo i kontynuację zarazem.

Przeciwieństwo — boprzecież w święto wszystko odbywa się

inaczej niż zawsze. Innajest oprawa zewnętrzna, odmienny nastrój,
specjalne nastawienie wewnętrzne. Inaczej też płynie czas, oderwany
od mechanicznego rytmu organizacji pracy i gorączki wszelkich

kłopotów z wiązaniem końców z końcami.

Kontynuacja — bo święto wyrasta z codziennościjakojej zwieńcze­
nie, zamknięcie ipodsumowanie. Codzienność stanowiprzygotowanie
do świętowania. Świętojest wytchnieniem po codziennej krzątaninie.
Jaki dzień codzienny — takie bywa świętowanie. Wjego atmosferę
wchodzimy bowiem wprost z codzienności. Wnosimy w święto siebie

i to wszystko czym żyliśmy na co dzień. Jesteśmy tacy, jakich nas

ukształtował dzień powszedni. Wnosimy zatem nie tylko tożsamość

własną — ani lepszą ani gorszą niż zwykle — ale i cale dobrodziejstwo
i nędzę inwentarza spraw uzbieranych po drodze.

Inny mają smak potrawy, życzenia i kolędy, kiedy świętoprzynosi
ukojenie po dobrze przeżytym roku, miesiącu i tygodniu. Inny zaś

wówczas, kiedy się czegoś nie dokończyło, nie zamknęło, nie rozliczy­
ło. Wpierwszym przypadku, Święta są naturalnym wytchnieniem po

trudach codzienności. Sąpogodne, szczęśliwe, racjonalne. Są zasłu­
żone. W drugim — odbierane są jedyniejako ciężar tradycji. Są

jakby przedwczesne lub niewczesne, sztuczne i źle przylegające do

czasu i warunków. Zamiast stanu błogosławionego oderwania się od

codzienności — same z siebie wnoszą czynnik niepokoju: dolegliwość
oceny dni przedświątecznych i tego co nastąpi później, po Świętach.

Polskie Święta są i były zawsze wezwaniem do pokoju ludziom

dobrej woli. Na świecie, w kraju i w nas samych. Takie wezwanie

jest nieustającym apelem o wielki, powszechny pokój i zwyczajny,
intymny spokój, niezbędny do tego aby żyć i żyć szczęśliwie. Myśl
opokoju i spokojupowraca uporczywie, bojednego i drugiego wciąż za

mało. Oczekujemy pokoju, lecz przez warstwy ochronne naszej
świadomości raz po raz przebija lęk, czyjest on naprawdę możliwy
— trwały i sprawiedliwy. Czy zamiast gwiazdy betlejemskiej, niosącej
nadzieję, nie zabłysną kiedyś na ciemnym niebie światła zagłady?
Oczekujemy spokoju, ale trawi nas troska i obawy z powodu
niewyzyskanych szans, niezrealizowanychplanów, gonitwyprzez życie
nieraz bezcelowej i bezładnej.

Święta naprawdę pokojowe i spokojne, święta szczęśliwe wynikają

tylko z takiej codzienności, która efektami sama gwarantuje autenty­
czność i pewność wzniosłych przeżyć. Nie od święta zatem i nie od

parady powstają uczucia bezpieczeństwa życiowego i zadowolenia

Z mądrej, gospodarnej działalności. Jeślijest inaczej—święto staje się
ucieczką i zapomnieniem. Ewentualnie obietnicą, że nowa codzienność,
któraprzyjdziepo tych świętach, musi koniecznie i nieodwołalnie stać

się zaczynem innych, lepszych sposobów kreowania życia—w świecie,
w kraju, w środowisku, w rodzinie i w poszczególnym człowieku.
Obietnica ta zaowocować może — wprzyszłe święta. O nichjuż także

trzeba dziś myśleć, aby były szczęśliwsze i spokojniejsze od obecnie

przeżywanych. Trzeba myśleć o tym, aby każdy dzień przyszły był
lepszy od tych, które pozostawiamy za sobą.

KOLĘDA
LUDZKA

^^dwołujemy się do wspólnoty— rodzaju ludzkiego, narodu,
S S rodziny, miłości, przyjaźni i życzliwości. Świętajednych ludzi

są dobre, bo przeżywane we współodczuwaniu serc najbliż­
szych i przyjaźni wobec świata. Nie wszystkim będzie to dane, nie

każdemu los może przynieść Święta zgodne z pragnieniami.
Są ludzie samotni, opuszczeni, chorzy, cierpiący. Są ci, którzy

pełnią obowiązki służbowe, by pozostali mogli się cieszyć ciepłem
świątecznej atmosfery. Są tacy, których oddzielają od najbliższych
odległościprzestrzenne, nieraz tak wielkie, że niemożliwe dopokona­
nia, aby być razem z bliskimi. Są cale społeczeństwa uwikłane

H' dramatyczne konflikty, które i czas świąteczny mogą nie ustać.

Nie każdy stół na świeciejest równie obficie zastawiony. Są ludzie

głodni.
W świątecznym przeżywaniu malej wspólnoty rodzinnej biesiady,

warto odwołać się do głębszej i rozleglejszej wspólnoty ludzkiej,
obejmującej wszystkich tych, którzy tej więzi najbardziejpotrzebują.
Którzy chcieliby być wraz z nami. Którzy pragnęliby przeżyć obrzęd
świąteczny tak szczęśliwie, jak stanie się to udziałem najszczęśliw­
szych spośród nas.

w- y yielejest znaków i źródeł tych świąt. Treści chrześcijańskie
g/s/ nakładają się na tradycje narodowe. Obyczaje miejscowe
rr uzupełniają uniwersalne. Tuż przedświąteczne przesilenie

słoneczne i zbliżający się Nowy Rok wskazują, iż nie tylko pora

bilansować minioną przeszłość, ale wraz z wydłużającym się dniem

iperspektywą kolejnego roku trzebapodjąć znowu tworzenieprzyszło­
ści. Wśródpięknych zwyczajów, ze skarbnicy narodowej i ludowej
kultury rodem, zjawiają się upiory starych przywar sarmackich
— pijaństwa, obżarstwa i swarliwości. Obok refleksji i rozmów
o sprawach Świąt godnych — w tonacji pogodnej, tolerancyjnej
i życzliwej, powracają tematy banalne na zmianę z trywialnymi,
wykłócane w aurze zapiekłej zaciętości. Jak zwykle, wielu odda się
z pokornym zbiorowym milczeniem — wyłącznie i bez przerwy
— kontemplacji telewizyjnegoprogramu. Kształt Świąt — w każdym
domu, w każdej rodzinie i środowisku —jest takijakajestformacja
duchowa człowieka. Święta nas tworzą, zazwyczaj czyniąc lepszymi,

przede wszystkimjednak to właśnie my sami tworzymy treść iformę
Świąt — na nasz obraz i podobieństwo.

Zmieniają się sposoby bożenarodzeniowego świętowania. Zanikają
onegdajsze — z kultury rolniczej wyrosłe obrzędy i wielodniowy czas

ichprzeżywania, przypadający na okres względnego dawniejprzestoju
w*pracy chaty chłopskiej i dworu szlacheckiego. Przekształcają się też

i nowsze — miejskie i wiejskie —formy Świąt. Nie zawsze dom

rodzinny jest miejscem świętowania, coraz częściej bowiem ludzie

właśnie wyjeżdżają — do miejscowości wypoczynkowych lubprzemie­
szczają się dzieńpo dniu do kolejnych krewnych. Aleprzecież dom, ten

symbol miejsca na ziemi, dla większości będący standardowym,
nieohszernym mieszkaniem, niejestjuż ową opoką i kolebką rodu, do

której się wraca, jak do Arkadii. Wśród rozlicznych znajomych
i bliskich twarzy, spotykamy oblicza znajomych z ekranu TV,

uhonorowanych centralnym miejscem w salonie. Kolędę śpiewaną
zastępuje często słuchana zpłyt, taśm, z radia. Zabiegane i zmęczone

panie domu spoglądają na swe kulinarne dzieła przez pryzmat wciąż
niełatwych czasów, z kolejkowymi uciążliwościami na czele. Hasło

„święta, święta ipo świętach” przypomina, iż wszystko co dobre się
kończy, ale i to jest dobre, co się kończy w odpowiedniej porze

i nastroju.
Zmienia się tedy zewnętrzna obudowa, uwarunkowania i liczne

zwyczaje. Zmieniają się interpretacje i nasycenie motywacjami.
Zmienia siępowierzchnia Świąt. Sens pozostaje wszelako od

wieków ten sam, świadcząc o ciągłości kultury i niezmiennym
poszukiwaniu ludzkiej wspólnoty. Bezpiecznego miejsca dla człowieka
wśród ludzi i w świecie. Sublimacji uczuć zbiorowych ijednostkowych.
Powrotu do krainy dzieciństwa i ufnego wejścia dzieci w mistykę
dorosłości. Uczuć najlepszych, którepragniemypodzielić ze wszystki­
mi.

JÓZEF LIPIEC

Inauguracja
przedstawienia Szopki

Krakowskiej (wzorowanej konstruk­
cyjnie na szopce Michała Ezenekiera,

mistrza murarskiego z Krowodrzy) —te­
go miniaturowego teatru z drzewa, tek­
tury, metalu i szkła kolorowego — miała

miejsce 23 grudnia 1923 roku w sali

odczytowej Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego im. dra Adriana Baraniec­
kiego przy ul. Smoleńsk 9.

Celem stworzenia świąteczno-bożenarodzeniowej atmosfery spek­
taklu, prof. Kazimierz Witkiewicz (jeden z współautorów Szopki)
zastosował na sali, mogącej pomieścić 310 osób, specjalne oświetle­
nie z 6 dużych lamp elektrycznych, wyobrażających od dołu gwiazdy
betlejemskie. „Kto choć raz tylko poddał się nastrojowi
przedstawienia (granego od grudnia do lutego każdego
roku) tak od strony wizualnej — front szopki bajecznie
kolorowej —jak i od strony fonii—świetny zespół recytato­
rów i śpiewaków — ten nigdy nie zapomniał aury wieczoru,
poczynającego się w kolędzie „Wśród nocnej ciszy", umie­
jętnie modelowanej głosowo przez Klementynę Konior-
-Szwedo, Mieczysława Mowczanowskiego, Wandę Tros-
kiewiczównę, Zbigniewa Schmidta. Artystom towarzyszy­
ła mała orkiestra symfoniczna pod batutą Franciszka Ko­
niora" — wspomina Kazimierz Witkiewicz w swoim pamiętniku.
— Wykonawcom programu Szopki szedł w sukurs zestaw
melodii i tekstów oryginalnie ludowych, drukowanych w Bi­
bliotece Krakowskiej. Nr 24 Kraków 1904".
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ładnie,na wojence
spadnie, koledzy go

kiedy ułan

nie żałują,
Jak to

z konia

jeszcze końmi potratują. A za jego trudy
lata, zagrają mu tra-ta-ta-ta................

Po odegraniu hejnału z wieży Mariackiej przez figurkę-strażaka na

proscenium szopki —■rozpoczynał swe życie świat prawdziwej
i legendarnej przeszłości, w korowodzie uroczych barw i miłych
sercu melodii. Akt 1. Wśród nocnej ciszy. Akt II. Racławice. Akt III.
W sali króla Heroda. Akt IV. Śmierć Heroda. Akt V. Betlejem.
Z czasem dodano akt VI, stanowiący fragment z szopki Włodzimierza

Tetmajera ogłoszonej drukiem w roku 1926. Na zakończenie spekta
klu sprzed kurtyny wynurza się dziadek spod kościoła Mariackiego,
z licznymi łatami na ubraniu i dużą torbą na datki. Ciepło był
przyjmowany przez publiczność, chętnie dającą ucho jego pieśni
dziadowskiej, nierozłącznie związanej ze skargą na brak większej
gotówki i większej ilości napoju alkoholowego. Kwaterka na raz

stanowczo była za małą porcją dla dziadka! W rachubę wchodzić

tylko mogła... Niagara... płynu.
Tak więc na scenie szopki, o trzech torach dla lalek, wartko

przesuwały się fragmenty historii grodu podwawelskiego. A trzeba
koniecznie podkreślić, że sala była zawsze wypełniona do ostatniego
miejsca. Przychodzili dorośli, a z nimi gromady dzieci. Cisnęła się też
młodzież szkół średnich oraz akademicka. Wszyscy reagowali serde­
cznie i żywiołowo. Najmocniejszymi brawami — jak pamiętam
— witano postacie historyczne, np. Tadeusza Kościuszkę i Bartosza
Głowackiego w otoczeniu kosynierów śpiewających hymn życia
narodowego w okresie niewoli:

Patrz Kościuszko na nas z nieba,
jak w krwi wrogów będziem brodzić.
Twego miecza nam potrzeba,
by Ojczyznę oswobodzić.
Oto jest wolności śpiew, śpiew, śpiew.
My za nią przelejem krew, krew, krew
Z niekłamaną sympatią przyjmowano również postacie z różnych

polskich formacji wojskowych np. sapera, ułana, legionistę. Dowód
uznania dla obrońców ojczyzny, bez względu na bieg wydarzeń.
A już huraganowe brawa długo nie milkły po wystąpieniu kilku par
krakowiaków z gracją i naturalnym wdziękiem tańczących krakowia­
ka, z przyśpiewką:

Nasz śliczny Kraków, starodawny gród.
Ma hojną ziemię, setny, dziarski lud.
Lud na świecie osobliwy,
Z oka dumny, lecz poczciwy.
Do swej ziemi przywiązany
I w niej szczęśliwy.
Wszystkie spojrzenia wjdzów, z głębokim sentymentem ognisko­

wały swą ciekawość na charakterystycznych typach ulic i podwór­
ców, ze skarbnicy przeszłości. Myślę tutaj m.in. o latarniku z drabinką
na plecach, dbającym o zapalenie lamp gazowych na Plantach,
a także pod arkadami Sukiennic; o chłopcu z pękiem gazet w ręku, na

cały głos krzyczącym w biegu przez Rynek Główny: „Kurierek
Codzienny, Kurierek..." O dorożkarzu czyli o fiakrze siedzącym na

koźle w meloniku „fantazyjnie" ułożonym na głowie, niegdyś
stacjonującym w Rynku Głównym, u wylotu ul. Straszewskiego i tym

Simona Kossak z Pipinka Fot. Lech Wilczek

Jam Twardowski, którym w skałach przebywał; którym polskie
dzieci w naukach promował. Czy to w dzień, czy to w noc,

zawszem wesół,- zawszem pjan; zawsze śpiewam, skaczę
hoc! Jestem sobie wielki pan. Choć w żupanie, znaj...
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podobnym rogach. O rabinie w lisiej jarmułce na głowie, dużych ■
pejsach na skroni. W romansie teologicznym z księdzem katolickim.

Dla dzieci — największą atrakcję stanowił... król Herod, któremu
Śmierć z kosą, w towarzystwie Diabła z widłami, ponurym głosem
zapowiadała:

Królu Herodzie!
Za twe niegodziwe słowa.
Będzie na placu ścięta twoja głowa.
Schodź zaraz z tronu twojego.
Potrzebny nam jest bohater tak mężny.
Na posługacza, dla czarta samego.
A że egzekucja stawała się coraz bardziej wiarygodna, nie było

malucha na sali, który by nie zadrżał przed „grzmotem z nieba"
i błyskaniem piorunów, szybko chroniąc się w ramionach rodziców.

Figurki do Szopki Krakowskiej, jak i kostiumy dla nich oraz całą
szopkę-teatr, wykonano w warsztatach Muzeum Przemysłowego,
pod artystycznym kierunkiem: Ireny Bojarskiej, Karola Homolacza,
Stanisława Popławskiego, Zygmunta Wierciaka, Kazimierza Witkie­
wicza.

„Przedstawienie reżyserował początkowo Zygmunt No­
wakowski (artysta dramatyczny Teatru im. J. Słowackiego
w Krakowie), następnie Ludwik Strojek (podówczas sekre­
tarz Tow. Miłośników Historii i Zabytków m. Krakowa)"
— podaje prof. Kazimierz Witkiewicz—„Ludwik posiadał wybit­
ny talent naśladowania głosu osób obojga płci, tak, iż
z powodzeniem mógł zastąpić nawet kilku aktorów, w przy­
padku ich absencji. Co więcej — w razie pilnej potrzeby
— mógł też zająć miejsce lalkarza. Lalkami poruszali (na
długim pręcie z rączką drewnianą) Stefan Baranowski,
Tadeusz Bielczyk, Stanisław Popławski (rzeźbiarz prawie
wszystkich głów lalek) oraz Stanisław Przeździecki. Każda
z kilkudziesięciu lalek (wysokości ok. 50 cm; wagi od 3-
-5 kg) wymagała od lalkarza silnych rąk, i co tu dużo
mówić... dobrej kondycji fizycznej. Toteż po każdym przed­
stawieniu lalkarze wyciskali z koszul strugi potu. Odpoczy­
wali leżąc..." A jednak żaden z nich nie zrezygnował z przyjętego
obowiązku, stanowiącego dlań obok pracy zawodowej — pasję
serdeczną.

W roku 1929 zorganizowano w Poznaniu Powszechną Wystawę
Krakowa, jedną z największych imprez tego rodzaju w Europie od
roku 1900. Szopka Krakowska wraz z lalkami została wystawiona
w pawilonie m. Krakowa. Kraków — podobnie jak inne miasta
wojewódzkie: Lwów i Łódź, prezentował swoje osiągnięcia gospo-
darczo-kulturalne. Ekspozycja Szopki Krakowskiej od razu zwróciła
uwagę kolekcjonerów. Spośród chętnych do zakupu, najkorzystniej
wypadła oferta Wielkopolskiego Muzeum w Poznaniu.

Z chwilą wybuchu drugiej wojny światowej, sentyment do starej
Szopki Krakowskiej, tej z ulicy Smoleńsk 9, poszedł szlakiem

polskich emigrantów, uciekających przed Niemcami. Jedna z dróg
wiodła przez Rumunię. Nie jest mi wiadome, kto w tym kraju podjął

Teraz chodźmy, prędko bieżmy, co możemy,
to zabierzmy: cielę, capa lub barana, aby zanieść

go dla Pana, głoszonego przez proroków
i od Boskich też wyroków. Masła, serki,...

raz pierwszy odwiedziłem to cudowne miejsce w 1974 roku. Tak tę wizytę
zapamiętałem:

W sercu puszczy, 6 kilometrów od Białowieży, jest uroczysko. Miejsce
to nazywają Dziedzinką; na ładnej polance leśniczówka, stodoła obok rozłożystego
drzewa, dębowe, grubo ciosane niby-krzesła i okrągły stół, przy którym ciepłą porą

jada się wszystkie posiłki, przy blasku świec zapalanych w zabytkowym kandelabrze.
Zza wewnętrznego ogrodzenia wybiega Żabka, locha — pełniąca tu rolę oswojonego,
„złego psa”. Leniwie wychodzi na powitanie gościa Hepunia, oślica spragniona
czułości. Z impetem wybiega spokojny, wielki pies — Troll, który mamusię miał

bokserkę, a tatusia wilczura: stworzenie wielkiej urody, inteligencji i dobroci. Zanim

zdążę podejść do ganku, kruk — Korasek najpierw dziobie moją nogę na wysokości
kostki a potem kradnie z kieszeni długopis. W drzwiach gospodarze — drobna, ładna

pani zoolog — Simona Kossak i znany fotografik, autor wielu albumów o zwierzętach
— Lech Wilczek. W jednej połowie leśniczówki znajduje się część zbiorów krakowskiej
Kossakówki — piękne meble, obrazy, stara broń, a w drugiej u Wilczka — kolekcja'
zegarów i lamp.

DWIE DROGI DO BIAŁOWIEŻY. Simona Kossak w roku 1970

ukończyła zoologię na Uniwersytecie Jegiellońskim, wyspecjalizowała się w psycholo­
gii i etologii (zachowaniu się) zwierząt. Wymarzyła sobie, że zamieszka w Bieszczadach,
w dzikiej jeszcze Dolinie Hulskiego. Obiecywano jej posadę kustosza w nie istniejącym
muzeum nie istniejącego wówczas parku narodowego. Ponieważ sprawa ta ciągle się
odwlekała, miłośniczka Bieszczadów (jeździła tam od dziesięciu lat na wakacje)
gwałtownie zmieniła plany, spakowała walizkę i po wielu godzinach jazdy koleją
wysiadła... w Białowieży. 1 lutego 1971 podjęła pracę w tutejszym Zakładzie Badania

Ssaków PAN. Zamieszkała w pokoju gościnnym i — po cichu nadal marzyła
o Bieszczadach. Ale pewnego dnia, jej znajoma a późniejsza przyjaciółka, żona

leśriiczego parków pałacowego i narodowego, polonistka Barbara Ewa Wysmułek
powiedziała:

— Simonko, tobie spodobałoby się na Dziedzińce. Trochę tam może i straszy, ale

jesteś dzielna. Zobacz to cudowne miejsce.
Gdy przyjechali na uroczyska był piękny wieczór i mróz siarczysty. Simona

wyskoczyła z sań, wbiegła na ganek leśniczówki, spojrzała dookoła po drzewach

w puszystym śniegu (pełnia księżyca dodawała jasności i uroku) i krzyknęła:
— To jest to!

Następnego dnia zgłosiła się do dyrektora Białowieskiego Parku, na którego
terenie leśniczówka stoi i poczęła prosić, żeby jej tam przydzielono służbowe

PODRÓŻ DO RAJU

się rekonstrukcji szopki, natomiast wiem z całą pewnością kto
wznowił i wyreżyserował jej program w grudniu 1939 roku. Tą osobą
był Ludwik Strojek. Oto co pisał na ten temat po kryptonimem „Ls":
(...) została wskrzeszona, oryginalna, ludowa Szopka Kra­
kowska w wykonaniu zespołu uchodźców polskich, pocho­
dzących przeważnie z Krakowa. Kilkadziesiąt figurek —we­
dług wzorów krakowskich — wykonało grono Polek człon­
kiń Koła Kobiet, z Haliną Dębicką i Kornelią Strajkową na

czele — Ta ostatnia była żoną Ludwika i już przed wojną zarabiała
jako krawcowa sukienek. Inauguracyjne przedstawienie: 30 XII
1939 roku w ośrodku uchodźcowym w Buzau — niedaleko
Bukaresztu — Każde przedstawienie było poprzedzone prelek­
cją o szopce, znanego historyka sztuki dra Jerzego Dobrzyc-
kiego — kierownika szkolnictwa polskiego w Rumunii — Dla
publiczności rumuńskiej — program ? kói szedł — w języku
rumuńskim. Zespół urządzał też przedstawienia w innych
ośrodkach wychodźcowych, jak Ploesti, Focsani, Ramnicul
(...) Po przeniesieniu polskiego ośrodka z Buzau do Turnu
Severin, Ludwik Strojek urządzał w latach 1941,1942,1944,
przedstawienia w budynku polskiego gimnazjum liceum.
Szopka Krakowska — po rumuńsku: Jeslea de la Cracovia
(...) stała się jednym więcej węzłem kulturalnego zbliżenia
pomiędzy Polską a narodem rumuńskim, który w ciężkiej
chwili nie odmówił naszym tułaczom gościny i opieki (...).
Wypowiedź Ludwika Strojka powtórzona została w artykule Orygi­
nalna Szopka Krakowska w Rumunii na łamach tygodnika:
„Echo Chełmskie". Chełmek 24.12.1946, nr 45/46.

Po drugiej wojnie światowej Szopkę Krakowską wznowili (tym
razem na podobieństwo szopki St. Wyspiańskiego) prof. K. Witkie­
wicz (podówczas dyrektor Miejskiego Muzeum Przemysłu Artysty­
cznego) oraz mgr Władysław Zychowicz.
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krwiPatrz Kościuszko na nas z nieba, jak w

wrogów będziem brodzić; Twego miecza nam

potrzeba, by Ojczyznę oswobodzić. Oto jest
wolności śpiew, śpiew, śpiew, my za nią . . .

Pierwsze przedstawienie dawano w krużgankach Ojców Francisz­
kanów— plac Wiosny Ludów — wynajmując na ten cel dużą salę im.

Bonawentury. Frekwencja dopisywała, jako że Szopka stawiała
sobie za cel zasadniczy: nadal bawić publiczność w sposób przystęp­
ny, z umiarem dopuszczając akcenty moralizatorskie. Ostatnie trzy
spektakle—już w czasach stalinowskich — odbyły się w małej salce
Kina „Melodia" ul. Zwierzyniecka. Przyczyn zaniechania przedsta­
wień było kilka. Najważniejszą jednak — brak aprobaty ze strony
władz dzielnicy Zwierzyniec, uważających świat Szopki Krakowskiej
za... „przeszkodę doktrynalną". Śmiem twierdzić, że racje urzędni­
ków były mocno naciągnięte!

Kończąc krótki przegląd dziejów Szopki Krakowskiej na terenie

mojego miasta, ze wzruszeniem wspominam dzisiaj nazwiska kilku
osób: prof. ASP Witolda Chomicza (parającego się m.in. drzeworyt-
nictwem na temat szopek jasełkowych), Stefana Kamińskiego i Ma­
riana Krzyżanowskiego(wybitnych księgarzy), którzy zafascynowani
pięknem programu Szopki Krakowskiej i samą szopką -teatrem

(widowiska wrażliwego i na krzywdę społeczną) zgłosili akces do

bezinteresownego partycypowania w kosztach imprez, dość zresztą
znacznych. Niestety życzeniom ich nie stało się zadość. Drobne są to

szczegóły z życia tych ludzi, ale cenne w odkrywaniu miłośników
kultury i sztuki, których stać zawsze na podziw i uznanie, bez

względu na okoliczności.

Nie pominę i tego faktu, że w Krako­
wie zrodził się pomysł urządzania co­
rocznych konkursów na szopkę krako­
wską pod pomnikiem Adama Mickiewi­
cza w Rynku Głównym. Zawsze w grud­
niu. Pierwszy już w roku 1934. Inicjaty­
wa wyszła od dra Jerzego Dobrzyckiego
(podówczas kustosza Muzeum Etnogra­
ficznego w Krakowie, historyka dzie­
jów i kultury tego miasta) oraz prof.
Kazimierza Witkiewicza. Oni też byli po­
mysłodawcami organizowania „Dni Kra­
kowa" w czerwcu. Każdy chyba przy­
zna, że z roku na rok powtarzane kon­
kursy i te... „dni" są ważnym przyczyn­
kiem do szerzenia sławy o grodzie Kra­
ka. Pragniemy jej: my... zdeklarowani

miłośnicy tradycji, nieśmiertelni przez
pokolenia w pokolenie, i nie tylko w

kraju naszym, ale wszędzie gdzie tylko
Polacy wymieniają ze sobą uścisk
dłoni...

TADEUSZ EUGENIUSZ WITKIEWICZ

mieszkanie. Ówczesny dyrektor, inż. Józef Budzyń, spojrzał badawczo na drobną

dziewczynę, której zachciewa się dojeżdżać 6 km do pracy zima-lato z własnej woli,
zgodził się, zaznaczając jednak, że o Dziedzinkę stara się również wybitny fotografik
z Warszawy, LECH WILCZEK. 24 marca, we własne imieniny dokonała przeprowadz­
ki. Za kilkanaście dni do drugiej części domu wprowadził się sąsiad.

Lech Wilczek po raz pierwszy przyjechał do Białowieży w roku 1952, a więc wtedy,
gdy po II wojnie wypuszczono żubry na wolność do puszczy. I wtedy również ujrzał
Dziedzinkę...

Od lat dziecinnych—podobniejak Simona Kossak w Krakowie—hodował ptaki
i zwierzęta. Jako student rozpoczął realizację serii albumowych, w których po

mistrzowsku obserwował świat zwierzęcy. Jego debiutancki album reklamował

„Przekrój” dając okładkę z jednym z najlepszych zdjęć: biedronkę siedzącą na

makówce. A potem posypały się albumy jak z rogu obfitości: „Jajko jaju nierówne”,
„Grzybów jest w bród”, „Kolorowe spotkania”, „Chomiki”, „Kuba” (o przyjaźni
i figlach małego szopa z sową-puszczykiem), „Uroda ryb” (dla opracowania tego
albumu i z pasji do ryb Wilczek budował w warszawskiej pracowni olbrzymie akwaria;

przez 11 lat nie zmieniał wody, cała pielęgnacja polegała na przerzedzaniu roślin

i dolewaniu wody, która przecież ciągle paruje). Co ciekawe, w tym samym również

czasie — a przecieżjeszcze się nie znali — Simona Kossak prowadziła obserwację ryb
w swoich akwariach, przygotowując pracę magisterską. Kolejnym albumem był—„W
kropki i paski” (rzecz o biedronce i stonce). Już drugie pokolenie dzieci wychowuje się
na książkach Wilczka, który jest pracownikiem Białowieskiej Stacji Geobotanicznej
Uniwersytetu Warszawskiego.

GDZIE DZIK BYWA PIESZCZOCHEM. Simona miała już sowę i trzy
myszołowy, gdy Lech przywiózł w koszu cztery sowy. I tak zaczęła się ich wspólna
menażeria. Simona tak się zajęła organizowaniem zwierzyńca, nie mówiąc o pracy
w Zakładzie Badania Ssaków, że już zabrakło jej czasu nie tylko na wyjazdy
w Bieszczady, ale i do rodzinnego Krakowa. Musi jej wystarczyć, że latem na kilka

miesięcy przyjeżdża tu matka, pani Elżbieta Kossak.

Przez Dziedzinkę w dawniejszym okresie, tzn. przed trzema, dwoma laty
przewinęły się: sowa-puszczyk plus cztery puszczyki Leszka (którejś nocy wszystkie
poszły sobie do rezerwatu i nie wróciły). Potem były trzy myszołowy, które bardzo

trudno się oswajają — więc Simona któregoś dnia wypuściła je, ale wróciły. Z czasem

jednak usamodzielniły się i odfrunęły. Jednocześnie rezydował tam małyjeż, hodowany
w rękawie i młody gawron, przywieziony z Krakowa.
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— Ja to serce czuję, słyszę jak pracuje. Jest zupełnie inne od mego starego. Nie potrafię tego opisać, ale jest inne. Może dlatego, że kobiece...

pozio-
ser-

czą się po zboczach Masyw­
ne, strzeliste, ale zdobyte
przez człowieka. Również te­
go niepowszedniego.

1985 metrów nad
mem morza z nowym
cem!

— Tak, muszę tu wrócić,
ale piechotą — obiecuje. —

Właściwie nie ma dla mnie
teraz takich granic. Taki
Mont Blanc — fantazjuje.

— Czasem, w żartach, my­
ślę sobie, że powinienem
zwrócić się do Javiera Pere-
za de Cuellara o paszport o-

bywatela świata.

Jest piękna pogoda. Tem­
peratura bliska zera, ale słoń­
ce operuje bardzo silnie. Aż

chciałoby się wystawić twarz

pod jego promienie na dłu­
żej. Niestety, musimy
zbierać. Pan Piotr marzy
gorącej herbacie, a

wy przed sezonem

ruje nawet tego
Jeszcze kilka zdjęć

towa wizyta w Czechosłowa­
cji. Mam nadzieję, że odpo­
wiednie władze wybaczą nam

to „przestępstwo”. Chcieli-
śmy też pozdrowić tych, któ­
rzy Piotra Macurę uzdrowili,
zabrski zespół docenta
gniewa Religi. Stąd
Z wysokości. Ale
skrzynka pocztowa
„przed sezonem”

Zjeżdżamy ha dół „

tłoku. Zona Pana Piotra da­
łaby nam bobu. Nie
że w anonimowym
to w dodatku w

na śniegu! Docent
tor Gallert
Macurą, też
chwalili.

się
o
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Panie Piotrze, a może

wybierzemy się na jakąś wy­
cieczkę? Jest Pan przecież za­
palonym turystą. Nie będzie­
my się gnieść w domu..

— Ale dokąd?
— Pan tu rządzi i zapra­

sza, jesteśmy do Pana dyspo­
zycji w dowolnym czasie i
miejscu.

— kocham Bieszczady,
to trochę daleko.

- -To może Gorce albo

niny... czy Pan może tak
soko?

— Myślę..., oczywiście!
— No więc?
— To może pojedzmy

Rabki. Mam tam stare
cliunkfi do załatwienia. A
tern zobaczymy.'

Całe życie się spieszył.
Wszystko było na wczoraj.
Pierwsze powojenne lata,
szkoła, internat, zetempowskie
zrywy. Był taki „ostry”, że

koledzy robili na niego zama-

wizględu na formę, w jakiej
się aktualnie znajdują, mu­
szą je przejść wszyscy.

W 1980 te właśnie „space­
ry” były dla Piotra Macury
najcięższą torturą. Wlókł się

PIOTR MACURA: Zrozw.nieć mogą mnie tylko ci, któ­
rym odbierana jest nadzieja. Bo to przecież nic był cud.

Żyję dla nich wszystkich i... trochę dla siebie.

—- Początkowo nie zamie­
rzałem w ogóle ujawniać się
publicznie. Wołałem żyć ano­
nimowo, po cichu. Chciałem
mieć święty spokój. Potem

jakoś uległem. „Gazecie Kra­
kowskiej” i „Przeglądowi Ty­
godniowemu”. Za każdym ra­
zem rożdzwaniały się telefo­
ny. Dzwonili obcy
„Pan Macura? Czy to wszy-

ludzie.

lecz

Pie-

wy-

do
ra-

po-

NOWO

normalny, jak inni. Poza tym
chćę się jeszcze do czegoś
przydać. Piotr Macura nigdy
nie. będzie ciekawostką przy­
rodniczą!

Nie są to czcze słowa. Pan
Piotr wrócił do pracy wyko­
nywanej przed operacją. W
ZOZ nr 1 przygotowuje
pracownię komputerową, któ­
ra pozwoli doktor Zofii Ku­
lig przeprowadzić najszerszy
w Polsce program badań on­
kologicznych. Przebadanych
zostanie 11 tysięcy krako­
wianek. Program dotyczy no­
wotworów sutka i szyjki ma­
cicy. Jakie to ma znaczenie,
tłumaczyć nie trzeba. Bory­
ka się więc Macura z typowymi
trudnościami obiektywnymi
polskiej służby zdrowia —

brakiem dewiz Brakiem w

tym wypadku 500 doi. USA
(pięciuset!) potrzebnych na

zakup kilkudziesięciu dyskie­
tek 8-calowych. Cztery centy,
niech będzie nawet pięć, na

jedną badaną kobietę. A
przecież wyniki będą, miały
znaczenie dla wszystkich Po­
lek.

Los tak chciał, że przy­
wrócony życiu Piotr Macura

płaci w ten sposób
dług. Ma
siach serce

kład — pod wpływem zaży­
wanej cyklosporyny stała się
dziwna rzecz. Rosnę! Wymie­
niłem już całe obuwie. I cała
masa innych, mniej lub bar­
dziej zabawnych kłopotów.

Każdą życiową wygrana
trzeba czymś .opłacać.

Krakt*-
jeszcze
to sza-

swoisty
przecież w pier-

kobiety!
serce czuję —— Ja to

powtarza. — Słyszę je.
nie przenośnia. Słyszę
pracuje. Jest zupełnie
od mego starego. Nie potrafię
tego opisać, ale jest inne. Może
właśnie dlatego, że kobiece.

To

jak
inne

.,Piotr, powiedz tak szcze­
rze. nie bałeś się tego prze­
szczepu?” — Często mnie o

to pytają. I nikt nie chce
mi uwierzyć, że nie. Może to

dlatego, że w życiu też szu­
kałem celów maksymalnych.
Głęboko wierzyłem co tam

wierzyłem, byłem pewien, że
się uda! Nie, nie, niczegp so­
bie nie wmawiałem. Wiedzia­
łem wszystko o moich po­
przednikach I chyba, jednak
miałem rację...

W Zabrzu znalazłem nie
tylko zdrowie i... jakiś sens

życia,, ale również wspahia-

Przed powrotem do
wa zatrzymaliśmy się
na obiad. Jak szaleć
leć. Pan Piotr popełnił już w

tym .dniu tyle przewinień, że
befsztyk po angielsku solo ?
sałatką z czerwonej kapusty
był już drobiazgiem Do do­
mu jechaliśmy powoli —

mgła. Mogliśmy więc naga­
dać się do woli. Piotr Ma­
cura tłumaczył się nawet z

dzisiejszych niepoprawności.
— Pewnych sytuacji i tak

nie jestem w stanie ominąć,
muszę więc nauczyć się je
przeżywać. Wiem już, że na

następny taki wyjazd muszę
wziąć . ze sobą termos z her­
batą, suchy prowiant, ręcznik
i mydło. Tak niewiele, a ile
dla mnie znaczy. Wtedy bę­
dę równy w szansach z in*

nymi.
W sierpniu Macura był na

wakacjach w Czarnej w Bie­
szczadach. Współmieszkańcy
domu wypoczynkowego zdębie­
liby, gdyby wiedzieli, iż czło­
wiek, który prowadzał ich na

wielokilometrowe wycieczki
trzy miesiące wcześniej prze­
szedł operacje
serca.

— Dzisiejszy
sokości prawie
cy. metrów to

lejny dowód tego, że

myśleć o sobie jak * kimś

najnormalniejszym na świę­
cie. To trochę

’

atawistyczne.
Ciągłe sprawdzanie się. Czy
podołam? Typowe dla

czyzn (czyli pozostałem
trem Macurą, ha!). Prawda?

transplantacji

pobyt na wy
dwóch tysię-

dla mnie ko-

mogę

męż-
Pio-

NARODZONY

— Ja nareszcie mogę my­
śleć o przyszłości. Przecież
przez sześć lat żyłem tylko
doraźnie; .Teraz jest już spo­
kojniej., Praca, dom, nowe

problemy. Ale - już traktowa­
ne inaczej. Bardziej ze sma­
kiem.

Dzięki tym wszystkim
przejściom poznałem lepiej
siebie. Poznałem człowieka.
Nauczyłem się go od począt­
ku. Stałem się po trosze fi­
lozofem. Każda najdrobniej­
sza czynność, nawet mycie
rak, każda rzecz — drzewa,
liście — to wszystko cieszy
Uszczęśliwia.

łych przyjaciół. To grupa nie- ~

zwykłych ludzi. Oddali się
bez reszty ratowaniu życia
innych. Daje to. na pewno
wiele satysfakcji, ale cenę
płaci się też wysóką. Zawsze
będę ich pódziwał. Proszę so­
bie wyobrazić, że przed i pó
każdym kolejnym przeszcze­
pie telefonują do mnie.

gdy pracuje się zawodowo. A
poza tym, tak do końca, wca­
le nie wiadomo jak to z tą
cyklosporyną jest. Wynale­
ziono ją 7 lat temu zupełnie
przypadkowo. Jej stosowanie
właściwie ciągle jest w fazie
eksperymentów. Jaka ilość
jest naprawdę niezbędna, aby
zminimalizować możliwość od­
rzutu? Nie wiadomo też nie­
stety, w którym miejscu prze­
biega granica, której nie
wolno poddanemu tej kuracji
przekroczyć.

— Przecież nie będę przed
podaniem ręki pytał: czy pan
jest zdrowy? Prawdę mówiąc
staram się tego (witania) uni­
kać. Ale też nie demonizuję
sprawy. W basenie też pły­
wać mi nie wolno, ale pły­
wam. Pewnie z czasem wyro­
bię sobie niezbędne nawyki
nowego życia.

Miałem kłopoty z zębami.
Religa radził, żeby wziąć od
dentysty narzędzia i oni mi
w Zabrzu wysterylizują. Ale
jak ja mam powiedzieć moje­
mu dentyście, że mu nie
ufam? W każdym razie zdro­
worozsądkowe ramy, jakie
wokół siebie buduję, muszą
wystarczyć. Pomyłki być nie
może. Już raz złapałem ka­
tar. Trzy tygodnie strasznych
nerwów. Udało się. ‘Okazało
się, że jednali ten mój orga­
nizm nię jest taki kompletnie-
bezbronny.: Zyję.

Mimo że to niedziela, w

kolejce na Kasprowy Wierch

towarzyszą nam

młode turystki..
się. Co to znaczy
ca, wie tylko on

najbliżsi. Już same Krupów­
ki są zakazane, a co dopiero...

Taktownie . milczymy. A
Pan Piotr z każdym metrem
udowadnia sam sobie, że jest
nareszcie zdrów...

Rozgląda się. jakby widział
Tatry po. raz pierwszy w ży­
ciu. Wsłuchuje się. Smakuje.

One tymczasem cichutko
szeleszczą na powitanie. Dro­
bne grudki zmarzniętego
śniegu pchane -wiatrem to-

To mój największy sukces.
Nie to że żyję, ale że to ro­

zumiem...

chy. Już jako czternastolatek
musiął chodzić w

' ' '

przyjaciół. Prosto
kum w Zawierciu
HiL. Był chyba
śzym w Europie
Wytapiaczem
mnaście lat! Do wojska"

• poszedł na ochotnika. Do

rynarki — romantyk.
A potem znowu huta,

przemian praca przy marte-
nowskich piecach i w...

turze. Z czasem, jako jej
mator. • stawał się coraz

pularniejszy. Próbował
uczynić dla zagubionych
dzy ciężką fizyczną harówka
a namiastką domu w robotni­
czych hotelach. W pracy i w

społecznych pasjach ciskał się
coraz mocniej. Wraz z a-

wansami „zapasy” z życiem
były bardziej wyczerpujące.
Ale jakoś tego nie zauważył.
Całą istotą bycia była ciągła
szarpanina z bezdusznością,
indolencją, krótkowzroczno­
ścią, głupotą.

Ną ziemię został sprowa­
dzony gwałtownie w 1980.
Cios symboliczny i dotkliwy.
Symboliczny, bo taki rok.

Dotkliwy, bo nieodwracalny
— dwa kolejne zawały i tra­
giczna diagnoza: rozsiana mia­
żdżyca naczyń wieńcowych.
Jego serce zbuntowało się i

nijak go nie było można po­
pędzić do dalszej pracy. Po

prostu nie chciało, nie miało

siły się kurczyć. Miał dopie-

obstawie
z techni-
trafił do

najmłod-
Pierwszym

miał siede-
też

ma-

Na

Wątpliwości rozwiał

wyciągając rękę na powitanie.
Bo przecież niby nie wolno.

Zarazki, bakterie i tak da­
lej. Męski, mocny uścisk dło­
ni. Witamy się czwarty raz

w życiu. Ostatnio, pierwszego
września, kiedy wrócił z wy­
prawy w Bieszczady. Opalo­
ny, uśmiechnięty, jakby ni­
gdy nic . mu nie dolegało. Ot,
mężczyzna po , wakacyjnej
włóczędze. Patrzyłem onie­
miały.

Wcześniej? Choć znaliśmy
się z widzenia, dopiero w

czerwcu przyznałem się do

swojej roli ,w zabrskiej kli­
nice kardiochirurgicznej, Spo­
wiadałem się z reportażu, któ­
ry ukazał sie w „Gazecie
Krakowskiej” 1 czerwca

Przestępstwo wybaczono —

„Może miał pan rację nie . py­
tając o zgodę, bo nigdy bym
jej nie. wyraził, a ważne, że
tekst był kulturalny”. „7
nonimowy” — dodałem
głupią, chyba, miną.

A pierwszy uścisk dłoni? ro’czterdzieści lat!
Na stole operacyjnym, na

sekundy przed uśpieniem, gdy
z ufnością . patrzył w „zama­
skowane” - twarze tych, któ­
rym powierzał swój los.

Nic, wsiadamy do samo­
chodu i jazda. Od startu je­
steśmy tak rozgadani, że na­
wet nie zwracamy uwagi na

mgłę, którą przeklina kiero­
wca. I tak już będzie do wie­
czora. Tyle do powiedzenia...

sam, kul-
ani-

po-
coś

mię-

na końcu grupy samotnie.
Obok niego pielęgniarka trzy­
mająca w garści fiolkę
trogłiceryną. Zagryzał
i próbował to zdrowie
chodzić. Lecz nie ną
to się zdało. Dopiero operacja
wszycia by.passów, które mia­
ły zastąpić niedrożne naczy­
nia wieńcowe, pozwoliła prze­
żyć w jako takim komforcie
następnych parę lat.

Dzisiaj (30 listopada 1936 r.)
ten sam spacer wygląda try­
wialnie. Przemaszerowaliśmy.
Próbowałem wyczytać coś z

twarzy Piotra Macury. Uśmie­
chnięta. Rozmarzony wzrok.
Satysfakcja. Po sześciu latach
walki.

— Wiedziałem, że muszę tu
wrócić. Zdrowy oczywiście.

Mówi się w takich sytua­
cjach o sercu drżącym z e-

mocji. I pewnie biło trochę
mocniej. W każdym razie nam,
obserwatorom tego powrotu,
na pewno.

z ni-
wargi
wy-
wiele

No. nie wiem. Wszędzie,
wy­właściwie. Jedzmy gdzieś

soko.

My, „gazetowa” część
cieczki, emocje mieliśmy
ba większe niż nasz przewo­
dnik.

wy-
chy-

Kasprowy.
— upewni-
nie za wie-

— Choćby na...

— Ale kolejką?
łem się. — Czy to

le na raz.

— Ależ

Brzmiało
sko.

„Co my
my”
nabierałem
mniemania
nikarskim
namawiam
uchronił życie w tak
dzienny sposób? Wątpliwości
cisnące się na usta rozwiał
krótko — „To nie kwestia
wysokości. Muszę uważać na

masę innych rzeczy, ale
no mi się wspinać”.

No i pojechaliśmy.

stko prawda, co tam wypi­
sują? To fantastyczne! Pro­
szę przyjąć życzenia zdrowia!
Trzymamy kciuki!” To bar­
dzo miłe. Pomaga jaśniej pa­
trzeć, planować, przewidy­
wać.

Nigdy
ludzkiej
Wszyscy

nię doznałem tyle
życzliwości, co teraz,
znajomi chcą poma-

Od tej zakopiańskiej eska­
pady minęło trochę czasu. Na
szczęście. Było kiedy się za­
stanowić jak opisać, oddać w

ten wigilijny wieczór życie

,1 a-

z

— Niedawno docent Religa
zaprosił mnie — byłego pa­
cjenta — na salę operacyjną
w trakcie zabiegu. Zawsze
myślałem, żę w tym miejscu
leje się krew. A nie zoba­
czyłem tam w środku, w lu­
dzkich piersiach, ani '

kropli
krwi. Wszystko jasne, czyste.

Serce jest piękne!-Wygląda
jakby było z masy, perłowej.
Nie wierzyłem własnym o-

czom. I ta zegarmistrzowska
praca chirurgów. Podziwia­
łem. Misterium. Gdzieś w

środku człowieka. Dopiero
teraz mogę do końca wyobra­
zić sobie, co za zmiana za­
szła we mnie. I pomyśleć, że

moje serce jest też takie... jak
Sanatorium kardiologiczne to nazwać... Piękne i koniec,

w Rabce położone jest prze­
pięknie. Całe otoczone par­
kiem. Kuracjusze-sercowcy
codziennie wyruszają na obo­
wiązkowy spacer. Spod sana­
torium parkową alejką do
kina i z powrotem. W sumie
może 1.800 metrów. Bez

Tak się
już nie z

mym sobą.

zaczęły zmagania
innymi ale z sa-

— Panie Piotrze, czas na

męską decyzję. Doka.d teraz?
— spytałem, gdy na powrót
znaleźliśmy się w samocho­
dzie.

proszę,

to niemal beatro-
ruszajmy.

najlepszego robi-
myślałem przerażony. I

gorszego
dzień-

czego
który

nieco-

coraz

o własnym
chlebie. Do

człowieka,

wol-

życiaCodziennie, do końca
Piotr Macura co dwanaście
godzin musi łykać łyżeczkę
oleistej, niesmacznej (okrop­
nej) mikstury. Cala tajemni­
ca prowadzenia poprzeszcze-
powego to tajemniczy lek: cy-
klosporyna. Obniża naturalne
zdolności obronne organizmu.
Zmniejsza możliwość odrzu­
cenia nowego organu. Ale też
mą to swoje minusy i to

poważne. Ludzki ■ustrój staje
się właściwie bezbronny. Dro­
bny katar staje się tym sa­
mym chorobą superniebezpie-
cizną dla życia. Jak sobie z

tym poradzić? Piotr Macura

nigdy się pewnie nie odważy
pójść do kina czy do teatru.
Nie powinien też jeździć
tramwajem. Nie dla niego re­
stauracje czy zatłoczone win­
dy. Rzecz jasna, wszystkich
kontaktów z otaczającym
światem zerwać nie sposób,
gdy mieszka się w typowym
bloku, gdy ma się rodzinę,

tylko dwie
Wspinamy

dla śercow-
sam i jego

...musi, gdyż tamten, trzymając bank, oszukuje nazbyt
wyraźnie, wręcz prowokująco, a karty tasuje jak chce.
Tyle, że wypity wcześniej alkohol sprawił, że Bill widział
przed sobą dwu identycznych bankierów, dwie identycz­
ne postacie w czarnych garniturach, trzymające cygara
między małym b wskazującym palcem lewej ręki. Posta­
nowił strzelać najpierw do tego, którego zamglonym o-

kiem widział najwyraźniej. Colt i derringer Billa wy­
skoczyły z olster niewiarygodnie szybko,, ale wypaliły w

stronę pijackiej zjawy. Bankier autentyczny, choć znacz-

(Zdjęcia JACEK WCISŁO)Muszę tu wrócić, ale piechotą...

gać! U fryzjerki, u której
strzygę się od lat, mam na­
wet osobne narzędzia. Bo
mnie nie wolno dotykać ani
brzytwą ani maszynką elek­
tryczną. Chyba, że prywat­
ną.

Ale wielu z znajomych
wie o operacji lub nie
na czym ona polegała. 1
niech już zostanie. I
mam dosyć . tych zaskoczo­
nych spojrzeń — przeszczep
przeszczepem, ale żeby facet
tak normalnie żył. chodził,
pracował!?

Przecież ja tylko w ten spo­
sób mogę czuć, że jestem

nie
wie
tak
tak

przyjaciela, z którym w dzieciństwie zabawiali się zestrze-
liwaniem kapeluszy pasażerom pędzącego pociągu —- zło­
żył uroczystą przysięgę, iż w życiu nie tknie kropli alko­
holu. Ze będzie pił jedynie lemoniadę cola-coca.

I przysięgi dotrzymał. W barwnym pejzażu Teksasu i
Kansas, Arizony i Nevady pojawiła się sylwetka rewol­
werowca zwanego Lemoniadowym Joe. Podobno Indianie
nazywali go „socjalistyczna bladą twarzą” ale to już nie
jest do końca sprawdzone..Nas zresztą nie będą intereso­
wały niesmaczne aluzje do stanu, zdrowia obywateli na-

iPiotr Macura przyniósł
przynosi im... szczęście.

*

He to wszystko kosztuje?
ciągłych utra-

rodziny. Dwa
matki i teścio-
serca żony i
spokojnie się

— Sześć łat
pień. Moich i
zawały serca,

wej. Nerwica
syna. Zamiast
uczyć, był myślami ze mną.
Nie dostał się na anglistykę i
za dwa tygodnie jadę do nie­
go na przysięgę. Co jeszcze, o-

gólna pauperyzacja, chorowa­
nie jednak sporo kosztuje.
Szczególnie tak nietypowa
sytuacja jak moja, powoduje
ciągłe niespodzianki. Przy-

zdróweg®normalnego,
człowieka.

Wesołych Świąt Panie Pio­
trze i spełnienia noworocz­
nych planów, choćby tych
rowerowych (bo Pan Piotr

chciałby na początek objechać
na rowerze... bagatela, całą
Polskę).

Czytelnicy „Gazety” nadal

trzymają za Pana kciuki. Na­
wet

mu.

mocniej niż pół roku te'

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

rzu Karolu IV — pan Brdeczka całymi nocami ślęczał
nad historyjkami obrazkowymi, w których tłoczno było
od łowców skalpów i bizonów, kowbojów i aferzystów,
Indian i szeryfów, właścicieli saloonów i poszukiwaczy
złota. Po kilku latach, w rysunkach tych pojawiła się syl­
wetka rewolwerowca o nienagannych manierach, w zawsze

odprasowanych (!) białych spodniach i kurtce ze skóry
jelenia. Ów zabijaka różnił się od innych podobnych mu

postaci pod kilkoma względami: wprawdzie zawsze (co
oczywiste) strzelał pierwszy, ale zawsze czynił to w słu-

Sili wiedział, ze ma go zabić...
nie wolniejszy,' nie miał przywidzeń. Bill runął z okrwa­
wioną głową między rozrzucone na stole karty...

Jest to historia z happy endem, albowiem przed śmier-.
cią Bill zdążył opowiedzieć swemu najbliższemu przyja­
cielowi,, do czego doprowadził go alkohol. Przyjaciel ów
miał na imię Joe, był znanym na całym Dzikim Zacho­
dzie rewolwerowcem, ale cóż — i on coraz częściej odda­
wał się konsumpcji wody ognistej i dochodziło już do te­
go, że swych przeciwników, zamiast w środek czoła, tra­
fiał ze swoich smith-wessonów nad lewą lub prawą
brwią. Joe zdawał sobie sprawę ze swej postępującej de­
grengolady. Stojąc nad ciałem swego najwierniejszego

szego obozu. My zajmiemy się pragenezą desperaclo, który
oczarował cały świat tawern i szulerni, bezkresnych ste­
pów i Gór Skalistych, farmerów i łowców bizonów, a

który był jednym z nas — ze Słowian. Tyle, że nie znad
Wisły, lecz znad Wełtawy.

Ojcem Lemoniadowego Joe był znakomity czechosło­
wacki filmowiec, dziennikarz i grafik, nieżyjący od czte­
rech lat JIŻI BRDECZKA. człowiek — jak twierdzą jego
przyjaciele, o niewiarygodnym wprost poczuciu humoru,
a przy tym rozkochany w legendzie Dzikiego Zachodu. To
właśnie owa miłość sprawiła, że zamiast, zgodnie z suge­
stiami producenta przygotowywać film o dostojnym cesa-

sznej sprawie, nigdy nie zabijał bez wyraźnej potrzeby i
— najważniejsze — pijał wyłącznie lemoniadę. Zbytecz­
ną rzeczą jest chyba dodawać, iż Joe był abstynentem
stuprocentowym, tzn. również nie palił („Cygaro, droga
Winnifredo, zabiło moją matkę” — zwierzał się kochance
opowiadając, jak to kółko z dymu cygara, wypuszczone
przez stryja — szwarccharakternika, zniszczyło doszczęt­
nie piękny obraz — ozdobę salonu w rodzinnym domu
Lemoniadowego). Nowonarodzony postrach koniokradów i
porywaczy dyliżansów był przy tym wielkim (Słowianin!)
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Zielona
budka i trzema maleńkimi okienkami,

przypominająca zbitą naprędce latrynę, trzęsąca
się na wietrze, to dzisiaj całe jego życie. W

środku nie można nawet nóg swobodnie wyprosto­
wać. Trzeba siadać w kucki na miniaturowej ła­
weczce i to tak sprytnie, żeby przechytrzyć krople
deszczu wpadające przez dziury w daszku i wiatr

chłodzący twarz. Inni uciekli, tylko on jeden, Józef
Bosak, z dziada pradziada tkwiący tu pod Ojco­
wem, zahartowany w kamieniołomach, wytrzymał,
choć ma na karku 83 lata.

Wstaje o piątej rano, zakłada zielony mundur leśnika,
przegląda się w okrągłym lusterku, podkręca sumiaste wą*
sy, z których jest dumny. Do ręki bierze laskę i idzie —

powłócząc prawą nogą — przez pola i wertepy. Codziennie
4 kilometry, od kwietnia do października. Punktualnie o

szóstej zasiada w swojej strażnicy, by o kolejny dzień prze­
dłużyć życie lasu.

W tej budce trwa bez przerwy do siódmej wieczorem, a

potem wraca znów tą samą drogą przez pola do swojej sa­
motnej, rozlatującej się, drewnianej chałupiny, wtulonej mię­
dzy czereśniowe drzewa. Przyszedł w niej na świat na po­
czątku stulecia i tu czeka na swój koniec. Mówi, że pewnie
już niedługo trzeba się będzie szykować w podróż, bo i jego
buk —• pod który zanosiła go w pogodne dni matka, kiedy
był jeszcze w powijakach — już kona. Jemu też, z każdym
dniem, coraz trudniej podnieść się z. łóżka. Coś wierci i skrę­
ca w kościach, a nogi nie chcą nosić. Ale on uwziął się, że

wytrzyma do końca i nie wpuści wroga do parku. Jak odej­
dzie, to wszystko runie, może nawet i grota Łokietka...

Od jakiegoś czasu budka jest pusta. Czeka zamknięta na

kłódkę na swojego lokatora W jej środku na ławeczce leżą
kasztany, trochę zasuszonych kwiatów, w kącie pomarszczo­
ne jabłka. Koniec sezonu, a i strażnik przyrody zachorował.
Połamany znak zakazu wjazdu wszelkich pojazdów leży rzu­
cony obok w rowie. Auta więc spokojnie mkną mimo, nie
zważając na stojący parędziesiąt metrów wcześniej drugi

Strażnik ostatnich

znak zakazu wjazdu do parku. Zapach spalin unosi się w

powietrzu. Nikt nie zatrzymuje już samochodów i nie wia­
domo, czy jeszcze zdąży je zatrzymać...

Ale nie o strażniczej budce chcę opowiedzieć, nie o urze­
kającym pięknie ojcowskiego parku i tajemnicach Bramy
Krakowskiej czy Diabelskiej Przepaści Bohaterem tej opo­
wieści jest stary człowiek z Czajowie, którego życie było
kiedyś niezwykłe, pełne pracy. Dziś przykuty do łóżka cho­
robą, leży samotny pośród najbliższych, pośród ludzkiej znie­
czulicy, zdany na pomoc sąsiadki.*

Pod dachem Bosakowego domu przyszło na świat siedmioro
dzieci. Piątka już pomarła, jeszcze tylko żyje w Ojcowie sio­
stra i on. W domu było 12 mórg ziemi. Żyli w dostatku.

Wyrastali w szacunku dla pracy i pośród przyrody, której
urzekającego piękna wszędzie tu pełno,

— Miałem 14 lat, iak mamusia oddała mnie do terminu, nie,
żeby dla pieniędzy, lecz dla życiowego hartu. Najpierw by­
łem półtora roku w Czajowicach, u jednego majstra, a potem
w Ojcowie, u kowala w kuźni. Musiałem pięciokilowym
młotem machać. Za tydzień roboty u kowala 2 złote dosta­
wałem. Dorabiałem sobie nosząc w konwi „ojcowiankę” do
pałacu Czartoryskich, za którą 5 groszy mi dawali. W dwie
niedziele mogłem sobie sprawić kościelne ubranie. A dziś —

za 150 albo za 200 złotych cały dzień w budce siedzę. Inn;
strażnicy uciekli. Ale co tam! Ja zawsze miałem gest. Wszy­
stko już w życiu widziałem i niczemu się nie dziwię. I wszy­
stko też już w życiu robiłem, Byłem nawet przy chirurgach
w szpitalu Łazarza. Mleko po wsiach zbierałem i z panami
Właścicielami z Sosnowca handlowałem. I we dworze mięso
piekłem. Najgorzej było w kamionce. Łupanie kamieni to
harówka. A potem trzeba je było jeszcze na plecach do dro­
gi przydźwigać. Te wszystkie asfalty: do Chrzanowa, Gręba-
łowa, Prus. Katowic, po kombinat w Hucie Lenina, to mo­
ja robota. Tę kostkę na ojcowskich serpentynach też ja kła­
dłem, jeszcze przed wojną. Mistrzem byłem i swoją brygadę
miałem. Wszystko mi się w życiu udało. Zabrakło mi chyba
tylko gwiazdki z nieba. Byłem wielkim i bogatym panem,
bom miał zawsze chleb, bom go umiał upiec. Inni chodzili
po złote dukaty do studni — te co podobno zostały jeszcze
po powstańcach — i w niej na dobre przepadli. Dla mnie
bogactwem był chleb, dla innych dukaty.

Wyjątkowo nie pasują te słowa do wychudłej sylwetki
mężczyzny, leżącego na drewnianym, masywnym łóżku pa­
miętającym chyba jeszcze czasy sprzed I wojny światowej.
Przez maleńkie okienko wpada światło listopadowego, sło­
necznego dnia, odbija swoje promienie od woskowej, drobnej
twarzy leżącego Bosaka, usianej siecią zmarszczek, do poło­
wy prawie zasłoniętej sumiastymi srebrnobiałymd wąsami
i takimż samym zarostem. Zadziwiająco młode są jego oczy.
Można w nich dostrzec dobroć, blask, młodość i jakąś siłę.
Dłonie, które od dzieciństwa zawsze pracowały, są bardzo

szczupłe. I chociaż sterane życiem, to jednak nad podziw
miękkie. Widać na nich przezroczyste żyłki z pulsującą
krwią. W prawej ręce Bosak trzyma skórkę suchego chleba.

*

— Chleb! Mój Boże! W domu zawsze był wspaniały bo­
chen chleba. Dziś chleb nie jest dobry, czegoś mu brakuje.
Ja byłem mistrzem w pieczeniu. Do tej pory jeszcze czuję
zapach i smak zaczynu. Najpierw podpatrywałem jak ma­
musia to robiła, potem sam piekłem w tym moim piecu, co

tu teraz pomarszczony i ubrudzony sterczy w kącie izby.
Trzeba było tak ciasto zaczynić, by samo od ręki odchodzi­
ło. A potem chlebuś po wierzchu smarowało się gęsim pió­
rem, maczanym w kawie, żeby połysku nabrał i chrupkości.
Nawet ze dworu po mnie posyłali, bom tak wybornie piekł.
Zwłaszcza koło świąt wszelakich tom miał pełne ręce roboty.
Na wigilię była u nas w domu gromada ludzi. W piecu bu­
zował ogień. Dziś ledwo się w nim iskierka tli, jak i w

moich piersiach. Po kolacji siadaliśmy wokół ojca, a on ga­
wędy opowiadał o dawnych czasach, o królach i powsta­
niach. I odtąd tak jakoś polubiłem historię. Czytam książki,
jak trochę lepsze światło w dzień, bo szkieł jeszcze nie uży­
wam, a oczu przy lampie psuć nie chcę. Mój ojciec to był
wielki pan i wielki chłop. Meter i pięć kilo ważył. Nie to
co ja, skóra i kości. Posłuch miał we wsi. Jeździł jako stan­
gret we dworze. Posyłali po . niego także jaśnie państwo
Czartoryscy. Zaprzęgał gniade konie do bryczki, nakładał
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kierezję, białe rękawiczki 1 z bata trzaskał. Gości woził ze

wszystkich zaborów. Prawdziwe tu państwo przyjeżdżało na

letnisko. Na całe miesiące, nie tak jak dziś, co to śniadanie
się zje w Krakowie a obiad już w Warszawie. W Szycach
austriacka granica była i tam też jeździło się po gości. Zaś
w miejscu, gdzie dzisiaj stoi w parku kapliczka, był wielki
dom wczasowy na 220 pokoi, obok niego basen. Dziś tylko
po nim dziura została, bo to, mówią, że kąpiących się po­
dobno pijawki chwytały.

Ojciec dyscyplinę mocno w domu trzymał, wszyscyśmy się
go bali. Co chwilę któryś w skórę dostawał. A jak się gdzieś
wychodziło, to i człowiek musiał ładnie poprosić ojców i

opowiedzieć się, gdzie idzie i za ile wróci. Inne było wycho­
wanie dzieci. Teraz na dyskotekę idą i nad ranem wracają
do domu. Przedtem to by ich do chałupy ojcowie nie wpu­
ścili i jeszcze skórę wygarbowali. Tylko w wigilię wyjątek
był. Rodzice przepustkę dawali i dzieciska do północka po
izbie uganiały, a o 12 na pasterkę szły. A potem chodziliśmy
do parku i tam wyśpiewując kolędy choinkę się ubierało. Ja
pod mój buczek musiałem zaglądnąć. Ż mamusią żeśmy pod
nim jadło dla zwierzątek zostawiali, bo zimy wtedy były
srogie. Teraz to bywa 1 śniegu brakuje.

Puszcza w wigilię tak pięknie szumiała, lecz najpiękniej­
sza to ona jest jesienią, jak się wystroi w te swoje złotości.
Ciekawym, jak w przyszłą wiosnę będzie ubrana, bo ona co

roku inaczej wygląda, choć marnieje ta moja ukochana pa­
ni, jak i ja marnieję. Byłem młody, to i las był młody, aż
radość brała na niego spojrzeć. Zieloniutki, pachnący, so­
czysty. Żem stary to i las schnie i przewraca się jako i ja
niedługo się przewrócę. Człowiek póki młody, to jeszcze, je­

szcze, ale jak już minie W, T5 lat, to eo wart na świeciet
Gorszy niż małe dziecko. Wszyscy się od niego odwracają.*

Obok łóżka Bosaka, na rozklekotanym krześle stoi radio
tranzystorowe. Płynący z niego głos spikera zapowiada go­
dzinę 13, a potem odczytuje serwis informacyjny i najważ­
niejsze szczegóły o wizycie ministra Mariana Orzechowskie­
go w Tokio. W końcu izby, zamknięta w metalowych kle­
szczach łapki, leży w śmiertelnym uścisku szara myszka.
Podobno to już piąta dzisiaj, a kota pan Józef nie ma, bo
po cóż miałby zwierzę w samotności przez cały dzień w do­
mu trzymać; przecież ciągle go nie ma, wiecznie pracuje.
Jak nie siedzi w swojej budce, to w lesie pomaga.

Obie izby w rozlatującej się chałupie Bosaka wiatrem
podszyte, okna ledwo trzymają się w brązowych okowach.
Ale pan Józef macha na to ręką. Twierdzi, że zimę jakoś
przetrzyma, bo człowiek musi być do końca odważny. Ma
czworo dzieci, trzech synów i córkę, lecz nie śmie ich ab­
sorbować swoimi kłopotami. Mówi, że dzieci ma dobre, nie­
daleko stąd się pobudowały, ale ciągle zapracowane, nie ma­
ją czasu dla ojca. On sam chciałby im ulżyć, lecz sił już nie
starcza. Chwali córkę, która mimo Ciągłej harówki na go­
spodarce, uganiania się z dwójką dzieci i z robotą w nowym
domu, znalazła jeszcze czas, żeby ojcu pokoik pobielić. Bosak
wszystką ziemię dzieciom oddał. Nie zostawił sobie ni ka­
wałka, bo i po co. Niech się dzieciom darzy. On swoje już
w życiu przeżył. Porozdawał też wszystko co w domu było,
nawet pamiątki po rodzicach. Był gdzieś i obraz Kossaka,
ale też „wyszedł”. Zostało tylko stare żelazko na duszę, co

ją sobie sam zrobił będąc w terminie u kowala. Bieda po
kątach piszczy, ale Bosak dzieci chwali... Teraz podnosi się
na łóżku, pomału wstaje. Świszczący kaszel wydobywa się
z jego piersi. Chwiejnym krokiem podchodzi do drzwi pro­
wadzących do pokoju. Ćhce mi koniecznie pokazać, jak córka
pomalowała mu izbę. W świetle popołudniowego słońca, za­
glądającego do chałupy, mogę przyjrzeć się dokładnie jego
sylwetce. Jakże jest delikatny, drobny, niemal dziecięcej po­
staci. Tylko wąsy ma imponujące i te oczy, które tyle wi­
działy, a dziś patrzą na ubóstwo dwóch maleńkich izb.

W pokoju, do którego mnie zaprowadził, ściany jeszcze

wilgotne od seledynowej farby, a ziąb przeraźliwy. Stojący
w kącie malutki piecyk ze srebrną rurą jest lodowaty. Węgiel
Bosak mą, bo — jak twierdzi — załatwiła mu go jakaś pani,
lecz nie ma siły rozpalić w piecu. Honorata, sąsiadka, która co­
dziennie przynosi mu mleko i jakąś ciepłą strawę, pali pod ku­
chenną blachą. W pokoju nie opłaca się palić — mówi Bosak t
— bo i tak oprócz tych obrazów, co wiszą na ścianach, nikt
tu nie mieszka. Na czas malowania — położył je na tapcza­
nie stojącym na środku tej graciarni pełnej starych gazet,
rupieci i różności. Obok dwóch wielkich obrazów, przedsta­
wiających Chrystusa w cierniowej koronie i Najświętszą
Panienkę, podobizna Bosaka. Akwarela, którą naprędce na­
malowali filmowcy. Trzy lata temu kręcili film o parku
ojcowskim. Strażnik przyrody wielce dumny jest z tego, że
on i jego park przetrwają na taśmie, nawet najgorsze... Ma­
ły portrecik przedstawia twarz kobiety, na jej szyi sznur

wspaniałych korali. Ten obrazek Bosak z wielką delikatno­
ścią bierze w swoje ręce, gładzi pieszczotliwie zimne szkło.

Oczy zachodzą mu mgłą, głos drży. Kobieta na fotografii to

jego żona.
— Gdyby moja żona żyła, na pewno byłoby inaczej, ale

już 42 lata, jak odeszła na tamten świąt. Przyjacielem mi
wielkim była. Czworo naszych dzieci samiutka wychowała,
bo ja po świecie za robotą chodziłem. Drugi raz się nie oże­
niłem, bo przecież tylko raz mojej połowicy przed Bogiem
przysięgałem. A żeby pani wiedziała jak ona paradnie wy­
glądała na naszym weselu! W warkocze wplotła wstążki, na

głowę wianeczek przywdziała i w nasz strój krakowski się
wystroiła. Czerwone korale pobrzękiwały na jej szyi. Ja
zaś w kaftanie byłem krakowskim. Bryczką żeśmy do Białe­
go Kościoła, do naszej parafii, na ślub jechali. I tam, u

Itóp Jasne) Panienki, miłość d« grobowej deski obiecali to*
bie.

*

W kuchni jest ciepło. Siadamy naprzeciw siebie. Ja na

krześle, Bosak na kraju łóżka; wygodnie wyciąga przed sie­
bie prawą nogę, której stopa ubrana jest w czarny ortope­
dyczny but. Przez tego kulasa Bosak musiał wcześniej iść
na rentę, a przecież miał jeszcze siły, aby dalej pracować.
W 1964 roku, kiedy szedł do pracy najechał na niego samo­
chód i nogę mu zmiażdżył. Od tego czasu jest inwalidą i
rencistą. 12 tysięcy renty i te parę tysięcy, które dorobi pil­
nując parku ód kwietnia do października, wystarczają mu

na życie. Kupuje nawet książki. Przede wszystkim historycz­
ne i kryminały. Bardzo lubi czytać „Krzyżaków” i „Trylogię”
Sienkiewicza. Zna całe fragmenty i recytuje na pamięć. De­
nerwuje się i macha ręką w zacietrzewieniu, kiedy opowia­
da mi o krzywdzie Juranda i okrucieństwie Krzyżaków. Ale
zaraz dodaje, że Jurand był wielkim panem, bo umiał wyba­
czać krzywdę, którą mu wyrządzono. Zaś ten, który oczy
mu wypalił — powiesił się, bo sumienie nie wytrzymało. •—

Bo, proszę pani — ciągnie — sumienie też ma swój początek
i koniec, czasem pęka.

— Ja pani to mówię, że i nasze sumienie nie wytrzyma.
Za tę zniszczoną puszczę i las ojcowski j za mój buk, co już
umiera.

*

— Lubię wspominać, ale przede wszystkim lubię pilnować
wjazdu do parku — widząc mój uśmiech Bosak zbiera siły. ~~

To wcale nie jest śmieszne. Macham tym swoim czerwonym
lizakiem jak nie przymierzając pan Wołodyjowski szabelką
— on też był takiego wzrostu jak ja — i zatrzymuję samo­
chody. Grzecznie mówię, jaką drogą mają jechać, żeby par­
ku nie zasmrodzić spalinami. A jak który niegrzeczny i mi­
mo mojego zakazu jedzie dalej, to ja rejestrację szybko za­
pisuję i na kolegium podaję. O! W tym zeszycie, tam na

stole, to wszystkie strony są zapisane tymi nieposłusznymi.
Bo chamstwa to ja strasznie nie lubię. Jakby mnie tam w

tej budzie nie było, to w parku panowałoby całkowite bez­
królewie. A tak, to zawsze trochę uchronię puszczę. Nie
mam już sił, by zbierać brudy i papiery, co to je ludzie po
lesie rzucają. A miejscowi też paskudzą. Dawniej jak się
metry w lesie stawiało, to trzeba je było zerznąć, okrzesać i
na kupkę dożyć, a dziś gdzie zerznie—to i rzuci, ciepniew
jarzębiny, w te skarłowaciałe drzewa, zatrute smrodem Sier­
szy. Nie powiem, dyrektorzy o park dbają, ale sam naród go
niszczy. Przed wojną, jakby kto pnioczek zauważył, że jest
samowolnie zerżnięty, to awantura by była pod samiutką
Łokietkową grotę. A była pani w dyrekcji? Ładnie mnie po­
żegnali na koniec sezonu. Naczelny podziękował za to moje
stróżowanie i pytał czy na wiosnę znów będę pilnował. Pew­
nie,, że hędę. Aby tylko wyzdrowieć, bo tej choroby to się w

budce nabawiłem. Jak ta ostatnia burza była, to zamiast iść
do domu, jak głupi W budce siedziałem i pilnowałem, żeby
kto do lasu nie wjechał. A może i dobrze? Bo diabeł nie śpi.
Pioruny waliły, a ja się budy trzymałem, żeby mnie wiatr
nie porwał. No i przeziębiłem się. Mundur tom tak zabrudził
błotem, że go doczyścić nie mogłem. Spodnie trzy razy pra­
łem, bo brudu nie znoszę. Strasznie mnie denerwuje ten roz­
gardiasz, co go w domu mam, ale sił na razie nie starczy,
żeby posprzątać. Widzi pani te spodnie, có nad piecem
wiszą? Rano je uprałem. To od munduru. Wydawały mi się
jeszcze brudne. Bałem się, że koło południa grypa mnie na

dobre rozłoży, więc raniutko się zebrałem z pościeli, popra-
łem i trochę oporządziłem. Nie zdążyłem się tylko ogolić, bo
już nijak lusterka w ręce utrzymać nie mogłem. Kiepski
człowiek na starość jak i ta moja puszcza.

Dumny jestem z tego mojego munduru. Noszę go z god­
nością. Nawet kaloszy nie zakładam jak jest deszcz, tylko
idę w butach, a potem długo je pucuję nad strumykiem, że­
by błyszczały i elegancko wyglądały. Różni zagraniczni go­
ście do parku przyjeżdżają — co by sobie pomyśleli ujrzawszy
strażnika w kaloszach? W wojsku też ciągle buty pucowa­
łem. Byłem na granicy w Korpusie Ochrony Pogranicza.
Napatrzyłem się dość na piszczącą biedę w chałupach Po­
dola, koło Husiatyna. Dobrze, że teraz ludzie głodem nie
przymierają, ale podobno gdzieś tam w świecie nędzy jeszcze
sporo. Biedni ludziska. Najbardziej to mi dzieci żal. Niebo­
raki, co one winne, że tyle tej ludzkiej krzywdy i wojen.
Choć i U nas w okupację hitlerowską tragedia przecież była.
Ale Niemcy to mieli jedną zaletę. Byli łatwowierni. Pamię­
tam jak raz wieźliśmy chłopakom do lasu wieprzka. Mróz
był trzaskający, jakoś tak przed Bożym Narodzeniem. Ubra­
liśmy świnię w kufajkę, na głowę daliśmy jej czapkę i szy­
ję zawiązaliśmy szalikiem. Posadziliśmy ją ńa wozie. Trzy­
mała się, że hej. Wyglądało to jakby chłop siedział. Podjeż­
dżamy pod puszczę, a tu „halt!” Niemcy do nas idą i kontrolę
robią. Dokumenty mieliśmy w porządku. Świni się przyglą­
dają. Latarkami świecą. Nie mogą uwierzyć, że to świnią,
a nie człowiek. Jeden to nawet ją przewrócił na bok i do
środka zaglądał. Ja ze strachu mokry byłem, ale uśmiechając
się mówię po niemiecku — bo to ja, proszę pani, umiałem
po niemiecku i po rbsyjsku — względem tej świni, że ją
oficerom niemieckim wieziemy do miasta, na skróty, przez
las. Uwierzyli i puścili. A my chodu, w las. Tam już żaden
Niemiec nie wszedł. Bo trzeba pani wiedzieć, że ojcowska
puszcza schronem była nie tylko dla akowców. W grocie
Łokietka to całe rodziny z dobytkiem mieszkały. Potem, już
po wojnie, trzeba było naprawiać tę grotę. Honorcia kamie­
nie do niej na plecach taszczyła. Dzielne te nasze czajowic-
kie kobiety. Dziś by się nikt takiej roboty nie chwycił. Jakoś
ludzie się zrobili leniwi, a może są zmęczeni? Nikomu się
nie chce w wigilię iść do źródła miłości, żeby napić się wo­
dy na szczęście. Bo miłość proszę pani, to nie tylko uczucie
kobiety do mężczyzny czy odwrotnie. To ukochanie życia,
każdego dnia. Codziennie cieszę się, że żyję. Jeszcze jeden
dzień dłużej... *

Szybko zapada zmrok w Bosakowej izdebce. W czasie mo­
jej rozmowy zajrzała do pana Józefa sąsiadka Honorata.

Uśmiechnięta, niezwykle sympatyczna kobieta, która ponad
30 lat przepracowała w parku ojcowskim. Zamieniła z nami

parę słów, panu Bosakowi przyniosła — jak co dzień — gar­
nek z mlekiem. Ofuknęła go, że nic nie je i poszła. Obiecała,
że wieczorem jeszcze zajrzy. Wpadłą też na moment córka.

Nie zdążyłam się jej przyjrzeć, bo rzuciła tylko od progu
„dzień dobry" i natychmiast gdzieś przepadła. Staruszek znów
został sam. Pozostawiony swoim myślom, starym gazetom,
które koniecznie chce jeszcze przeczytać, bo musi dowie­
dzieć się czegoś o Japonii. W radiu właśnie mówili o wizy­
cie naszego ministra W Tokio.

*

Pan Józef żegna się ze mną. Bierze do ręki laskę
i kuśtykając wychodzi przed swoją chatę. Podkręca
wąsa, spogląda w stronę parku i mówi mi na od-

jezdne: proszę tu kiedyś jeszcze zajrzeć do starego
człowieka. Niech pani spojrzy, czyż nie piękny ten

mój park? Jak byłem młody, las był młody, żem

stary, to i las schnie.
Odwraca się i odchodzi. Ostatni strażnik polskiej

przyrody.
IZABELA PIECZARA
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romantykiem: swego konia nazwał Giocondą „na pamiąt­
kę najlepiej płatnego malarza włoskiego”. Jednym sło­
wem — Joe był inny. Wychowany i „obstrzelany”, w sa­
mym sercu Dzikiego Zachodu, ale — nie przystający do
obowiązujących tam norm obyczajowych.

W jaki sposób Jiżi Brdeczka przywołał go z zaświatów
nad Wełtawę? Otóż — jak sam wspominał, zainspirowały
go w równej mierze westerny i cała „dzikozachodowa” li­

i3iO wiedział, ze ma go zabić...
teratura, jak i postacie najbliższych przyjaciół, tudzież —

portret własny. Od filmu i literatury wziął realia topo­
graficzne i historyczne, od przyjaciół i siebie — cechy o-

sobowe. .Wprawdzie żaden z jego praskich przyjaciół (on
sam też) nie był abstynentem, ale... od czegóż fantazja?
Tak więc „Lemoniadowy Joe” ma w sobie coś z Toma
Mixa i Gary Coopera, z Old Shatterhanda i — z reży­
serów Jirzego Trynki czy Oldrzicha Lipskiego...

No, ale to już późniejsze czasy. Na razie Joe wędruje
z cotygodniowych historyjek obrazkowych w piśmie
„Ahoj” do kabaretu, teatrzyku, operetki i — do powieści.
W Czechosłowacji nosi ona tytuł „Lemoniadowy Joe”

(przy czym „Joe” czyta się w tym wypadku fonetycznie).
U nas ukazała się przed laty bodaj dwukrotnie jako „Joe
strzela pierwszy”. Rewolwerowiec — abstynent podróżuje
w niej od stanu do stanu, od miasteczka do miasteczka,
od saloonu do saloonu, szukając owego Wspomnianego już
na wstępie karciarza, który zawsze trzyma cygaro mię­
dzy małym a serdecznym palcem lewej ręki. Karciarz ten

jest mordercą przyjaciela Lemoniadowego — Billa. W
czasie Wędrówki wplątuje się Joe w najdziksze, godne
Zachodu przygody, zakochuje się w pięknej Winnifre-

dzie, strzelają do niego ze strzelby z krzywą lufą, usiłu­
ją odmówić mu sprzedania życiodajnej lemoniady, strze­
lają do łysiny jego stryja, by sprawdzić, czy jest ona na

tyle gładka, by ześliznęła się z niej ołowiana kula (nie
ześliznęła się, niestety)... Na swym szlaku pomsty Joe
mierzy często i zawsze celnie, celniej niż jego znajomi i
przyjaciele, mimo iż są między nimi pierwsze gwiazdy
pogranicza: płk William Cody, dziki Bill Hickok, Jesse
James, Wyatt Earp, Bat Masterson, Billy Kid... Każdego
z nich, gdy słyszy dobiegające od baru zamówienie: —

dla mnie, proszę uprzejmie szklankę lemoniady cola-
coca — wstrząsa dreszcz oburzenia i obrzydzenia tudzież

bezbrzeżnej pogardy wobec przybysza. Dopiero później,
gdy colty już dymią, gdy trup pada gęsto — podchodzą
z gratulacjami: — Cudzoziemcze, z panem gotowi jeste­
śmy napić sdę nawet mleka...

To pomieszanie absurdu z faktami historycznymi (więk­
szość postaci w powieści jest absolutnie autentyczna,
podobnie jak wiele wydarzeń) daje wspaniały efekt lite­
racki; człowiek powoli zaczyna tracić rozeznanie, gdzie
kończy się opowieść serio, a zaczyna absurdalna fikcja.
Temu materii poplątaniu pomaga i język — kpiący z

komercjalizacji i stylizacji, ale w sposób, który równocze­
śnie uprawdopodobnia wszystkie opisywane historyjki.
Brdeczka nie ośmiesza westernu jako takiego, ale jego
braki; traktuje Dziki Zachód i poważnie, i śmiesznie.
Wprowadza do niego zupełnie nowego bohatera — skrom­
nego abstynenta, który właśnie dlatego jest przecież naj­
lepszy i najmniej interesowny. Nie mogło temu uwierzyć
polskie wydawnictwo i nazwę lemoniady, którą pijał
nałogowo Joe — „allison catlett” zmieniło w tłumaczeniu
na „cola-coca”. He, he, jak myślicie, kto uprawiał tu

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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ZOFIA SOLARZOWA: zawsze miałam bzika na punkcie godzenia ludzi.

(Fot. W. Pniewski)

Niewielki pokój w warszawskiej ka­
mienicy przy Krakowskim Przed­
mieściu, a w nim stare meble, książ­

ki i skromne pamiątki. Kobieta o łagod­
nych oczach, pogodna mimo późnych lat.
Gdzież tu historyczne wartości? Gdzie

ślady wielkich idei, które kiedyś ogarnęły
kraj?

.Tej nazwisko mówi wiele, nazywa .się Zofia
Solarzowa. „Fotografia mojego męża” — objaś­
nia. gdy spoglądam na zdjęcie oprawione w wąs­
kie ramki.

- Tak wyglądał Ignacy Solarz, twórca uniwer­
sytetów ludowych, który swą mądrością zmie­
niał pejzaż kultury przedwojennych wsi. Tyle
godności i powagi jest w jego twarzy.

„Fotografie synów i córki Jagusi. A tu zdję­
cie jej grobu, leży tam gdzie mój ojciec, w Bia­
łym Kościele koło Krakowa — tłumaczy pani
Zofia podążając za moim wzrokiem — A to

„krzywula”. znak Wiejskiego Uniwersytetu Lu­
dowego w Szycach, a potem w Gaci Przewor­
skiej i Brusie. Na ten znak wszyscy się zbiera­
li. bo to był symbol jedności...”

„Symbol jedności” — powtórzyła w zamyśleniu
Zofia Solarzowa, jakby rozważając znaczenie
tyóh słów. A ja przypominam sobie fragment
z jej książki: „Mój pamiętnik” w którym tak
pisze o zbrataniu w ludowych uniwersytetach:
..Zwykle koło Bożego Narodzenia następowało
mocne zjednanie i porozumienie, stawaliśmy się
społeczną rodziną... Zachowaliśmy szacunek do
etyki chrześcijańskiej, ale znajdowaliśmy w od­
wiecznym obyczaju przede wszystkim ludową
obyczajowość i społeczną, ludzką etykę Szacu­
nek dla macierzyństwa, miłość do rodzącego się
życia, idea równości symbolu ch-leba dzielonego
w postaci opłatka, wszystko co lud wyrażał, w

Godnych Świętach, które powinny były godzić
zwaśnionych do godności podnosić „prostacz­
ków” i wskazywać drogę gwiazdom zapalonym
nad ziemią...”.-

Właśnie o tej jedności przyszłam rozmawiać z

nią dziś, w przedświąteczny-czas, a więc proszę,
by wspomniała Wigilie, które najbardziej wry­
ły. się w jej pamięć.

*

.

— To było' w . Zakopanem w-1915 roku — za­
częła po chwili — miałam wtedy 13 lat. Wyje­
chaliśmy tam z rodziną jako internowani przez
władze austriackie z. Krakowa „królewiacy”,
dokąd mój ojciec przybył z Sandomierszcżyżny.
W Zakopanem było wówczas wielu legionistów,
przebywali w sanatoriach i na wczasach. Widy­
wałam tam Józefa Piłsudskiego, Andrzeja Stru­
ga. Wacława Sieroszewskiego, Bylinę Prażmo-
wskiego, Jerzego Żuławskiego i innych. Ścią­
gali znani artyści z Krakowa i Warszawy.
Przyjeżdżał także Stefan Żeromski, spotykałam
go u znajomych, na ulicy. Był w ciągłym kon­
flikcie z Piłsudskim, bardzo z tego powodu cier­
piałam. Raz nawet mi się śniło, że ich pogo­
dziłam, zresztą ja zawsze miałam bzika na pun­
kcie godzenia ludzi.

Pamiętam jak Liga Kobiet przygotowała uro­
czystą Wilię dla ozdrowieńców i urlopowiczów
— legionistów, którzy spędzali w Zakopanem
Boże Narodzenie. Tak. mówiło się „Wilia”, zo­
stanę przy tym słowie. Wszystkie kobiety, na­
wet ja. smarkata, robiły na drutach rękawiczki,
skarpety i szaliki dla zaproszonych gości.

Jeszcze mam w pamięci tę olbrzymią , salę, na

Krupówkach zastawioną stołami. Przybyło chy­
ba z 200 gości, oficerów. Przyszłam tam ze swoi­
mi przybranymi rodzicami. Jak przez mgłę pa­
miętam wzruszenie przy opłatku, łzy, uśmiechy,
radość, przepiękną choinkę, a pod nią. właśnie
zrobione. przez nas prezenty. Ci mężczyźni cie­
szyli się nim; jak dzieci.

A potem, po barszczyku z uszkami i kapuście
z grzybkami, wszyscy się rozśpiewali. Kolędy
przeplatały piosenki legionowe. Co Jakiś, czas

ktoś wystąpił, by powiedzieć kilka słów. Ja re­
cytowałam dwa wiersze Jerzego Żuławskiego.
Pierwszy zaczynał się tak:

Synkowie moi, poszedłem w bój,
jako wasz dziadek, a ojciec mój.
Jak ojca ojciec i ojca dziad,
co z legionami przemierzył świat...“

Dalej: ... Jeszcze w zeszłym roku pamiętałam.
A ten drugi, trochę nielogiczny lecż serdeczny:

Dzisiaj Wilia, cicho dzieci
Nie obchodźcie jej kolędą
Niech myśl wasza do tych leci,
którzy Wilii mieć nie będą...

Trudno mi .po tylu latach odtworzyć ten wie­
czór, ale ileż tam było wzruszeń. I duch zespole­
nia. Czuliśmy się jedną rodziną bez reszty złą­
czoną. To powstająca. Polska wszystkich łączy­

ła. Dla nas słowo „ojczyzna” to było przez wie­
le lat zakazane, więc kiedy można było wresz­
cie głośno je wymówić budziło prawdziwe wzru­
szenie. Po to się jechało z Królestwa do biednej
Galicji, żeby w kościele Mariackim zaśpiewać
„Boże, coś Polskę”. Po to chodziło się na Wa­
wel, by popatrzeć na materialne dokumenty na­
szych dziejów. Pamiętam, że mnie młodziutkiej
wówczas dziewczynie postać Warneńczyka na

Wawelu wydawała się bezgranicznie piękna.
Tęskniliśmy do wolności i wreszcie gdy przy-

. szła, najtwardsi iudzie ze łzami w oczach wyma­
wiali słowo „ojczyzna”. Pani tego nigdy nie zro­
zumie... Takie momenty wspólnego uwzniośle-
nia, jak ten, który wspominam, czynią ludzi lep­
szymi. W atmosferze wspólnego ■.przeżywania
zmienia się ludzkie stado, ja to nazywam wiel­
kim . oczyszczeniem. Natomiast gdy ludzie dzie­
lą się na wiele przeciwstawnych grup, etyjca
Walki się obniża...

*

Duch jedności był także przy wigilijnym sto­
le w uniwersytetach ludowych — przenosi się
pamięcią w późniejszy czas, do miejsc, które
weszły do historii ludowej kultury. — Nie po­
trafię, już wyróżnić konkretnej Wilii spędzonej
w uniwersytecie, bo przecież tyle lat minęło^
więc powiem tylko jak to zwykle bywało.

Na Boże Narodzenie w Szycach była zawsze

na kursie grupa mężczyzn. Przyjeżdżali z całej
Polski, 20—50 osób, a każdy z nich przywoził z

sobą wspomnienie „własnych” Świąt Bożego
Narodzenia, innych tradycji, zwyczajów. Toteż
przed Wilią spisywało się różne potrawy, ob­
rzędy, by słuchacz każdego regionu znalazł w

ten wieczór coś, co przypomni mu dom. Kutia
była obowiązkowo.

Wszyscy brali udział w świątecznych przygo­
towaniach, w myciu, sprzątaniu. Lśniło podwó­
rze, ogród, boisko, błyszczał cały dom. Świetlica
była wysłana słomą, a pod ścianą, na podwyższe­
niu stał snop z koroną — król zbóż. Tak, snop
nie choinka, mój mąż protestował przeciw wyci­
naniu lasów, przynosiło się tylko kilka gałą­
zek by pachniały. Wszyscy eleganccy, odświęt­
nie ubrani. Gdy zapadł zmierzch uczestnicy kur­
su zbierali się w świetlicy i czekali.

Wchodziliśmy wtedy z mężem i z dziećmi. Na­
zywano nas Chrzestnymi. Wchodziliśmy w sku­
pieniu i w ciszy w to oczekiwanie. Mąż był w

takiej chwil; pogodny, uroczysty. On zawsze

przywiązywał dużą wagę do ciszy, do takiego
uciszenia gromady ludzkiej, aby każdy mógł
słyszeć swój wewnętrzny głos i głos drugiego
człowieka. I w tej ciszy Chrzestny zaczynał mó­
wić o społecznym znaczeniu prastarego, piękne­
go obrzędu dzielenia się chlebem wytworzonym
wspólnie. Mówił prosto, pogodnie, niezbyt długo
ale mocno. Kilka słów poświęcał zawsze ma­
cierzyństwu i dziecięciu symbolizującemu przy­
szłość. A mąż miał niesłychany szacunek do ma­
cierzyństwa, we mnie kochał przede wszystkim
matkę naszych dzieci.

Potem podchodził z opłatkiem do mnie i ko­
lejno do uczestników kursu, a każdemu składał
inne życzenia, trafnie dla niego dobrane. Pękał
podniosły nastrój, atmosfera stawała się bar­
dziej rodzinna, serdeczna. Ludzie obejmowali
się, chłopcy płakali.

Po zjedzeniu kolacji przechodziliśmy do
świetlicy i siadaliśmy półkolem na słomie, wo­
kół króla zbóż — snopa w koronie, przystrojo­
nego makami, chabrami, cukiereczkami i ja­
błuszkami i zaczynało się śpiewanie kolęd. A
to piękne pieśni, warto je śpiewać. Śpiewaliśmy
też inne piosenki, także te, których słowa sama

napisałam. Bo my mbgliśmy śpiewać bez końca.
W przerwach ktoś czytał wybrany fragment z

literatury, np. z „Przepióreczki” Żeromskiego,
czy „Nędzników” Wiktora Hugo. A musiał być
dobrze dobrany, by podnosił na duchu, rozba­
wiał czy wzruszał. Ileż zabawy było przy szuka­
niu orzechów rozrzuconych w słomie.

Wiele przełamań zachodziło w ludziach w ten

jeden 'wieczór. Coś pękało w człowieku, skłó-
cen; szukali zgody. I dużo korzyści płynęło z

wigilijnej chwili na dalsze dni, tygodnie, mie­
siące, bo takie przeżycie jest jakby przeoraniem
pól, Nie bez przyczyn Święta Bożego Narodze­
nia nazywano „Godne Święta”.

Czy pani wie, że mieliśmy także swoje ko­
lędy?

Nad naszą. Gacką Górką gwiaździsty
nieba, strop

w świetlicy rozjaśniony pachnący żytni
snop...

— recytuje.

Bo dawniej, jak wspomniałam, stały snopy nie
choinki — objaśnia.

...Śpiewajmy pełną piersią kolędę nowych
dni

Dziecina ■w dłoniach matki promienne
jutro śni.

Tak, to jest kolęda mojego autorstwa. Zresztą
ezęsto wspólnie układaliśmy pieśni, inscenizacje.
Przecież cała myśl ludowa przegląda się w

pieśniach, piosenkach, przyśpiewkach. Sama
napisałam ich setki, a chyba nawet tysiące.

*

Pamiętam dość niezwykłą Wilię. z czasów
wojny — mówi Zofia Solarzowa innym tonem. —

Męża zabrali Niemcy w 1940 roku i ślad po nim
zaginął. Ja z synami i ciotką, która mnie wy­
chowała, ukrywałam się w lasach w Korniakto-
wie , powiecie łańcuckim, wśród prostych, ser­
decznych ludzi. Starszy syn Jędrek miał wtedy
12 lat. Wciągnęła go konspiracja, należał do
„Młodego Lasu” przy ruchu ludowym, chodził
na tajne komplety. Młodszy — Wojtek miał do­
piero 9 lat. Ja byłam w trójce powiatowej BCh
i pracowałam w Ludowym Związku Kobiet.

Przyjaciele z ruchu ludowego zasilali nas

groszem, byśmy mogl; jakoś przeżyć. ■Mieszka­
liśmy w* komorze, często brakowało jedzenia.
Gospodarze dawali nam czasem trochę ziemnia­
ków czy Chleba. Moi synowie dotąd uwielbiają
podpłomyki, bo to był wówczas najwspanialszy
przysmak. /

I tak się jakoś złożyło, że przed Bożym Naro­
dzeniem zapasy żywności stopniały, wprost nie

WILIE ZOFII

SOLARZOWEJ

ŚWIETLISTY!

„Świetlisty Dom”.

było co włożyć do ust. Myślę: ja jakoś prze­
trzymam głód, ale co dać jeść chło-pcom?

Przyszła Wilia, zimno, głodno. „Popatrzcie ho

Chrzestno, od Przewozu ktoś idzie i coś niesie
na plecach” — woła do mnie gospodyni. Przy­
glądam się. Nasz wychowanek z Gacj Michał

Szpiłyk. Do nas idzie, no bo dokąd? I rzeczy­
wiście coś niesie na plecach. Radość, dzieciom

zabłyszczały oczy. A było się z czego cieszyć,
wędlina, jajka, pieczywo. Od zaprzyjaźnionych
chłopów, poskładali się byśmy mieli Wilię. .

To była inna Wilia, niepodobna do poprzed­
nich, ale przecież właśnie w ten szczególny dzień
znów odczułam jak wielka więź łączy mnie z

ludźmi, z którymi wcześniej żyłam. Oni wszyscy
chcieli pomóc dzieciom i żonie Chrzestnego, pa­
mięć o nim łączyła nas jak symbol.

#Ł

Dziewięć lat temu byłam na góralskiej Wilii...
nad jeziorem Michigan w Stanach Zjednoczo­
nych ,— Zofia Solarzowa przenosi się we

wspomnieniach w bliższe czasy. — Jest tam wiel­
ka nowoczesna rzeźnia z przetwórnią, w której
pracują setki górali. I właśnie w dalekiej Ame­
ryce widziałam na scenie Wilię góralską prze­
niesioną wprost z Podhala. Przedstawiano bar­
dzo drobiazgowo wszystkie zwyczaje wigilijne,
zresztą bez teatralności,; w. dość naiwny spo­
sób.

Godzinam;. toczył się na scenie dzień, a potem
wieczór wigilijny, tak jakby -to było w góral­
skiej chacie. Wieczór okraszony świecko-świą-
tecznymi przyśpiewkami. Sprzątanie, mycie,
czesanie, ubieranie choinki, w końcu wieczerza,
a po dzieleniu się opłatkiem wszyscy klękają na

podłodze i długo śpiewają kolędy. Ja jednak przy­
glądałam się widowni, bo - tam był prawdziwy
teatr. Pani sobie nie wyobraża z jakim nabożeń­
stwem górale oderwani od ojczyzny uczestniczy­
li w obrzędach świątecznych. Wszystkie' Oczy
utkwione w jednym punkcie, a było w nich
tyle tęsknoty. Oni w swej tęsknocie też byli je­
dnością...

To są życzenia świąteczne — Zofia Solarzowa
misternie trzyma w rękach paczuszki związane
kolorowymi wstążeczkami. — Otrzymuję ha każde
święta chyba z 200 kartek,. od -wychowanków

uniwersytetów ludowych w Gaci, Szycach, Bru­
sie i od innych przyjaciół. Sama piszę także po­
nad 200, by je wysłać z opłatkiem, w każdy
dzień po kilkadziesiąt. Rozsyłam je po całym
świecie j. kraju, bo mam przyjaciół w Stanach
Zjednoczonych. RFN, Indiach, Australii i różnych
zakątkach Polski.

Ta od Zosi Rudzkiej z Wrocławia. Zaprasza,
pisze, że bardzo czeka — bierze do ręki jedną z

wielu świątecznych kartek. — „Drogiej nam

Chrzestnej... Stanisław Sznura — czyta — tak, to

słuchacz uniwersytetu, nauczyciel. Boję się o

niego, bo ostatnio milczy, to jest kartka z po­
przednich lat. — A to są życzenia od górali z

Białego Dunajca, którzy tyle serca mi-okazują.
Choćby ci Sżydełkowie. co to za wspaniali lu­
dzie. Życzenia od Antosi Niedojadło z Tarnowa,
wychowanki uniwersytetu. Posyłam też opła­
tek do przyjaciół z uniwersytetu w Danii.

Zresztą nie potrafię wymienić wszystkich, ale

pomyślę o nich w Wilię — mówi zmienionym ze

wzruszenia głosem. — Marysia z domu Wacni-
kówna — wspomina zatrzymując się nad kolej­
ną kartką — jest sołtysem w Korniaktowie, a

jakiż to człowiek. Przychodzi do mnie kiedyś
Marysia Kwiatkowska z dorosłymi już dziećmi,
a one mówią: „Mama nas wychowała tak jak-
byśmy wszyscy byli w uniwersytecie ludowym.
I śpiewają mi piosenkę Rydla, która przyjęła
się wśród słuchaczy:

Tak mało na świecie dobroci
A tyle jej światu potrzeba...

— Jestem też zaprzyjaźniona z rodzinami
moich wychowanków, piszą mi o ślubach, urodzi­
nach dzieci, bo każdy człowiek to cała historia,
A ilu z nich już nie żyje.

W Wilię przyjdą do mnie synowie z synowy-
mi, podzielimy się opłatkiem. Potem, jak zwy­
kle, pójdziemy wszyscy do starszego syna.
Smutno, że nie ma z nami mojej jedynej wnucz­
ki, ona mieszka w Chicago, ale w tym moja po­
ciecha, że tam prowadzi zespół ludowy „Rze-
szowiacy”.

Zwyczajna to będzie Wilia, bez wielkich
słów, bo słowami nie da się przecież wyrazić
pewnych uczuć. Czy pani potrafi na przykład
opisać miłość do matki? A jeśli wspomnimy, to
coś' pogodnego, zresztą wiciarze nigdy nie lubili
patosu. Żartem, uśmiechem, tyle można wyrazić,
W rodzinie też nie mamy zwyczaju mówić pod­
niośle, jednak czasem tak na siebie z chłopcami
popatrzymy, że pomyślimy o jednym. Dla mnie
każda Wilia jest przedłużeniem tamtych z uni­
wersytetu, przy królu —■snopie, na słomie.

Zatelefonuję do kilku bliskich osób, do Marii
Biernackiej, która jest profesorem etnografii w

Warszawie, do Paulina Wojtyny z Krakowa, do­
centa ASP. On takie piękne strofy napisał na

grobie Kojdrówj

Paulin Wojtyną

Szliśmy z ludźmi ku .ludziom

Chleb niosąc, myśli i pieśni...

Spróbuję się połączyć myślą z wychowankami,
którzy zostali w Gaci. Nie ze wszystkimi będę
rozmawiać, wiem, ale my o sobie myślimy. Ma­
my świadomość istnienia czegoś wielkiego, co ra­
zem przeżyliśmy. Młode pokolenie jest chyba
uboższe o takie przeżycia.

Pokażę pani „Dom Świetlisty” symbolizu­
jący uniwersytety, który narysował Pau­
lin Wojtyna. I „krzywulę” też wyrzeźbił
— wyciąga z szuflady wycięty w drewnie

symbol. Pod nim Ignacy Solarz napisał:
Znakiem tym chodzi godność

i rzetelność

Weźcie go jako swój znak i strzeżcie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Według komiksu Jerzego Wróblewskiego, Interpress War
szawa 1981.
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kryptoreklamę, czy Jiżl Brdeczka, czy nasza oficyna wy­
dawnicza? Ech, Joe, Joe, że też nie ma już ciebie i twoich
wysłużonych, smith-wessonów...

Lemoniadowy, zdobywszy zasłużoną,. wielką sławę na

całym huczącym od wystrzałów rewolwerów dzikim po­
graniczu — stał się niezmiernie popularną postacią Pragi
i całej republiki w środku Europy. Ludziom już nie wy­

starczała książka: chcieli socjalistycznego kowboja —

abstynenta oglądać i w kinie. Pierwszy zróżnicowany
(choć równocześnie nader pryncypialny) ideologicznie re­
wolwerowiec wyruszył więc — za sprawą Oldrzycha Lip­
skiego w roku 1964 na podbój świata via wielki ekran.
Głosu — niezbędnego do śpiewania sentymentalnych pio­
senek w długie, arizóńskie noce, użyczał Joemu rozpo­
czynający wówczas karierę niejaki Kareł Gott i obu dżen­
telmenom wyszło to na dobre: jeden i drugi zdobyli lau-
ry. Lemoniadowy triumfator na szeregu festiwalach: z

radością słuchał, jak w czasie projekcji filmu w San
Sebastian wybuch niepohamowanego śmiechu rozległ się
z loży, w której siedział weteran amerykańskich wester­

nów Nicholas Ray; rewelacyjną opinię wystawił również
Jo.emu. sam Henry Fonda (choć złośliwi mówią, iż po­
mogła tu rewolwerowcowi jego przyjaciółka z Dzikiego
Zachodu, niejaka Tornado Lou, która nad swoim łóżecz­
kiem w sypialni na piętrze saloonu wywiesiła kartkę
„hard work spells success” — ciężka praca przynosi sukces).
Lemoniadowy — ten z ekranu— zdobył w sumie 16 mię­
dzynarodowych nagród. Oglądaliśmy go i w naszych ki­
nach, pokazywała go też telewizja. Mnie osobiście bliższe

ze ma zabić.**
nam ideologicznie widzenie Dzikiego Zachodu podobało
się na ekranie o wiele mniej, niż w książce, ale któż ci

ja jestem? Profan, któremu w saloonie nie podaliby na­
wet lemoniady, zwłaszcza, gdybym chciał płacić złotów­
kami...

Lemoniadowy .Toe przeszedł do legendy czechosłowac­
kiego kina i czeskiej literatury. Przed świętami w Pradz ■
widziałem olbrzymie kolejki do księgarni, gdzie sprzeda.-
wano kolejne wydanie przygód znakomitego rewolwerow­
ca. On sam zaś...

No, cóż. Tym, którzy nie znają książki warto przypom­
nieć, jak słodko zakończyła się kariera Joego. Otóż, gdy
załatwił już co trzeba i jak trzeba ze swymi przeciwniką-

mi — objął, zgodnie z wolą ogółu, stanowisko szeryfa w

miasteczku Cowtówn. W swoje 50. urodziny zaproszony
został do zwiedzenia Lemoniady, którą tak ukochał (w
trakcie nocy poślubnej najpierw sięgnął po butelkę, a

potem po żonę). W czasie tej wizyty wpadł do jednej z

kadzi .i... rozpuści! się. Butlę wypełniona cieczą z kadżi
pochowano uroczyście na miejscowym cmentarzu i tam
to „spoczywa” do dziś nasz kochany Joe, lekko bulgocząc.
Pokój jego cieczy!

Oczywiście, byłoby tanią dydaktyką, gdybym zaczął
namawiać Państwa do naśladowania Lemoniadowego —

przynajmniej w doborze płynów, które znajdą się na na­
szym świątecznym stole Sami doskonale wiemy, co pić,
żeby na drugi dzień nie bolała głowa.- Ale...

Ale jeśli naprawdę w naszych piersiach biie serce kow­
boja — to czy nie ma ono tęsknić wyłącznie do tego, co

pijał wielki Joe...?

Wszystkiego , najlepszego! Panowie, dziś możemy iść na
całość! Oranżada, dla wszystkich przy barze, dla całego
saloonu!

LESZEK MAZAN
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Andrzej Chełkowski jest potomkiem niezwykłej ro­
dziny wielkopolskiej, która przez proste, patriotycz­
ne działania zapisała się bardzo pięknie w dziejach

kultury polskiej. Dziad Andrzeja Chełkowskiego — Fran­
ciszek — nabył w roku 1892 majątek x ziemią i pałacem
w Smiełowie. Tam właśnie mieszkał ni mniej ni więcej
tylko Adam Mickiewicz. Było to w roku 1831 i pobyt au­
tora „Pana Tadeusza” w Wielkopolsce jest opisany na

dziesiątą stronę, ma swoje przyczynki, próby prozator­
skie, opisany jest przez świadków dalszych i bliższych.
Pozostańmy przy uwagach i informacjach prof. Juliusza
Kleinera zawartych w tomie XI części pierwszej „Dzieje
Konrada” wielkiej monografii pt. „Mickiewicz” (Lublin
1948):

„Losy powstania były już wówczas — w sierpniu r.

1831 — rozstrzygnięte. Paskiewicz zagrażał Warszawie. W
poczuciu obowiązku próbował Mickiewicz w Komorzu

przedostać się przez granicę. Czy po dwudniowym kryciu
się pod strychem dzierżawcy Komorza, który ułatwiał
rodakom przeprawę, uniemożliwiła mu wykonanie planów
czujność straży pruskich i moskiewskich, czy też je­
szcze z Aleksandrem hr. Potockim ponowił próbę, ale
Prosny granicznej nie mógł za przykładem towarzysza
przepłynąć — w każdym razie z usiłowań dalszych zrezy­
gnował. Jako Adam Miihl, rzekomy krewniak dziedziców
i nauczyciel ich synów pozostał w Smiełowie na czas

dłuższy; gościli go również inni panowie wielkopolscy:
Taczanowscy w Choryni, Łubieńscy w Budziszewie, Tur-
nowie w Objezierzu, Józef Grabowski w Łukowie; dwu­
krotnie był w Poznaniu”.

Warto też dodać za Józefem Kallenbachem („Adam
Mickiewicz”, Lwów — Warszawa — Kraków 1923), że
Ksawery Bojanowski zawiózł poetę do Smiełowa, do ma­
jątku swego szwagra Gorzeńskiego. Kleiner mówi wyraź­
nie, że bohaterką nowego romansu w życiu poety była
Konstancja Łubieńska, siostra hrabiny Gorzeńskiej i Ksa­
werego Bojanowskiego. „Piękna, utalentowana, żywo in­
teresująca się literaturą — i tym silniej kokietująca wiel­
kiego poetę”.

Pan Andrzej Chełkowski, ekonomista z wykształcenia,
świetny znawca muzyki, stały uczestnik krakowskich
koncertów symfonicznych, koneser sportu samochodowe­
go — zapytany przeze mnie, jakie były powody nabycia
przez jego dziada Smiełowa — odpowiada:

Zacznijmy
od Adama

Z Andrzejem Chełkowskim

o pobycie Adama Mickiewicza

w Śmiełowie

— Proszę pana, nabycie Smiełowa było czynem o cha­
rakterze patriotycznym, ponieważ majątek, niestety, w rę­
kach Gorzeńskich był zadłużony, podupadał i trzeba by­
ło ratować tę ziemię przed wilczymi apetytami pruskimi...
Dziad mój żadnego interesu na tym nie zrobił, bo ziemia
była tam marna, często zatapiana przez wylewy Warty i
Lutyni. Ale dawna siedziba Gorzeńskich, opromieniona
sławą pobytu w niej Mickiewicza, została przy Polakach
Tym, którzy nie wytrzymywali naporu niemieckiego —

po prostu nie podawało się ręki...
— Smiełów gościł również innych wielkich...
— To właściwie cała historia. Moja matka Maria z

bonimirskich Chełkowska bardzo dbała o zachowanie w

całości samego dworu mebli, malowideł. Na pierwszym
piętrze znajdował się pokój, w którym mieszkał Adam
Mickiewicz — naprzeciw tego pokoju było pomieszcze­
nie, gdzie w 1899 roku mieszkał Henryk Sienkiewicz. Ba­
wił w Smiełowie po odsłonięciu pomnika Słowackiego w

Miłosławiu u Kościelskich Matka moja uruchomiła w

Smiełowie coś w rodzaju pensjonatu Bywali w nim cie­
kawi ludzie i zawsze — o ile mnie pamięć nie myli —

interesowali się wielkopolskimi dziejami Adama Mickiewi­
cza. Warto dzisiaj może przypomnieć, że przez 1 dzień
mieszkał tu Ignacy Paderewski, odwiedzał Smiełów dwu­
krotnie Raul Koczalski. W roku 1931 w Smiełowie, w o-

becności wojewody poznańskiego Rogera Raczyńskiego
odsłonięty został pomnik autorstwa Władysława Marcin­
kowskiego — poświęcony Adamowi Mickiewiczowi.

— Dzisiaj w Smiełowie czynne jest muzeum Adama
Mickiewicza jako filia Muzeum Narodowego w Poznaniu.
Jakie były dzieje pomnika śmiełowskiego?

— Pomnik wysadzili Niemcy po zajęciu Wielkopolski w

roku 1939. 26 października tegoż roku moi rodzice, siostra
i ja zostaliśmy aresztowani przez okupantów i osadzeni w

obozie w Cerekwicy. Przebywaliśmy w nim do 8 grudnia
1939 roku, potem przesiedlono nas do tzw. Generalnego
Gubernatorstwa do Opoczna...

— Nacjonalizm niemiecki, jego fanatyczni wyznawcy z

pewnością znali patriotyczną postawę Pana rodziny, przy­
wiązanie do ojczystej kultury...

— To było oczywiste Jak już wspomniałem motywem
nabycia Smiełowa była, chęć utrzymania ziemi w polskich
rękach, matka moja pochodziła z warmińskiej, patriotycz­
nej rodziny. Jej zabiegi konserwatorskie, zdobywanie od­
powiednich funduszy na ochronę zabytkowego dworu wy­
budowanego według projektów Stanisława Zawadzkiego
były szeroko znane. Ojciec mój był po 1918 roku pierw­
szym polskim starostą.

— Podobno matka Pana często kontaktowała się w o-

kresie powojennym z profesorem Stanisławem Pigoniem...
— Pigoń wypytywał moją mamę o rozkład pokoi — o

ich urządzenie, o topografię okolicy. W Smiełowie we

dworze była przez pewien czas szkoła. W dzisiejszym mu­
zeum niestety nie za dobrze, a w niektórych miejscach
wcale nie zachowały się malowidła Smuglewicza. No, ale
dobrze, że funkcjonuje tam muzeum, które ma szczęście
do niezwykle ofiarnego kustosza.

— Jest Pan jednym z ostatnich, którzy pamiętają ro­
dzinne tradycje związków wielkopolskich Adama Mickie­
wicza. Przez wiele lat obcował Pan w opowieściach mat­
ki i ojca z tymi historycznymi dla dziejów naszej litera­
tury przygodami Mickiewicza na ziemi wielkopolskiej.
Wiadomo, że potrafi Pan recytować całe fragmenty dzieł

wielkiego poety, które powstały — według zdania najlep­
szych znawców przedmiotu — właśnie dzięki kontaktowi
z atmosferą obyczaju rodzimego. Wiadomo, że według
słów Kleinera Mickiewicz cieszył się wówczas wszystkimi
szczegółami polskiej tradycji domowej, cieszył się polski­
mi potrawami: barszczem, kapustą, kiełbasą, kluskami —

i tym zamiłowaniem polskości zwraca uwagę tak samo

jak... i darem opowiadania...
— Nie przeczę, że te żywe tradycje kształtowały moje

dzieciństwo i mą młodość. Ale bez energii oddania i po­
święcenia mojej matki niewiele by się ostało z tego
obyczaju nie tylko w nas, członkach rodziny, ale z całego
Smiełowa. Energia Marii Chełkowskiej, jej praktyczny
warmiński patriotyzm, wyrażający się w fanatycznej
wręcz pieczołowitości, z jaką traktowała ona pamiątki po
Mickiewiczu — z dworem śmiełowskim na czele — stano­
wią do dziś dla mnie przykład żarliwości czynu.

— Dziękując Panu za rozmowę, życzę noworocznie

wszystkiego najlepszego — dobrych koncertów, umocnie­
nia tradycji, której Pan służy przez swą żywą obecność
w życiu kulturalnym i towarzyskim grodu podwawelskie­
go.

Rozmawiał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Tylko statek PLO „WIELICZKA" odpowiedział na SOS

Ostatnie katastrofy morskie, a

szczególnie zatonięcie statku

„Busko Zdrój” — z całą niemal

załogą, któremu nie przyszły z po­
mocą inne statki na jego wołanie

SOS — pozostawiły bardzo złe wra­
żenie. W środowiskach związanych z

morzem nierzadko można było spotkać
się z pełnymi goryczy opiniami, że tra­
gedia „Buska Zdroju” ujawniła, iż skoń­
czyła się już solidarność ludzi na mo­
rzu, skończyło się prawdziwe marynar-
stwo. Wszystko podporządkowane jest
natomiast jedynie zimnej, wyrachowa­
nej kalkulacji zysków i strat. W ra­
chunku tym przestało się mieścić rato­
wanie życia ludzkiego.

Niedawno zdarzyło się jednak coś, co

zaprzeczyło tym gorzkim opiniom, choć

w wydarzeniu tym nie wszystko nieste­
ty jest optymistyczne. Stało się to za

przyczyną załogi statku Polskich Linii

Oceanicznych „Wieliczka”.

Byłem na tym statku 3 grudnia, w następ­
nym dniu po jego powrocie z rejsu po Morzu
Śródziemnym. Przywiózł pręty i rury stalowe
z Bilbao i cytryny z Mersinu z Turcji. Przy­
byłem jednak na statek po to, aby dowiedzieć
się jak załoga „Wieliczki” podczas ostatniego
rejsu, w brawurowej akcji ratowniczej, w pie­
kielnie złej pogodzie, uratowała 22 ludzi z to­
nącego statku bandery jugosłowiańskiej „Ra­
poca”.

— Zaczęło się — mówi III oficer „Wieliczki”
TADEUSZ GRŻESk — wkrótce po objęciu
przeze mnie rannej wachty. Było to 30 paź­
dziernika, w czwartek, w 25. dniu trwania
rejsu, kiedy staliśmy na redzie libijskiego por­
tu Benghazi. Silny wiatr południowy (8 stopni)
rozkołysał morze do rozmiarów potężnego
sztormu. Fale sięgały 8 metrów wysokości,
przechodziły przelotne deszcze i szkwały. Wi­
dzialność do 5 mil z tendencją malejącą, tem­
peratura powietrza +20 st., wody +24 st. Sta­
tek przy tak dużej fali nie może stać na ko­
twicy, dlatego silnik pracował na wolnych
obrotach, aby tylko przezwyciężyć siłę dryfo­
wania. Znajdowaliśmy się w rejonie 8 mil na

północ od Benghazi. Brak było konkretnych
wiadomości w sprawie terminu wejścia do
portu.

Aż nagle z tej monotonii czekania i mono­
tonii dryfowania wyrwało mnie wezwanie o

pomoc z jugosłowiańskiego niedużego statku
typu ro-ro „Rapoca” Ma on — komunikował
kapitan MILIAN SAGANIĆ — pozrywane
mocowania na pokładzie samochodowym. Mo­
cowania te zerwała podczas silnego przechyłu
statku 35-tonowa sztaplarka (układarka); u-

derzyła w burtę i swoimi „widłami” zrobiła
w niej wyrwę, wdziera się nią woda, która za­
lewa siłownię. Natychmiast — była godzina
9.15 — zawiadomiłem o tym kapitana, który
błyskawicznie znalazł się na mostku.

Kapitan MARCIN LEGUCKI podaje ko­
mendę „cała naprzód”, silnik zwiększą obroty,
ale wyciąga tylko 9 węzłów na godzinę. W
normalnych warunkach statek bez podkrę­
cenia obrotów silnika płynie zazwyczaj z

szybkością 14—15 węzłów. Oto jak dalece
sztorm ogranicza szybkość statku.

— „Rapoca”! Idziemy w waszą stronę! Podaj­
cie nam dokładnie swoją pozycję! — kapitan
Legucki utrzymuje stałą łączność ze statkiem
czekającym na pomoc. Rozmowa prowadzona
jest przez radiotelefon UKF na kanale 16.
„Wieliczka” płynąc w sztormie, przy bardzo
wysokich obrotach silnika, nie wspina się na

fale, lecz zanurza się w górach wody. Kadłu­
bem wstrząsają silne drgania. Ludzie trzyma­
ją się specjalnie przeciągniętych na pokładzie
lin.

— Nie możemy tak jechać panie kapitanie
— krzyczy TI mechanik WIKTOR RANKE-
RUNG.

— Nie możemy, ale musimy. Płyniemy na

granicy wytrzymałości statku, bo tam czeka­
ją ludzie. Na granicy wytrzymałości, a w ła­
downiach — niebezpieczny ładunek. Rury i
pręty. Kapitan odrzuca złe myśli. Wie o tym.
że w Bilbao sprawdzili bardzo dokładnie za­
mocowania.

— „Rapoca”! — podajcie swoją pozycję.
— Jesteśmy 17 mil na północny zachód od

Benghazi.
— Niemożliwe, coś się nie zgadza! Podawa­

liście niedawno, że posuwacie się na połud­
niowy-zachód. Czyli, zamiast być bliżej siebie,
oddalamy się?...

„Wieliczka” zmienia kurs, ale musi teraz

płynąć burtą do fali, a to zwiększa przechyły
statku. W dodatku wiatr się wzmaga. Wieje
„dziewiątka”. Fale wyrastają do 10 metrów.
Jest godzina 9.45, Kapitan od samego począt­
ku wyruszenia do akcji ratowniczej informuje
o wszystkim Benghazi Port Control. Wie, że
na redzie obok „Wieliczki” znajdowało się kil­
ka innych statków, które musiały także sły­
szeć wezwanie „Rapocy” o pomoc. Ale w

eterze jest cisza, z czego wynika, że na we­
zwanie to odpowiedziała tylko „Wieliczka”...

„Rapoca" ma coraz gorszą sytuację. Jej ka­
pitan o godzinie 10.35 informuje kapitana Le-
guckiego, że nakazał zatrzymanie silników
(black out), bo woda zalała agregaty. Nie ma

prądu. Stoi silnik główny, stoją pompy już nie
ma czym usuwać wody. Pracują tylko te urzą­
dzenia, które mają awaryjne zasilanie z aku­
mulatorów, w tym UKF-ka.

Od tej pory w ratowaniu „Rapocy” idzie już
o większą stawkę. „Wieliczka” według życzeń
kapitana Saganića, miała być pomocna jako
asysta statku „Rapoca” w jego dopłynięciu o

własnych siłach do portu. Ale teraz taka szan­
sa już nie istnieje.

Jest godzina 10.47, kiedy kapitan Legucki
ogłasza na „Wieliczce” alarm „człowiek za

burtą”. Załoga pod dowództwem I oficera
JERZEGO ADAMSKIEGO przygotowuje siat­
ki, rzutki, liny, sztormtrapy, koła ratunkowe.

Tylko gdzie „Rapoca”? Powinna być już w

zasięgu wzroku. Ustał deszcz, poprawiła się
widoczność, a dookoła pustka. Na ekranie ra­
daru jest wprawdzie echo jakiegoś statku, ale
dość daleko, a „Rapoca” powinna być w po­
bliżu.

— Zacząłem powoli wszystko rozumieć —

opowiada kapitan. Oni najpewniej pomylili
się. „Rapoca” wzięła molo w Benghazi za fa­
lochron, względem którego przez cały czas po­
dawała swoją pozycję. Tymczasem molo poło­
żone jest od falochronu o jakieś 6 mil. Pomył­
ka ta potwierdziła się, kiedy do brzęgu mola
przymierzyłem pozycję statku „Rapoca” z go­
dziny 10.35. A więc zgadza się. Echo w rada­
rze to właśnie „Rapoca”. Zdaje się — wołam
do kapitana Saganića — że mam na radarze
waszą pozycję. Podajcie teraz swój sygnał ra­
diowy do namierzenia. Jeszcze musieliśmy

zgrać częstotliwość nadawania sygnałów i
wtedy jak dzwon zaczął „bić” namiar 0,40.
Nie było już wątpliwości, że statek znajdujący
się według radaru 12 mil od „Wieliczki" to na

pewno „Rapoca”. Robimy znowu zwrot. Mamy
teraz korzystny wiatr — z rufy. Poprawiła się
widoczność. Bolą nas oczy od wypatrywania.
Jest godzina 10.55,

— Widać go! — krzyczy ktoś na mostku.

— „Rapoca” — pytamy — jaki macie kolor
kadłuba?

— Biały.
— Zgadza się, zgadza się! Ale wystrzelcie

jeszcze czerwoną rakietę.
— Po chwili nad białym kadłubem ro-rrow-

ca rozbłysło słabiutkie czerwone światełko.
„Wieliczka” oddalona jest od „Rapocy” jeszcze

dostanie się na statek ratujący. Wpadnięcie
do wody w rozszalałym morzu daje niewiel­
kie szanse na uratowanie.

„Rapoca” opuszcza na wodę szalupę ratun­
kową, nikt jednak do niej nie wchodzi. Jest

to zbyt niebezpieczne. Raz jeszcze potwierdza
się, że przydatność szalupy w sztormie jest wąt­
pliwa. Z pokładu „Rapocy” spada do wody
pneumatyczna tratwa ratunkowa. Otwiera się.
Tratwa jest duża, chyba pomieści całą 22-oso-

bową załogę. Godzina 14.00. Do tratwy schodzi

pierwszy rozbitek po opuszczonym sztorm-

-trapie. sznurowej drabince z drewnianymi
stopniami. Ro-rowiec ma wysoką burtę, od

górnej krawędzi do tratwy dzieli go 15 me­
trów, ale udało się. Pozostałym będzie już

„R A POCA’!
IDZIEMY

o 6 mil, ale o godz. 11.40 odległość ta maleje
do 2,5 mili.

Kapitan Saganić jest jakby spokojniejszy o

bezpieczeństwo załogi. Proponuje ratowanie

statku, czyli wzięcie go przez „Wieliczkę” na

hol — grubą, stalową liną o długości 220 me­
trów. Na „Rapocy”. jednak lina do holowania

przywalona jest ładunkiem.
— W porządku — odpowiada kapitan Le­

gucki — będziemy was holowali własną liną;
tylko musimy ją przenieść z dziobu na rufę.

Kiedy „Wieliczka” przygotowuje się do po­
dania liny holowniczej „Rapocy”. jej kapitan
otrzymuje z hiszpańskiego holownika z Beng­

Kapitan m/s „Wieliczka" Marcin Legucki (z brodą) wraz z częścią załogi odbiera z rąk I zastępcy dyrektora naczelnego PLO Ryszarda Ula-
nowskiego dyplomy uznania za uratowanie załogi statku „Rapoca”. Fot. Jerzy Drzemczewski
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hazi ofertę przyholowania do portu jego stat­
ku. Gdy jednak kapitan Saganić wyraża na to

zgodę, słyszy w odpowiedzi, że port jest za­
mknięty, nie ma pilota i holownik nie może

wyjść w morze. Bardzo szybko zatem wyszły
na jaw fałszywe nuty owej zagrywki z rato­
waniem przez holownik. Gdyby „Rapoca”
zatonęła, powie się wtedy, że holownik oczy­
wiście chciał ratować statek, ale miał prze­
szkody i nie mógł...

Jaka zatem będzie ostateczna decyzja ka­
pitana Saganića?

— Rozumiałem jego dramatyczne rozterki
— komentuje kapitan Legucki. Ludzie są o-

czywiście najważniejsi, ale jeżeli istnieje
jakaś szansa ratowania statku z ładunkiem —

każdy dowódca statku chce ją wykorzystać.
Kapitan Saganić do pewnego momentu wido­
cznie uważał, że taka szansa istnieje. Teraz

rozważa, jaką podjąć decyzję. Wie, że na ho­
lownik z Benghazi nie może liczyć. Jednocześ­
nie zdaje sobie również sprawę, że jeśli weź­
mie go na hol „Wieliczka”, to wtedy statek

ten ciągnąc „Rapocę”, nie będzie już w stanie
ratować w razie potrzeby ludzi Oto „oblicza”
kapitańskiej odpowiedzialności. Izba Morska

później zawsze na chłodno analizuje takie sy­
tuacje i beznamiętnie wytyka dowódcy popeł­
nione błędy. Ale teraz nikt za niego nie roz­
strzygnie: ratować statek czy ludzi? Musi to

zrobić sam i to natychmiast. „Rapoca” ma co­
raz większe przechyły. Po tej stronie burty, na

której jest wyrwa, dochodzą one pod wpły­
wem uderzeń fal do 40 stopni.

— „Wieliczka”! Rezygnuję z holowania. Bę­
dziemy opuszczać statek. Była godzina 13.55.

— Okay captain! Mam wszystko przygoto­
wane na przyjęcie wasze'j załogi.

Na „Wieliczce” stan najwyższego pogoto­
wia. — Podchodzimy z lewej burty — oznaj­
mia kapitan Legucki. Przy sterze marynarz
STANISŁAW NIEDZIELA - najlepszy ster­
nik manewrowy spośród załogi. Słucha w spo­
sób bezbłędny komend i precyzyjnie je wyko­
nuje. W sytuacjach takich jak ta, nie jest
potrzebne „myślenie” sternika, ale bezwzględ­
ne wykonywanie rozkazów.

„Wieliczka” robi pętlę w prawo i wchodzi

na zawietrzną stronę „Rapocy” w odległości
jednego kabla (kabel — 185,2 m). Odległość
bliska, ale bezpieczna. Wśród marynarzy
„Wieliczki” narasta napięcie tak, jakby to

właśnie oni mieli ewakuować się z własnego
statku. Wszyscy wiedzą dobrze, co oznacza o-

puszczenie statku w czasie sztormu, a potem
— co jest jeszcze bardziej niebezpieczne —

WAM NA
trochę lżej. Tratwa podrzucana falami odbija
się od burty statku jak piórko. Dlatego trzeba

czekać na moment, kiedy tratwa jest przy sa­
mej burcie i wtedy zeskoczyć do niej ze

sztorm-trapu. Rozminięcie się z tratwą ozna­
cza wpadnięcie do wody. Na szczęście wszyscy
są już na tratwie, na końcu schodzi kapitan
„Rapocy”. Wylądowała również czarna torba z

dokumentami statkowymi i pieniędzmi.
— Teraz jak najdalej od statku. Rozbitko­

wie przeciągają się na lince operacyjnej
wzdłuż przechylonej burty i wysuwają się
przed dziób „Rapocy”.
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— Nadeszła moja kolej — przeżywą raz je­
szcze te chwile kapitan Legucki. Pływa już 20

lat, od pięciu lat jest kapitanem, ale teraz

chyba przyjdzie mu zdawać najtrudniejszy
egzamin w całej marynarskiej karierze.

— Gdy miałem podchodzić do „Rapocy” —

zaciąga się dymem z papierosa — przypomnia­
łem sobie, jak na wiosnę tego roku podpływa­
łem do opuszczonej tratwy na kanale La
Manche. Przymierzałem się do niej kilka razy,
bo widocznie nie byłem dość skoncentrowany.
Teraz manewr podejścia musi być wykonany
bezbłędnie, za pierwszym podejściem. Każda

niepotrzebna minuta przebywania tratwy na

wodzie, w tak silnym sztormie, może skończyć
się jej wywrotką.

Na mostku kompletna cisza. Dla kapitana
nie istniało nic poza tratwą. Koncentruje się
do najwyższych granic.

— Wolno naprzód! — krótki moment wy­
czekania.

— Stop, maszyna! Statek nie może za bar­
dzo się rozpędzić, bo wtedy tratwa na tak du­
żej fali przemknie wzdłuż burty.

— Pół wstecz! Tyle tylko, aby pomóc ster­
nikowi i wiatrowi nadrzucić dziób statku lek­
ko w prawo.

— Stop, maszyna!
I oto tratwa kołysze się przy burcie, o-

słonięta od strony wiatru, naprzeciwko dru­
giej ładowni „Wieliczki” — tam, gdzie czeka­
ją ludzie ze sprzętem do ratowania.

Podejście Starego do tratwy — powie star­
szy marynarz CEZARY KONIECZNY — było
zrobione na medal. Odnosiłem wrażenie, że nie

statek, ale tratwa zbliża się do „Wieliczki” jak
po sznurku. To, co wtedy przeżyliśmy na po­
kładzie...?! W duchu ‘

każdy się modlił, aby
tratwa się nie wywróciła.

O godzinie 14.48 pierwszy rozbitek był już
na pokładzie „Wieliczki”. Choć ze statku spu­
szczony został do wody wszyrtek sprzęt rato­
wniczy, marynarze z „Rapocy” chcieli korzy­
stać tylko z rozpiętych siatek. Wyciągnięte rę­
ce chwytają się kurczowo zbawczej siatki. Te

przerażone oczy. A potem, na pokładzie rzu­
canie się na szyję swoim wybawcom. Tych
scen marynarze z „Wieliczki” nie zapomną

nigdy.
Młodsi rozbitkowie z „Rapocy” wdrapywali

się po siatce najszybciej. Nieco gorzej było ze

starszymi. Niektórzy dopadali do siatki, chwy­
tając się tylko rękami, a nie stawiali nóg na

jej dolnych splotach. Zawisali wtedy na rę­

kach nad wodą. Widać było, że siły ich opu­
szczają i lada moment wpadną do wody.

— Nie pozostawało nam nic innego —

wspomina cieśla JAN WIŚNIEWSKI - jak
tylko wyciągać ich jak najszybciej dp góry z

całą siatką. W ten sposób również bosman
ROMAN KLUZA ratował starszego mechani­
ka „Rapocy” Antę Ronevica. Kiedy ten był jut
na wysokości falszburty, ale jeszcze na ze­
wnątrz, chwycił się bosmana za szyję, a ten

na plecach wyciągnął go na pokład. Obaj ści­
skali się plącząc i śmiejąc na przemian. Wśród

uratowanych znajdował się jeden pasażer. Był
nim Włoch Francesco Livrieri z Altmari pły­
nący do Benghazi.

Była godzina 14.56, gdy na pokładzie „Wie­
liczki” znalazł się ostatni rozbitek. 22 ludzi

przedostało się z tratwy na „Wieliczkę” w

ciągu dziewięciu minut. Tylko 9 minut!
Ludzie w walce o życie dokonują wyczynów.
Ale ten rekordowo krótki czas ratowania, to

w jakże dużej mierze zasługa znakomicie przy­
gotowanej i przeprowadzonej akcji przez za­
łogę „Wieliczki”.

Akcja ta jeszcze się nie skończyła. Rozbit­
kowie są przemoczeni, zziębnięci i rozdygota-

POMOC
ni. Ochmistrz ALEKSANDER BEREZECKI
ma przygotowaną dla nich suchą bieliznę i

odzież. A że miał akurat zapas białych unifor­
mów, wkrótce wyglądają wszyscy niczym
drużyna karateków. Nikt nie jadł przygoto­
wanego obiadu. Wszyscy natomiast pili dużo

gorącej kawy. Niechętnie przebywali w przy­
dzielonych im kabinach, gdzie czekały na nich

koję. Woleli być wszyscy razem, dlatego gro­
madzili się w mesie.

Załoga uratowana, ale nie rozstrzygnęły się
jeszcze losy statku „Rapoca”. Kapitan Saganić
łączy się ze swoim armatorem w Rijece. Infor­

muje go o tym, że postanawia podjąć ostatnią
próbę ratowania statku. Zwraca się bowiem

do Benghazi Port Contro] o przysłanie holow­
nika. Port zgadza się, ale żąda, żeby „Wielicz­
ka” przywiozła do portu kapitana, gdzie ten

przesiądzie się ha holownik, „Rapoca” dryfuje
jednak w stronę lądu i jest już tylko o 4 mile
od skalistego brzegu. Nie ma czasu na „wy­
cieczki” do portu, bo brzeg, do którego statek

znoszą fale, jest już blisko Ale holownik nie

przyjdzie. W porcie tłumaczą, że robi się już
ciemno i proponują zaczekać na redzie do na­
stępnego dnia.

Kapitan Saganić mógł już tylko uczestniczyć
w pogrzebie swojego statku. O godzinie 22.40
morze wyrzuciło na brzeg „Rapocę”. około 30

mil na północny-wschód od Benghazi. Na

„Wieliczce” tej nocy ludzie długo nie kładli

się spać. Wielu z rozbitków w ogóle nie zmru­
żyło oka.

W poniedziałek rano (31 października)
„Wieliczka” podpływa na 3 mile od brzegu,
na który wyrzucona została „Rapoca”. Potem

jeszcze krótki postój na redzie i o godzinie
15.40 „Wieliczka”, z rozbitkami na pokładzie,
zacumowała w porcie Benghazi, Nadchodzi
moment pożegnania. Marynarze z „Rapocy”
poczują za chwilę pod nogami stały ląd. Ka­
pitan Saganić opiera głowę o burtę „Wielicz­
ki” i tak przez dłuższą chwilę stoi w milcze­
niu...

Załoga „Wieliczki” raz jeszcze doko­
nuje aktu pożegnania, 6 listopada sta­
tek opuszczając Benghazi bierze kurs

na Mersin. „Wieliczka” podchodzi w

pobliże wraku „Rapocy”, oddaje salut

banderą i opłakuje go hukiem syren o-

krętowych. Chwila ta jest tym smut­
niejsza, że jeden z uratowanych mary­
narzy — w czasie pobytu w Benghazi
wysłani zostali w celu oględzin prze­
chylonej na skałach „Rapocy” — spadl
ze statku w momencie, gdy targnęło
nim uderzenie fali i zabił się. A jed­
nak morze musiało zabrać tego jedne­
go, mimo że już raz był uratowany...

TADEUSZ STEC

PS Wielki dziennik „Vjestnik” z Zagrzebia
wystąpił z inicjatywą przyznania załodze
„Wieliczki” najbardziej prestiżowej jugosło­
wiańskiej nagrody — „Za męstwo, humanizm
1 odwagę”.
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Blondynka czy brunetka? Pulchna

czy szczupła? Każda epoka miała
swoje kanony piękności, swój idea)
kobiecej urody. Przez stulecia cia­
ło kobiety było poddawane wydłu­
żaniu, rozszerzaniu, to znów spła­
szczaniu i ściskaniu, by zaspokoić
zmieniające się kanony mody, w

poszukiwaniu iluzorycznego ideału,
którego zwolenniczki poświęcały
Zdrowie, pieniądze i czas...

„KUCHNIA ALCHEMICZNA"

W XVI w. mniej popularne jest
mycie się niż malowanie, perfumo­
wanie — bardziej niż kąpiel. Re­
cepty piękności są wynikiem wyszu­
kanych zabiegów, w których wszyst­
ko może okazać się przydatne: kwia-

jest jedynym niezmiennym elemen­
tem w historii makijażu. Zrobić się
piękną, być uważaną za piękną —

między tymi dwoma biegunami za­
wierają się wieki wzajemnego nie­
zrozumienia.

SIARKOWA PIĘKNOŚĆ
Za panowania Ludwika XV i

Ludwika XVI ślicznotki pudrowały
się obficie sproszkowaną kością sło­
niową, a następnie podkreślały po­
liczki cynobrem (czerwienią siarko­
wą). Moraliści ubolewali, że kobie­
ty czerwienią się już tylko przy po­
mocy pędzelka. (Skąd my to zna­
my?)

Tak więc płonące policzki stano­
wiły bezwarunkowy nakaz mody,

wosku. Określenie „woda piękności”
oznacza wyszukane kompozycje, któ­
rych celem jest rozjaśnienie cery i
nadanie jej bieli kości słoniowej.

Wielkim sprzymierzeńcem roman­
tycznej bladości jest cold-cream;
oleista mieszanina tranu wielory­
biego, białego wosku, żywicy ben­
zoesowej, olejku migdałowego, wo­
dy i esencji różanej Rozsmarowany
na twarzy cienką warstwą wygła­
dza skórę i czyni ją elastyczną.

SKROMNOŚĆ, UMIAR
I DOBRY GUST

Po trzech wiekach propagowania
przez dwory królewskie sztuczno­
ści, białych masek z czerwonymi po­
liczkami, noszenia czarnych muszek,

Następne wieki będą się zachwy-
cać głębokimi dekoltami, pulchny­
mi ramionami, podczas gdy praw­
dziwe kształty będą maskowane
fiszbinami, tiumiurami, krynolina­
mi. Ale tyrania gorsetu zostanie
wkrótce odrzucona przez nieustra­
szone „garsonki”. Bladość, wstydli-
wość, okrągłości — zostaną zapo­
mniane. Odtąd smukłe, opalone i
wysportowane ciało kobiece będzie
wyrażać wyemancypowanie. Wyepi-
lowane brwi, krótkie włosy obalą
trwający przez wieki mit słabej,
kruchej kobietki. Nasza epoka oka-
że wyjątkową tolerancję, pozwala­
jąc na wielką różnorodność maki­
jażu i ubiorów, a także taką ewo­
lucję rytuału upiększania, w której
nie są już najważniejsze kunsztow-

MĘŻCZYŹNI WOLĄ BLONDYNKI
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ty, owoce, drzewa (liście, kora, sok,
korzenie), jaja i zwierzęta, a nawet
takie produkty, jak nawóz gołębi,
pomrowiki (ślimaki) czerwone, ter­
pentyna, krew nietoperzy, węglan
ołowiu, srebro subłimowane... Wy­
mienione składniki winny być cały­
mi godzinami ugniatane, gotowane,
poddawane destylacji, a stosowanie
ich podlegało pewnym cyklom. U-
znawano np., że mleko krowie jest
dobre dla cery tylko w maju, a

mleko kobiece działa skutecznie je­
dynie wtedy, kiedy karmi się nim
niemowlę płci męskiej.

MASECZKI, SZMINKI, PUDRY

Do. tych zabiegów pielęgnacyjnych
dołączał się cały rytuał makijażu,
praktykowany na dworach królew­
skich. Nawet zakonnice pokazywały
się publicznie uszminkowane i upu-
drowane. W XVI w. istnieją dwie
różne techniki makijażu. Pierwsza
zalecała pokrywanie twarzy bielą
ołowianą w ciągu dnia, a na noc

nakładanie maseczki odżywczej, by
zniwelować działanie toksyczne po­
przedniej. Druga — jeszcze bar­
dziej ryzykowna — dawała efekt
karminowej cery dzięki specjalne­
mu aparatowi (zwanemu „sublima-
torem”), emitującemu pary rtęci!
Sztuka kolorowania nakazywała
przyczerniać nie tylko oczy, a nie­
kiedy nawet i zęby, barwiono na

czerwono usta, policzki i piersi, roz­
jaśniano włosy.

Oczywiście mężczyźni ostro kry­
tykowali te upiększające zabiegi.
„Wyglądają zupełnie jak maski” —

należało do łagodniejszych stwier­
dzeń. Ta rozbieżność estetycznych
ambicji kobiet i gustów męskich

któremu zmuszona była się poddać
nawet królowa Maria Leszczyńska.
Róż w postaci gęstej papki winien
być nakładany grubą warstwą. Ca-
sanova, wytrawny znawca urody
kobiecej, znajdował w nim upodo­
banie, widząc w tym udawanym o-

żywieniu „oznaki uniesienia” i za­
powiedź „obłędu i czarownego upo­
jenia”.

Już w epoce Renesansu skrupu­
latni aptekarze ukazywali przeraża­
jące skutki wywołane przez nadu­
żywanie malowideł; ale na próby
regulacji prawnej ich sprzedaży
trzeba było czekać aż do końca
XVII w. Począwszy od sierpnia 1778
r. Królewskie Towarzystwo Medycz­
ne przed wydaniem zezwolenia na

sprzedaż miało dokładnie badać
skład barwiczek i pomad. Jednakże
ta rodząca się legislacja nie była
w stanie powstrzymać triumfującej
popularności różu.

ROMANTYCZNA BLADOŚĆ

Przez cztery stulecia, od XVI w

aż do czasów po I wojnie świato­
wej blada cera — symbol próżnia­
ctwa — oznacza przynależność do
wyższych klas społecznych i tylko
wieśniaczkom przystoi obnosić cie­
mną cerę, atrybut pracowitego ży­
cia, lub — co gorsza — piegi. Trak­
taty o piękności podają rozliczne ra­
dy jak walczyć ze smagłą skórą.

Kozie mleko, miękisz Chleba,
obdarte ze skóry kapłony! W XVIII
w. wykwintnisie stosują maseczki
zwane „osłoną pięknej cery”. Damy
z czasów regencji bieliły sobie skó­
rę gęstym podkładem; aby oczyścić
skórę na czole uciekały się do „chu­
steczek Wenus” i opasek z czystego

wiek XIX powraca do naturalno­
ści. Makijaż powinien podkreślać ry­
sy, a nie kamuflować. Odtąd sztuka
malowania oscyluje w stronę skro­
mności i dobrego gustu. „Kobieta
naprawdę dystyngowana nigdy nie
nałoży na twarz ani blanszu, ani
różu” — przyznaje w 1859 r. hra­
bina de Basanville w „La science
du monde”. Tak więc karminowe
policzki, przyczernione oczy, czer­
wone usta przystoją jedynie damom
z półświatka, aktorkom i kurtyza­
nom.

Chociaż powszechny jest jeszcze
romantyczny ideał kobiety-kwiatu,
delikatnej i czystej, suchotniczej da­
my kameliowej, eterycznej istoty o

ziemistej cerze, od 1920 r. zrywając
z bezwarunkowym imperatywem po­
zowania na kruchą kobietkę, moda
na opaloną skórę uznaje niezależ­
ność fizyczną kobiety, jej emancy­
pację cielesną jak również prawo
do wypoczynku dla klasy średniej.
Odtąd ideałem nie jest już omdle­
wające, rozleniwione stworzenie, lecz
typ sportsmenki. Złocista, zdrowa
opalenizna staje się współczesnym
kanonem estetycznym.

NIECH ŻYJĄ GRUBASKI!

Renesans — który zdradza upo­
dobanie do wybujałych form — sła­
wi okrągłości i tuszę kobiecą, krań­
cowo różniąc się od okresu śred­
niowiecza, kiedy to preferowano
wiotką talię i wysmukłą, strzelistą
sylwetkę. Zamiast delikatnych i peł­
nych gracji kształtów bardziej po­
doba się teraz kobiecość matki-ży­
wicielki. Wenecjanki, by zachować
swe obfite kształty, ciągle opycha­
ją się słodyczami.

ne fryzury z nie mytych włosów, a

codzienna dbałość o higienę i czy­
stość.

Podobnie zmianie ulega moda na

kolor włosów. Uosobieniem ideału
są blondynki o długich wijących się
kędziorach jak z obrazów Botticel-
lego. Traktaty piękności i dzieła
poetyckie przyznają pierwszeństwo
blondynkom, przedłużając tym sa­
mym ich panowanie rozpoczęte już
w średniowieczu przez Izoldę o ja­
snych włosach. Dopiero wiek XIX

przyniesie triumf brunetek. Tymcza­
sem pozostawało rozjaśnianie wło­
sów na „blond wenecki”.

Dwór Ludwika XIV będzie sce­
ną przewrotu w dziedzinie fryzur,
a nawet „wojny fryzur” — liczy się
wysokość, lekkość, majestatyczność.
„Śpiący pies”, „Współczesna Czer-
kieska”, „Zbierająca kłosy”, „Młyn
na wietrze” to nie nazwy tawern,
ale typy modnych koafiur z lat 1770
do 1780. Jeszcze przez sto lat uło­
żenie włosów będzie obiektem wy­
rafinowanych poszukiwań; przed­
stawione są w miniaturze pejzaże,
budowle, flora oraz fauna. Fryzury
osiągają takie rozmiary, że niejed­
nokrotnie damy mieszczą się w ka­
recie jedynie w pozycji klęczącej,
a na dodatek z głową wystawioną
przez okno! Włosy są obficie pu­
drowane w odcieniach od blondu
beżowego do popielatego, by naśla­
dować kolor włosów Marii Antoni­
ny. Podczas tego zabiegu osłaniano
twarz wielkim kornetem. Wielkie
damy angażują własnych fryzjerów
(jak Dagę u madamś de Pompa-
dour), a Ludwik XVI mianuje ich
sześciuset.

POWRÓT BRUNETEK

Po tych epokach, pełnych dzi­
wactw, następuje rozsądny wiek
XIX, nawet jeśli rozliczne wersje
kobiecych fryzur zdają się jeszcze
świadczyć o wyrafinowanych poszu­
kiwaniach. Wyobrażenia romantycz­
ne oraz egzotyczne fantazje wyła­
niają nowy model kobiety o czar­
nych włosach. Bohaterki dwóch
słynnych powieści o cudzołożnej mi­
łości Anna Karenina i Emma Bo-
vary mają długie włosy koloru no­
cy. Chociaż rude nigdy nie były ce­
nione, to literatura i malarstwo
stają się bardziej tolerancyjne w

stosunku do ślicznych rudowłosych,
jak Gilberta Swann („W poszukiwa­
niu straconego czasu” Prousta) czy
dziewczynki Renoira.

W wieku XX po raz pierwszy ko­
biety ośmieliły się ściąć swoje dłu­
gie włosy. Rytuał związany z co­
dzienną toaletą ulega znacznemu

uproszczeniu, a odkrycie trwałej
ondulacji ułatwia ułożenie bardziej
nieskomplikowanych fryzur niż kun­
sztowne loki, węzły, warkocze, ple­
cionki, uczesania „w baranki” czy
z diademem z epoki burżuazyjnej.
Jeszcze raz zmieniają się reguły
urody kobiecej, zostają odrzucone
dawne kanony i powstaje nowy
obraz kobiecości.

Na podst. „Elle” oprać.
WIESŁAWA
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I
Poziomo: 2. czasami i on rybą, 3. ojciec Pa­

rysa i Hektora, 5. naczynie na sałatkę, 7. szum

po szampanie, 8. niemoc Achillesa, 9. dar słoń­
ca, 11. widowisko pełne świateł i blasków, 12.
„płynie, płynie” w piosence, 13. w parze z to­
bą, 14. dokument umów międzynarodowych,
16. „Młodości, podaj mi skrzydła”, 17. ser —

przyprawa, 18. kryty samochód, 19. niebezpie­
czeństwo dla żeglarza, 20. szczególnie paskud­
ne szachrajstwo, 21. święci nie, ale on lepi, 23.
złotogłów, odmiana brokatu, 25. dodaje smaku,
27. pejzażyk malowany farbami wodnymi, 30.
pracą się nie plami, 31. rzeźbiarz, któremu za­
wdzięczamy „krakowskiego” Mickiewicza, 34.
stugębna niesie, 35. król Szekspirowski, ofiara
niegodziwości własnych dzieci, 37. schronienie
wygnańca, 38. Profesor z opowiadań J. Sza­
niawskiego, 39. przedłużony dach, 40 mitologi­
czny człowiek-ptak, 41. racją bytu elektro­
luksu, 42. o tym, co oko widziało, ucho sły­
szało, 43. skała, 46. żelazna obręcz, rodzaj prę­
gierza, 47. też scena, 48. grecka bogini mądrości i

g wojny (o słuszną sprawę), 49. wstrząs, 50. po­
czątkowy punkt na jakiejś skali, 51. z zawodu
— Ludwik.

Pionowo: 1. artysta klawiatury, 3. geograf
i poeta („Pieśń o ziemi naszej”), 4. i on ma

rolę w „Zemście”, 5. obyczajem wigilijnym
ścielono pod obrusem, 6. legendarny król Bry­
tów, bohater opowieści „Okrągłego stołu”, 10.
z czasów Rzeczypospolitej obojga narodów o-

kreślenie nie-Litwina, 11. „Kubuś...” Diderota,
13. nie wie o lewicy, 15. wbrew pozorom —

nic niewarte, 22. przeszkoda w konkursie hip­

picznym, 24. do pieczętowania, 26. na talerzu
lubi „pływać”, 28. uwieczniony w kronikach i

anegdotach słynny lokal warszawski, 29. na

świąteczne łamańce. 32. nosisz jego imię, 33.
gdzie, co i kiedy — na murze, 34. inaczej —

oryl, 36. w wojsku święty, 44. występował w

ludowej komedii włoskiej, 45. dorobkiewicz
zbija.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 3 stycznia 1987 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 51”. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi — redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49
Poziomo: 7. melodramat, 8. Cypisek, 9. ra­

bunek, 11. luka, 13. aromat, 15. taryfa, 17. bro­
war, 19. Korzeniowski, 22. główka, 25. chrzan,
27.~ kordon, 28. zlot, 29. Ostenda, 30. elekcja,
31. perkusista.

Pionowo: 1. przygoda, 2. werset, 3. folklor,
4. zaprawa, 5. Makbet, 6. Berezyna, 10. parze­
nica, 12. parlament, 14. atrofia, 16. awokado,
17. brzeg, 18. rewia, 20. wyrostek, 21. nadajnik,

23. łazanki, 24. koteria, 26. Nansen, 27. kwesta.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 49, z 1986-12-13. 14 książki otrzymu­
ją: J. Pagacz — Bochnia, K. Wojciechowski —

Tarnów, J. Tylka — No’’’y Targ, W. Szczupak
— Rabka, S. Szost — Krynica, A. Pałka —

Bytom, M. Morawski, M. Borowiec, T. Szott,
5. Łigas — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

Rozmawiamy z BRYGIDĄ BZIUKIEWICZ,
która w konkursie piękności została wicemiss
Polski 1985 i Miss Gracji w roku ubiegłym, a

w tym roku, 21 lipca. zajęła czwarte miejsce w

zawodach o miano najpiękniejszej kobiety
świata „Miss Uniuers”.

— Jaki jest Twój wzorzec kobiety?
— Kobieta musi posiadać bardzo dużo wdzię­

ku. I to można w sobie wypracować.
— Czy uważasz, że już to u siebie wypraco­

wałaś?

Uważam, te już z natury kobiety są piękne,
więc po co to jeszcze dodatkowo pokazywać.

— A jednak pokazujesz się. I dla wielu wi­
dzów, chętnych Cię obejrzeć jesteś po prostu
dziewczyną mającą piękne ciało. Inne sprawy
ich nie interesują; jak myślisz, co czujesz, czym
się interesujesz...

— Wiem, że są tacy, którzy chcą patrzeć tyl­
ko na ciało. To mnie boli. Dla mnie jest to zwie­
rzęce zachowanie. To za mało...

— Zdenerwowałaś się...
— Trochę. W społeczeństwie rozpowszechnio­

ne jest nastawienie, że dziewczyny startujące
w konkursach piękności mają do zaprezentowa­
nia tylko ciało. A przecież mają też wnętrze.
Biorą udział w akcjach charytatywnych, poma­
gają. Ja na przykład starałam się pomagać w

przezwyciężaniu skutków klęsk żywiołowych.
— Ale zdarzało się, że dziewczyny biorące u-

dział w konkursie miały za sobą niezbyt chlub­
ną przeszłość, co skrzętnie ukrywały. Udawało
się to jednak tylko do czasu...

— Tak. Były jakieś dziewczyny, modelki po­
zujące do „brudnych” zdjęć. Ale w czasie kon-
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— Trudno powiedzieć. Pozostawiam to do

•ceny tych, którzy mnie oglądają.
— Może reakcja widzów powinna być jakąś

wskazówką. Jak cię odbierają?
— Reakcja bywa różna Na korzyść i na nie­

korzyść. Jak w przypadku każdej dziewczyny
— Czy uważasz się za ładną dziewczynę?
— Mówiąc szczerze, bardzo nie lubię patrzeć

w lustro. Może boję się, że dostrzegę jakąś wa­
dę.

— Niektórzy sporo ich dostrzegają. Są panie
mówiące, że Brygida Bziukiewicz to w zasa­
dzie nic szczególnego. Takie sobie brzydkie ka­
czątko...

— Nie uważam się za brzydkie kaczątko.
Trudno mi zresztą bezstronnie o tym mówić.
Wiem też jedno że kobieca zazdrość nie zna

granic.
— A Ty jakie masz wady?
— Może raczej powinieneś zapytać, jakich

cech nie posiadam...
— Widzę, że pewności siebie...
— No właśnie. Zgadłeś. Dodam jeszcze, że to

mi komplikuje czasami życie.
— Co u s*ebie lubisz?
— Chyba szczerość
— Zgryźliwi mówią, że inteligencja kobiet nie

zawsze chadza w parze z uroda...
— W moim przypadku z podobnymi opiniami

się nie spotkałam. I bardzo się z tego cieszę.
Uroda przemija, a to, co jest w środku, zostaje.
Miss jóst się przez rok. Często dziewczęta o tym
zapominają. Zakochane są w swoiej urodzie, w

eobie. Jaw ogóle nie uznaję konkursu piękności.

Brygida Bziukiewicz: „Nie lubię patrzeć w lu­
stro”.

Fot. Jerzy Malinowski

kursu — dziewczyny są sprawdzane. Liczy się
uroda subtelna. Jest to ważne, bo przecież kan­
dydatki reprezentują wszystkie kobiety.

— Kim się naprawdę czujesz — modelką,
piosenkarką, muzykiem?

— Zawsze, od początku muzykiem. Gram „na
klawiszach”. Jestem na trzecim roku Akade­
mii Muzycznej w Warszawie. Kształcę się w

kierunku opery. Zajmuję się muzyką poważną.
A konkursy piękności traktuję jako zabawę.

— Z nauką nie masz problemów?
— Żadnych Mam bardzo wysoką średnią.
— Czy po wyborach w Panamie otrzymałaś

jakieś interesujące propozycje?
— Przede wszystkim dotyczące zawodu mo­

delki.
— Na jakich warunkach?
— O pieniądzach nie rozmawiałam, bo mnie

to nie interesuje. Mam swój zawód i modelką
nie będę.

— Dotyczy to też Polski?
— Tak.
— No, to przypomnijmy jeszcze wymiary

czwartej co do piękności kobiety świata: —

wzrost — 172 cm, waga — 55 kg, w biodrach
— 92cm,wbiuście—88cm,wpasie—64
cm. — Nie zapomnieliśmy o czymś?

_

?
— O wieku. Jesteś jeszcze w takim, gdy nie

trzeba niczego ukrywać...
— O. K. Mam 21 lat.

Rozmawiał: ANDRZEJ WĄSEWICZ
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Litery w oznaczonym rzędzie utworzą imię
i nazwisko autora „Wiersza wigilijnego”, któ­
rego fragment powstanie po uporządkowaniu
pozostałych liter według liczb w kratkach.

A. proporczyk klubowy na jachcie; B. miej­
scowość nad Zielawą, na południe od Białej
Podlaskiej; C. rozległy teren, duża powierzch­
nia; D. podatek płacony w krajach islamu
przez ludność niemuzułmańską; E. więcej niż
zazdrość; F. półwysep i kraina historyczna w

Jugosławii (Chorwacja); G. w przysłowiu: zi­
mę traci albo ją bogaci; II. stolica Udmurckiej
ASRR znana z produkcji motocykli; I. nieisto­
tne wydarzenie lub drobna rola filmowa; J.
zadowolenie, uciecha; K. stagnacja, brak po-'
stępu; L. połączenie wagonów kolejowych; M.
skorupa stłuczonego naczynia lub pogardliwie
o głowie; N. miejsce zwycięstwa generała Prą-
dzyiiskiego w 1831 r„ O. zatyczka beczki; P.

miasto nad Bzurą, słynne z pasiaków; R. mine­

rał, krzemian magnezu i żelaza (skojarz ze spra­
wiedliwym płynem); S. nad Baryczą na trasie
Lublin — Rawicz; T. dół gnilny, mały osad­
nik przydomowy; V. wzburzone wody, przy-
bój, spiętrzone falowanie; W. starożytna na­
zwa Hiszpanii a także wschodniej Gruzji.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do 3 stycznia 1987 roku (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem „Świąteczna łami­
główka z «Agory»”. Wśród nadawców prawi­
dłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI „Z AGORY*
Z NR 291 „GK”

„Znajdujesz to, czego szukasz a umyka ci to
co zaniedbujesz’’.

Nagrody otrzymują: J. Krupa, H. Sowińska
— Kraków, Z. Tyrpa — Skawina. M. Chlipała
— Ochotnica Dolna, J. Czaja — Nowy Sącz.
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Konferencja prasowa Jerzego Urbana

Rząd pragnie by związki zawodowe były

silnym partnerem

administracji gospodarczej
Przed wizytą Jana Pawła II w Polsce H Odszkodowania za zanie­
czyszczenie Odry @ Sprawa rejestracji „Towarzystwa Przemysło­

wego” S Polityczne aspekty choroby Haliny Mikołajskiej

Trwają rozmowy z zagranicznymi partnerami

Wprowadzanie w życie ustawy
o spółkach z udziałem zagranicznym

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
we wtorek na cotygodniowej
konferencji prasowej z dzien­
nikarzami zagranicznymi i
krajowymi spotkał się rzecz­
nik rządu Jerzy Urban. Od­
powiadając na pytanie przed­
stawicieli redakcj „Związko­
wca” powiedział m. iri„ iż
rząd pragnie, aby . związki
zawodowe także w przyszło­
ści były silnym , i miarodaj­
nym partnerem administracji
gospodarczej. Rozczłonkowa­
nie ruchu zawodowego, sprze­
czne byłoby z ta potrzebą.
Rozbicie to niezgodne też by­
łoby z dążeniami autentycznie
robotniczego protestu z 1980
r„ zmierzającego do stworze­
nia silnych, niezależnych, zde­
cydowanych w działaniu związ­
ków zawodowych. X Zjazd
PZPR uznał jedność klasowe­
go ruchu związkowego za war­
tość trwałą.

Czy po spotkaniu Wojcie­
cha Jaruzelskiego z Józefem
Glempem wiadomo coś więcej
• szczegółach wizyty papieża
w Polsce? (CBS News)

Nie. Przebieg spotkania o-

łfzwierciedla ogłoszony komu­
nikat. Pragnę w nim zwrócić
uwagę na następujące stwier­
dzenie — powiedział rzecznik:

..Przewodniczący Rady Pań­
stwa i prymas Polski omó­
wili kierunki przygotowań do
trzeciej wizyty papieża Jana
Pawła II w Polsce w czerw­
cu 1987 r. Podkreślono, że
dla wizyty papieża powinny
być obecnie tworzone odpo­
wiednie warunki, a przede
wszystkim sprzyjający kli­
mat w całokształcie stosun­
ków państwo-Kościół, aby wi­
zyta przyniosła pożytek- wier­
nym i Polsce”.

O tych warunkach, które
powinny być tworzone —

przypomniał — już poprzed­
nio mówiłem. Tworzeniu wła­
ściwej atmosfery dla wizyty
nie sprzyjają fakty naduży­
wania kościołów. ambon,
statusu duchownego do pro­
wadzenia wrogiej państwu po­
litycznej agitacji, niekiedy za­
barwionej skrajnością poglą­
dów. Zdarzają się wypadki
podjudzania nienawistnych e-

mocii i ducha nietolerancji
Należy się spodziewać, że ta

sytuacja ulegnie zmianie. Wi­
zyta papieża wymaga bowiem
budowania właściwej dla niej
atmosfery, aby przyniosła ona

pożytek wiernym i państwu.
Drugi ważny fragment ko­

munikatu — powiedział rzecz­
nik:

..Wizyta będzie jeszcze jed­
na okazją potwierdzającą mo­
cne,. godne szacunku zaanga­
żowanie Jana Pawła II w

sprawę obrony pokoju”. Wy­
rażono przekonanie, że Jan
Paweł II na polskiej . ziemi
dobitnie potwierdzi swoje go­
dne szacunku stanowisko prze­
ciwne wojnie, a wspierające
wysiłki na rzecz zachowania
pokoju, nieczynienia z ko­
smosu ooła bitwy.

Położenie geograficzne Pol­
ski i nasze tragiczne doświad­
czenia wojenne — stwierdził
J. Urban — czynią z polskiej
ziemi to miejsce, z którego
papieski głos w sprawie poko­
ju. na rzecz rozbrojenia,
brzmiałby szczególnie dobit­
nie i przekonująco. Należało­
by też oczekiwać, że w duchu

Pełnia zimy w Zakopanem
Komplet gości ♦ Prezenty gwiazdkowe COS

dla turystów ♦ Bieg ceprów
(Inf. wł.) W Zakopanem

wspaniała mroźna zima, po­
nad 40 cm śniegu i około
10 stopni mrozu. Jak zawsze

wszystkie miejsca w hotelach
i pensjonatach zajęte. Raj dla
narciarzy: czynne są kolejki
na Gubałówkę i Buforowi?
Wierch, działają wyciągi na

wszystkich okolicznych gór­
kach. Wysoko w Tatrach śnie­
gu jest jednak jeszcze mało.
GOPR ogłosiło alarm lawino­
wy, toteż na razie nie uru­
chomiono wyciągów krzeseł­
kowych w Goryczkowej i Gą­
sienicowej.

Dla licznie przybyłych tu­
rystów zakopiański Central­
ny Ośrodek Sportu przygoto­
wał kilka... gwiazdkowych pre­
zentów. Ta instytucja powo­
łana głównie do świadczenia
usług dla sportu wyczynowe­
go postanowiła w tym sezo­
nie szerzej udostępnić swoje
obfokty dla śwątecznych go­
ści. I tak od dzisiaj przez
cały sezon czynna będzie (bez­
płatnie) ślizgawka przy ulicy

(a) EKSTREMISTYCZNE
ugrupowanie muzułmańskie
o nazwie „Organizacja
sprawiedliwości rewolucyj­
nej”, zapowiedziało, że
wkrótce uwolni jednego z

dwóch przetrzymywanych
zakładników francuskich.

To samo ugrupowanie
ekstremistyczne przyznało
się wcześniej do uprowa­
dzenia dwóch obywateli
USA. Według agencji Reu­
tera, 19 obcokrajowców, w

tym 7 Francuzów i 7 Ame-

poparcia dla pokoju a deza­
probaty dla wyścigu zbrojeń,
donośniej niż dotychczas za­
brzmi głos Kościoła katolickie­
go w Polsce.

Program papieskiej wizy­
ty — to kwestia dalszych ro­
boczych rozmów. Ważne zna­
czenie w tych rozmowach mieć
będą sprawy- organizacyjne, w

tym takie kwestie jak zape­
wnienie dojazdów wielkim
masom wiernych, jak ochrona
osoby papieża. Przywiązuje­
my wielkie znaczenie do nie­
zawodnej ochrony. Wiele jest
zagadnień, które państwo i
strona kościelna muszą uzgo­
dnić. Po dokonaniu tego prze­
wodniczący Rady Państwa wy­
stosuje pisemne zaproszenie
do Polski dla papieża Jana
Pawła II.

Jakie wynikł przyniosły roz­
mowy pełnomocników rządów
Polski i CSRS w sprawie za­
nieczyszczenia Odry (..Zycie
Warszawy”)

W ramach międzysesyjnej
narady zastępców przewodni­
czących Komitetu Współpra­
cy Gospodarczej i Naukowo-
Technicznej między PRL i
CSRS w Pradze, w dniach
17—19 bm. doszło do spotka­
nia pełnomocników rządów
PRL i CSRS ds. gospodarki
wodnej na wodach granicz­
nych. — poinformował rzecz­
nik.

Ustalono, że sprawa od­
szkodowań od strony czecho­
słowackiej z tytułu poniesio­
nych strat i. zwalczania przez
stronę polską zanieczyszczeń
na rzece Odrze spowodowa­
nych przez stronę CSRS w li­
stopadzie 1986 r. mazutem. a

w grudniu 1936 r olejem opa­
łowym będzie rozpatrywana
droga dyplomatyczną.

Pełnomocnicy uzgodnili, że
w I kwartale 1987 r. odbędą
się ich nadzwyczaine roko­
wania, w czasie których będą
mogły być podiete dalsze
szczegółowe ustalenia w od­
niesieniu do częstotliwości
wspólnego badania jakości
wód rzek granicznych.

Następnie rzecznik sprosto­
wał kilka fałszywych infor­
macji na tematy polskie, któ­
re są- rozpowszechniane w za­
chodnich środkach masowego
przekazu;

19 grudnia Radio Wolna Eu­
ropa podało, że krakowskie
władze odmówiły zarejestro­
wania projektowanego przez
grupę osób „Towarzystwa
Przemysłowego”. Rozgłośni a

uznała, że decyzja ta podwa­
ża następujące słowa wypo­
wiedziane przez Wojciecha Ja­
ruzelskiego na TTI Plenum KC
PZPR:

„Sternik nie jest w stanie
zastąpić całej . załogi. Partia
nie chce mieć wyłączności na

inicjatywy i pomysły. W wy­
rażeniu opinii i formułowaniu
ocen nie zamierza być mono­
polistą, przeciwnie, ważne jest
d'a nas nie kto. lecz co mówi
— krytykuje. Im więcej gło­
sów, wniosków, inicjatyw na­
cechowanych troską o dobro
Rzeczypospolitej, im szerszy
krąg obywatelskiego współu­
czestnictwa, tym lepiej dla na­
rodu, dla socjalistycznej Pol­
ski”.

Nie mogę wypowiedzieć się o

projekcie „Towarzystwa Prze­

Czecha, od 25 grudnia do 4
stycznia udostępniony zosta­
nie też dla wszystkich toir jaz­
dy szybkiej. Dla amatorów
narciarskiego biegania przy­
gotowano 4 trasy biegowe (zu­
pełna nowość), dwie, w rejo­
nie Nosala, jedna przy cam­
pingu przy ul. Żeromskiego,
wreszcie, co będzie zapewne
największą atrakcją dla nar­
ciarzy, pobiegać będzie można
na nartach śladowych w cen­
trum miasta na Równi Kru­
powej. Wspomnieć jeszcze
trzeba, iż zakopiańczycy i tu­
ryści, mogą korzystać codzien­
nie (w godzinach rannych) z

krytego basenu na terenie o-

środka.

I na koniec wiadomość, dla
ceprów —. 28 grudnia o godz.
11 na Równi Krupowej roze­
grany będzie masowy bieg
narciarski pod nazwą „Bieg
Ceprów”. Zgłoszenia do soboty
w ognisku TKKF „Slalom”,
teł. 5993. albo w dniu startu
na pół godziny przed zawo-

damj.. (ans)

KRtlTKO
rykanów, zaginęło i zostało
najprawdopodobniej upro­
wadzonych w Libanie.

PREZES Rady Ministrów,
na wniosek ministra spraw
wewnętrznych, dokonał na­
stępujących zipian w kie­
rownictwie tego resortu:

— wyznaczył gen. dyw.
Władysława Pożogę, podse­

mysłowego" i decyzji władz
krakowskich — powiedział J.
Urban. Ogólnie mogę tylko
powiedzieć, że polityka popie­
rania inicjatyw i wspierania
obywatelskiego współuczestni­
ctwa nie oznacza automatycz­
nego aprobowania każdego
projektu bez badania jego
przydatności.

Zabieram jednak głos aby
w szerszym wymiarze * sko­
mentować sens teg0 fragmen­
tu przemówienia Wojciecha
Jaruzelskiego. Głos obywatela,
który krytykuje, przedstawia
wnioski, występuje z inicjaty­
wą wówczas ma wartość pozy­
tywną i będzie przez władze
z uwagą wysłuchany, gdy po­
twierdza go konstruktywna
postawa mówiącego. Rada
Konsultacyjną, która podjęła
działalność stanowi kolejny
dowód, że władze państwowe
pragną dialogu, w którym
rozbrzmiewają różnorodne po­
glądy. Niezbędna jest jednak
wiarygodność wypowiadającej
się osoby oraz postawy, którą
ona reprezentuje — zaakcen­
tował J. Urban.

Mój komentarz nie odnosi

się do projektodawców „Towa­
rzystwa Przemysłowego” w

Krakowie. Ta inicjatywa jest,
dla mnie tylko pretekstem do
uściślającej interpretacji słów
Wojciecha Jaruzelskiego, któ­
rymi żongluje dowolnie Wolna
Europa.

16 bm. — powiedział następ­
nie rzecznik — rozgłośnia BBC
podała ciekawe szczegóły o

kuracji zdrowotnej jaką prze­
bywa aktorka Halina Miko­
łajska w Europie zachodniej.

Wyjaśnić pragnę, że pani
Mikołajska w Polsce leczy się
w klinice rządowej, .gdzie ma

zapewnione stałe miejsce. Mi­
mo to uznała za konieczne po­
ratowanie . zdroyyia u lekarzy
zachodnich i tym motywowa­
ła potrzebę wyjazdu. Przepi­
sana jej na Zachodzie kuracja
zdrowotna obejmowała . wy­
stęp na konferencji prasowej
w Wiedniu razem z Jerzym
Milewskim — łącznikiem mię­
dzy nielegalnymi strukturami

■..Solidarności” w..Ppjsce .a ya-
-chodnimi opiekunami .tych,

struktur.
BBC podaje, że pani Miko­

łajska we Wiedniu powiedzia­
ła prasie, iż z powodu Choro­
by, cytuję: „obserwuje tak
zwany proces normalizacji
niejako przez okno swojego
mieszkania. Rozciąga się stam­
tąd — twierdziła Halina Mi­
kołajska — widok na całko­
wicie zniszczone życie kraju,
które bezładnie chyli się ku
ruinie”.

Fotoreporter poszedł do są­
siedniego mieszkania, aby
stamtąd, sfotografować te o-

kropności, na które musi pa­
trzeć z okna pani Mikołajska.
Nie jest to widok podobny do
Las Vegas, ale też nie dostrze­
gam zniszczonego życia i rui­
ny.

Bardzo proszę Telewizję
Polską o pokazanie widoków z

okna Haliny Mikołajskiej.
Na zakończenie konferencji

J. Urban życzył dziennika­
rzom wesołych świąt i pomyśl­
nego nowego roku. /

Od stycznia 1987 r.

Nie rejestrujemy
kartek mięsnych
WARSZAWA (PAP). Zgod­

nie z decyzją Prezydium Rzą­
du od stycznia 1937 r. prze-
staje obowiązywać rejestra­
cja kartek na . mięso i jego
przetwory. Kartki będą wiec
honorowane w każdej pla­
cówce w > e. cnie zamieszka­
nia lub miejsca pracy ich
właściciela

Zniknął więc kolejny kło­
pot dla nabywców. Warto

jednak przypomnieć, że reje­
stracje wprowadzono po to.

abv uniknąć nadmiernych ko­
lejek. Niekiedy wiązała się
ona z wyznaczeniem konkre­
tnego terminu odbioru mięsa
i jego przetworów. W osta­
tnich miesiącach rejestrację
utrzymywano w pełni jedynie
w 12 województwach. W po­
zostałych funkcjonowała ona

tylko w niektórych gminach
i miastach.

kretarza stanu na pierw­
szego zastępcę ministra.

— odwołał gen. dyw.
Władysława Ciastouia, któ­
ry przechodzi do służby
dyplomatycznej, ze stano­
wiska podsekretarza stanu
z podziękowaniem za kil­
kuletnią znaczącą działal­
ność na tym stanowisku,

— powołał gen. bryg.
Henryka Dankowskiego ha.
zwolnione' stanowisko pod­
sekretarza stanu.

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

WARSZAWA (PAP). 23 bm. odbyło się po­
siedzenie Prezydium Komitetu Rady Mini­
strów ds. Stosunków Gospodarczych z Zagra­
nicą. Dokonano kolejnej oceny wprowadzenia
w życie postanowień ustawy o spółkach z u-

działem zagranicznym. Jak . wiadomo, nie­
dawno wydane zostało pierwsze zezwolenie
na utworzenie spółki, która zajmie się dokoń­
czeniem budowy i eksploatacją terminalu
PLL „Lot” w Warszawie. Następnych kilka­
dziesiąt propozycji jest przedmiotem wstęp­
nych rozmów między polskimi przedsiębior­
stwami i ewentualnym-; partnerami zagranicz­
nymi. Badane są możliwości utworzenia spó­
łek przede wszystkim w przemyśle elektro-
-maszynowym, lekkim, chemicznym • a także
rolno-spożywczym. Uczestniczący w obradach
prezydium komitetu dyrektorzy kilku przed­
siębiorstw przemysłowych i firm handlu za­
granicznego podkreślali, że głównym celem
projektowanych wspólnych przedsięwzięć jest
zwiększenie opłacalnego eksportu co zamierza
się uzyskać m. in. dziękj unowocześnieniu
produkcji oraz zastosowaniu lepszych rozwią­
zań technicznych i organizacyjnych. Prezy­
dium komitetu uznało za zakończony pierw­
szy wstępny etap zaznajamiania krajowych i
zagranicznych przedsiębiorców z rozwiąza­
niami ustawy o spółkach z udziałem zagra­
nicznym. Zalecono organom administracji

państwowej i innym instytucjom uczestniczą­
cym w procesie powoływania spółek rilne
dokończenie niezbędnych' prac, które stworzy­
łyby ‘warunki dla przyspieszenia zawierania

porozumień o zawiązywaniu joint ventures

(wspólnych przedsięwzięć). Stwierdzono rów­
nież, że pomocny w tworzeniu spółek będzie
szerszy niż dotychczas udział jednostek hand­
lu zagranicznego i polskich przedstawicielstw
za granicą w wyszukiwaniu potencjalnych
partnerów.

Przedmiotem obrad były również założenia
wymiany handlowej i współpracy gospodar­
czej Polski z krajami rozwijającymi się do
1990 r. Oceniono wyniki realizacji postano­
wień decyzji Prezydium Rządu z 1983 r. w

sprawie rozwoju stosunków ekonomicznych z

tą grupą państw. Zaakceptowano działania
zmierzające do zwiększania obrotów handlo­
wych z krajami rozwijającymi się. Stwier­
dzono, że niezbędne jest wprowadzanie, do
współpracy gospodarczej z tymi państwami
nowych form odpowiadających oczekiwaniom
i potrzebom obu partnerów oraz zmianom za­
chodzącym w strukturze produkcji i pozio­
mie technologicznym przemysłów krajów roz­
wijających się.

W obradach, które prowadził przewodni­
czący komitetu Władysław Gwiazda uczest­
niczył wicepremier Józef Kozioł.

Konsul generalny ZSRR

przebywał w Tarnowie
(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­

wie przebywał minister na­
dzwyczajny i pełnomocny —

konsul generalny ZSRR w

Krakowie Piotr Danilewicz
Sardaczuk. Radziecki gość zo­
stał przyjęty przez I sekre­
tarza KW PZPR w Tarno­
wie Władysława Plewniaka,
zapoznał się ż historia i dniem

dzisiejszym miasta i woje­
wództwa oraz planami roz­
wojowymi: 'W spotkaniu u-

czestniczył konsul Enn Lii-
mets.

(i)

700 tysięcy dzieci pójdzie
do pierwszej klasy

WARSZAWA (PAP).. 700 tys. rozpoczynają lekcje także w

dzieci pójdzie do klasy pierw­
szej w przyszłym roku szkol­
nym. Warto przypomnieć, że
w roku szkolnym 1974/75 licz­
ba ta oscylowała wokół 500

tys., oćf lego 'momentu notuje­
my nieustanny wzrost.

Łatwo zdać.sobie sprawę ja­
kie pociąga to za sobą kon­
sekwencje. Fakt ten odczuwają
Szkoły, nauczyciele, rodzice a

także i same dzieci. Jest to

najbardziej widoczne w mia­
stach, zwłaszcza w nowych o-

siedlach.
Najmłodsi uczą się w naj­

trudniejszych warunkach.
Brakuje dla nich miejsc. Nau­
ka odbywa się na dwie a cza­
sami i na trzy zmiany. Dzieci

W zbiorach jasnogórskich
znajduje się archiwum Mościckich

(Inf. wł.) Wstępne informa- do Częstochowy. Spotkałem rym zaczęła się wielka karie-
cje na ten temat otrzymałem się tam z niezwykle serdecz- ra uczonego światowej sławy
od red. Kazimierza Boska z nym przyjęciem ze strony Ali- profesora Ignacego Mościckie-
miesięcznika „Literatura”, któ- cji Poroszewskiej, kuratora go.
ry dowiedział się z kolei od Zbiorów Sztuki na Jasnej Gó- Znajdujące. się w zbiorach
pani Alicji Poroszewskiej z rze o. Jana Golonki i o.praco- jasnogórskich archiwum wo-

Częstochowy, że OO. Paulini wującej ten zbiór pani Janiny tywne ostatniego prezydenta
są skłonni „zawodowemu od- Jaworskiej, również historyka II Rzeczypospolitej, prof.
krywcy” udostępnić informa- sztuki, autorki książek o „sztu- Ignacego Mościckiego i jego
cje na temat wielkiego archi- ce walczącej” z lat 1939—45. małżonki Marii z Hubal-Dob-
wum IGNACEGO i MARII Uzyskałem zgodę, na publi- rzańskich, . stryjecznej siostry
MOŚCICKICH, które od 1981 kacje informacji, dotycżących okrytego legendą majora Hen-
roku znajduje się na Jasnej archiwum ostatniego prezy- ryka Hubal-Dobrzańskiego —

Górze. Dotychczas fakt ten u- denta II Rzeczypospolitej, ..Hubala”, zawiera około 1620
trzymywano w tajemnicy i prof. Ignacego Mościckiego, listów, blisko 1000 dokumen-
nawet historycy-badaeze do- zgodzono sie na druk dwóch tów, prawie 700 fotografii. Ca-
stępu do owego arcyciekawego - bardzo, ważnych rozdziałów z łość zawiera około 11.300 kart,
archiwum nie mieli. pamiętników prezydenta, do- Innych pamiątek jest ponad

Udałem się zatem po kolej- tyczących jego prac w roku 500. Wszystkie dokumenty, ko-
ne „złote runo”, z myślą głów- 1922 w Chorzowie oraz respondencje, papiery, artyku-
nie o poszerzeniu w przyszło- jego ważnych wynalazków z
ści „Szkatuły z odkryciami” — okresu fryburskiego, w któ- (DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

„Milupa" od

(Inf. wł.) Za sprawą praco­
witej pszczółki Mai nasi naj­
młodsi mogą za złotówki jeść
zachodnioniemiecką „milupę”
Dla wielu z nich właśnie „mi­
lupa” z racji nieobecności w

niej glutenu jest podstawo­
wym pokarmem w pierwszych
miesiącach życia. W tym roku
już po raz drugi do naszych
sklepów trafiła znaczna partia
bananowej, pomarańczowej i

wieloowocowej „milupy”. Wy­
mieniono ją za polski miód.

— Ten rok był wyjątkowo
miodny — mówd wiceprezes
Okręgowej Spółdzielni Pszcze­
larskiej „Pszczelarz” Andrzej
Szymczyk.

Ód pszczelarzy z terenu sie­
demnastu województw Polski

południowej krakowski

Dar płynący z serca

Inżynier S. G. (prosił o nie- naszym pośrednictwem dzie-
ujawnianie nazwiska) — pra- ciorn z Domu Dziecka przy ul.
cownik- krakowskiego Bipro- Siemiradzkiego 31. W imieniu
naftu, zatrudniony chwilowo obdarowanych serdecznie o-

w NRD, robiąc tam świątecz- fiarodawcy dziękujemy za je-
ne zakupy, pomyślał także o go z serca płynący dar, któ-
polskich sierotach, które świę- rym .sprawił on . radość tym,
ta zmuszone są spędzać w do- którym w święta zabraknie
mach d7.iecka i zakupił 20 ciepła rodzinnego domu,
czekolad, ofiarowując je za (ak)

Prawomocny wyrok w sprawie
włamania do katedry gnieźnieńskiej

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP, Sąd Najwyższy rozpo­
znał rewizje wniesione przez
obrońców i oskarżyciela po­
siłkowego w sprawie o wła­
manie do katedry w Gnieźnie.

SN uznał oskarżonych Krzy­
sztofa i Marka Majewskich
oraz Waldemara Bystrzyckie­
go ża winnych włamania do
katedry gnieźnieńskiej, skąd
skradli oni — po zdewasto­
waniu srebrnego XVII-wiecz-
nego relikwiarza św. Wojcie­
cha stanowiącego zabytek hi­
storyczny i kulturowy — czę­
ści tej rzeźby i sarkofagu o

wartości blisko 54 min zł.

godzinach popołudniowych.
Często jednak przychodzą do
szkoły wcześnie rano, bowiem
matka idzie do pracy, a czas

poprzedzający/ riajęcia szkol­
ne, spędzają w świetlicy.

Nie bez znaczenia, pozostaje
także liczba uczniów w, kla­
sie; . jest ich często znacznie
ponad 30. Trudno w takich
warunkach o należyte zajęcie
się każdym dzieckiem. Cierpią
na tym uczniowie wymagają­
cy miększej uwagi ze strony
nauczyciela.

Trudności pogłębia fakt bra­
ku nauczycieli. W klasach
najmłodszych powinni uczyć
najlepsi. .

pszczółki Mai

„Pszczelarz” skupifl blisko 2,5
tys. ton miodu. W całości za­
spokoiło to potrzeby krajowe,
zaś 400-tonową nadwyżkę
przeznaczono na eksport. Za po­
średnictwem „Hortexu” i „Da-
lu” w zamian za polski miód o-

trzymaliśmy w tym roku 30
ton wspomnianej już „milupy”,
20 ton wiórek kokosowych, 20
ton cytryn, 30 ton kakao i 40'
tys. butelek wspaniałych so-.

ków cytrusowych znanej fir­
my Sunąuick.

Jak nas zapewnił wicepre­
zes A. Szymczyk ta niezwykle
korzystna dla naszego rynku
wymiana towarowa będzie,
również kontynuowana w roku
przyszłym.

. (jb)

W konkluzji Sąd Najwyższy
skazał M. Majewskiego i P.

Nowakowskiego, (który nakła­
niał Majewskich do przestęp­
stwa) na kary po 15 lat
nozbawieńia wolności, po
5 min zł grzywny oraz kary
dodatkowe: pozbawienia praw
publicznych przez 10 lat i
konfiskaty mienia w całości.

K. Majewskiemu i W. By­
strzyckiemu SN, wymierzył
kary po 10 lat pozbawienia
wolności, również po 5 min zł

grzywny, pozbawi! ich praw
publicznych przez 10 lat oraz

orzekł o całkowitej konfiska­
cie ich mienia.

Wyrok ten jest prawomocny.

Obradował W KO

w Krakowie

Wczoraj pod przewodnic­
twem prezydenta Tadeusza

Salwy obradował Wojewódzki
Komitet Obrony w Krakowie.
W posiedzeniu ..uczestniczył .1
sekretarz KK PZPR. Józef
Ga.Tćwicż. fcóinitet ocenił ‘stan

realizacji w 1986 r. zadań w

dziedzinie obronności oraz o-

kreślił główne kierunki i waż­
niejsze. zadania w zakresie do­
skonalenia przygotowań o-

bronnych w województwie
krakowskim w 1987 roku.

Ponadto WKO zapoznał się
ze stanem ładu, porządku i

bezpieczeństwa publicznego w

Krakowie i województwie.

Pies Bruno i jego dwa serca
WASZYNGTON (PAP), pies, zwany Bru­

no. z wyglądu zwykły podwórzowiec. nie
zwracający niczyjej uwagi, jest jednak psem,
który może przejść do historii, jak „kosmo­
nautka” Łajka.

Otóż Bruno jest na razie jedynym w hi­
storii psiego rodu i medycyny światowej
psem mającym dwa własne serca. To dru­
gie jest jednak dziełem rąk ludzkich, a ści­
ślej mówiąc chirurgów z amerykańskiego u-

niwęrsytetu Pensylwania oraz kolegów z W.
Brytanii i Szwecji

Chirurdzy nadal poszukują rozwiązania ra­
towania naszej pompy, życia, czyli serca.

Dotychczas stosuje, się dwie metody, a mia­
nowicie przeszczepienie cudzego serca oraz

wmontowanie sztucznego. W obu wypadkach
są jednak minusy. Najczęściej organizm od­
rzuca żywy przeszczep, choć już paru pacjen­
tów żyło po kilka lat. Sztuczne serce po­
woduje na ogół powstawanie skrzepów i wy­
lewy, a ponadto trudno być przez całe pozo­

stałe dni życia przywiązanym do — dość
ciężkiej — sztucznej pompy zasilającej.

Wspomniana grupa uczonych próbuje trze­
ciej metody. Uważa, że osłabione serce czło­
wieka można stymulować pracą połączonych
mięśni znajdujących się od strony pleców.

Próby dokonano na osie Bruno który —

jak wcześniej ustalono — miał wrodzoną
wadę serca i pozostało mu niewiele dni na

tym padole. Grupę mięśni połączono zabie­
giem chirurgicznym z aortą, a ich rytm »ra-

cy zsynchronizowano za pomocą miniatu­
rowego nadajnika impulsów

Bruno przeżył już miesiąc. Czuje się do­
brze.

Pionierzy nowei metody zastrzegają się
jednak, że pierwsza próba takiej operacji
na człowieku nie nastąpi wcześniej, niż co

najmniej za dwa lata. Są jednak optymista­
mi. że ich pomysł sprawdzi się i pozwoli
również człowiekowi mieć „dwa własne ser­
ca”.

NOWY JORK (PAP). Oto
wiadomość jakby żywcem z

komedii filmowej pt. „Prze­
praszam, czy leci z nami pi­
lot?”. Prowadzone całkiem na

serio badania ujawniły, że pi­
loci ,na. liniach .amerykańskich
często zasypiają, czasem wręcz
urządzają sjestę w kabinie
podczas lotu, co w skrajnych
przypadkach powoduje, że sa­
molot leci .dalej niż port prze­
znaczenia i potem trzeba wra­
cać na lotnisko.

Według badań doktora Mar-

ZSRR

Apel do prezydenta R. Reagana
MOSKWA (PAP). Z wezwaniem do prezydenta USA

o „okazanie dobrej woli i odpowiedzialności politycznej”
zwrócili się uczestnicy odbywającego się w Moskwie
plenum radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju i Zarzą­
du Radzieckiego Funduszu Pokoju.

W liście skierowanym do Ronalda Reagana wyrażono
wolę milionów radzieckich obrońców pokoju, którzy do­
magają się zaprzestania doświadczeń jądrowych. Wy­
brana przez plenum delegacja na czele z wiceprzewod­
niczącym Komitetu Obrony Pokoju, pisarzem Anatoli-
jem Ananiewem przekazała list przedstawicielom amba­
sady USA w Moskwie.

Izrael

Jak uprowadzono M. Vanunu
KAIR (PAP). Kiedy samochód policyjny zbliżył się do

jerozolimskiego sądu, gdzie miał być przesłuchiwany
Mordechaj Yanunu, glóryny oskarżony przycisnął do
szyby samochodu dłoń, na której napisane było kilka słów.
Dziennikarze, zgromadzeni wokół budynku sądu mogli od-
czytać: „Ja, M. Vanunu zostałem porwany w Rzymie. Wło­
chy. 30-9-86. Ba 504, 21.00” Vanunu jest byłym pracow­
nikiem izraelskiego ośrodka nuklearnego.

Rząd Izraela twierdzi, że Yanunu opuścił W. Brytanię
z własnej woli. Z kolei izraelska prasa przedstawiła in­
ny możliwy przebieg wypadków.

Yanunu został zwabiony do Rzymu przez atrakcyjną
Amerykankę o imieniu Cindy pracującą prawdopodobnie
dla izraelskiego wywiadu Mossad. Po przylocie na rzym­
skie lotnisko Leonardo da Vinci o 21.00, został uprowa­
dzony przez agentów Mossadu.

Według innych źródeł, Vanunu został porwany w Pa­
ryżu, 2 października. Jeszcze inna wersja przebiegu wy­
darzeń mówi, że Vanunu został porwany na jachcie, na

którym wypłynął z Cindy, a akcja miała miejsce już na

wodach międzynarodowych i prawo brytyjskie nie zo­
stało pogwałcone.

Brytyjski ambasador w Izraelu zwrócił się do rządu
tego kraju z prośbą o bardziej szczegółowe wyjaśnienia
na temat rewelacji prasowych dotyczących Vanunu.
Z podobną prośbą zwrócił się rząd włoski do ambasadora
Izraela w Rzymie.

Filipiny

Rozmowy na temat zakończenia

wojny domowej
TOKIO (PAP). Przedstawiciele rządu i kierownictwa

lewackich ugrupowań partyzanckich zaostrzyli swoje
stanowiska podczas pierwszej rundy rozmów na temat
zakończenia 17-letniej wojny domowej. Głównymi punk­
tami rozbieżności między stronami jest sprawa obecno­
ści na Filipinach baz amerykańskich oraz podziału wła­
dzy.

Nadzieje na osiągnięcie porozumienia są niewielkie.
Rząd nie zgadza się na żądania partyzantów usunięcia
strategicznych baz morskich i lotniczych USA. podziału
władzy i scalenia armii obu stron. Partyzanci domagają
się także rozmów na temat reformy rolnej oraz uważają,
że zachowanie pokoju w kraju zależy od koalicyjnego
rządu przejściowego. Domagają się też rozpisania wybo­
rów powszechnych.

Jugosławia

Najdroższa żona
BELGRAD (PAP). Reporter jugosłowiańskiego dzienni­

ka „Polityka Ekspres” udał się do górskiej wioski Trije-
binja, 12 km od miasta Sjenice. gdzie ukończył właśnie
100 lat kolejny ■mieszkaniec SFRJ. Stulatków w SFRJ,
podobni© jak w górskich rejóiiaćfr ZSRR, nie brakuje.

Jubilat, 'Najl Kariszik, udzielił wywiadu na połoni­
nach. Od lat wypasa owce. W tym roku zima opóźniła
się również w Jugosławii i pod jego pieczą było nadal
350 sztuk stada.

N. Kariszik nie przypomina 100-latka. Nadal pełen
energii, o czerstwej cerze i słusznej postury.

Całe życie spędzał na powietrzu. Odżywiał się głów­
nie mlekiem, serem i owocami. Nigdy nie. palił i nie pił
alkoholu. Pije do dziś filiżankę kawy dziennie. Zawsze
pracował powoli ale systematycznie.

W młodości zakochał się i cały ród musiał sprzedać 100
owiec i 10 wołów, aby zapłacić za posag Ulubiona już
zmarła. Pozostało 10 dzieci, w tym 6- synów oraz 100
wnuków i prawnuków.

30 lat „WIEŚCI44
(Inf. wł.) 6 stycznia 1987 r.

minie 30 lat od chwili gdy w

Krakowie ukazał się pierwszy
numer „WIEŚCI” — społecz­
no-politycznego tygodnika
ZSL. Pismo, w swym pierwot­
nym zamyśle skierowane do
czytelników wiejskich, z bie­
giem czasu utrwaliło swą po­
zycję i markę na prasowym
rynku. Dziś „WIEŚCI” rozcho­
dzą się w średnim nakładzie
180 tys. egz. i docierają do czy­
telników w 22 województwach
od Sanu po Nysę, są chętnie
czytywane zarówno na wsi'
jak i w mieście.

Z okazji nadchodzącego ju­
bileuszu odbyła się wczoraj
konferencja prasowa, w trak­
cie której redaktor naczelny
Henryk Wiśniewski i członko­
wie kierownictwa zapoznali
żebranych z orzeszłością i ak­
tualnymi problemami, którymi
żyje redakcja. Znaczącą stro­

„Przepraszam, czy leci

z nami pilot?“
tina Moore-Ede’a z prestiżo­
wego uniwersytetu harvardz-
kiego. piloci ucinają sobie
zdrową drzemkę w dalekich
rejsach na dużych .wysokoś­
ciach. kiedy maszynę prowa­
dzi pilot automatyczny.

Dr Mcore-Ede. który
specjalistą w dziedzinie orga­

ną działalności krakowskiego
tygodnika z czterolistną koni­
czynką są akcje organizator­
skie. Do tych najważniejszych
zalicza się patronat nad bu­
dową Mauzoleum Walki i Mę­
czeństwa Wsi' Polskiej w Mi-
chniowie na Kielecczyźnie,
patronat nad budową statku,
który otrzyma imię Batalio­
nów Chłopskich, opieka nad
przygotowaniami pomnika
Bartosza Głowackiego w Ra­
cławicach.

Konsekwencją systematycz­
nej prezentacji tematyki his­
torycznej na łamach ..Wieści”
są konkursy na pamiętniki i
wspomnienia dotyczące naj­
nowszej przeszłości wsi pols­
kiej. głównie zaś lat wojny.

Kolegom z ..Wieści” życzy­
my wielu, wielu udanych pu­
blikacji i podtrzymania ser­
decznej więzi z Czytelnikami.

(tor)

nizacji pracy i snu, przytacza
szczegółowe wykryte przez sie­
bie przypadki. Otóż zdarzyło
się, że w locie do Los Angeles
(w Kalifornii) — załoga samo­
lotu zasnęła, a maszyna zawę­
drowała 160 km. nad Pacyfik.
Dopiero kontrola naziemna
uruchomiła —. drogą radiową
— sygnały dźwiękowe, które

zbudziły pilotów, a ci. zawró-

jest ciii samolot znad oceanu z .po­
wrotem w stronę lądu, ■
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Papież do rodaków
WATYKAN (PAP). 23

hm- w Watykanie odby­
ła sie specjalna, z okazji
świąt, audiencja papieża
Jana Pawła II dla Pola­
ków, przebywających stale
lub czasowo we Włoszech.

W przemówieniu papież
zwrócił uwagę m. in. na

problem emigracji. W cza­
sie mojego posługiwania na

różnych miejscach ziemi,
tak jak ostatnio było w

Australii i Nowej Zelan­
dii — mówił — zaws^a
znajduje się okazja do
spotkania tamtejszej emi­
gracji. Jesteśmy im wdzię­
czni. za to, co czynią dla
Polski w świecie 1 dla Pol­
ski w Polsce.

Równocześnie jednak nie
możemy zapominać, że e-

migracja jest stratą — pe­
wnego rodzaju złem konie­
cznym z punktu widzenia
własnego narodu. Odchodzą
ludzie, którzy mogliby a

nawet powinni by wnieść
swój wkład w kształtowa­

nie dobra wspólnego. Lu­
dzie niejednokrotnie do­
brze przygotowani, wysoko
kwalifikowani. Nikt na pol­
skiej ziemi — mówił dalej
papież — nie może mieć
poczucia, iż jest niepotrzeb­
ny, albo tym bardziej: nie­
wygodny. Trzeba też prze­
łamać tę niebezpieczną o-

pinię, że w ojczyźnie nie
mą szans, że nie widzi się
przyszłości dla siebie i
swoich dzieci.

Nawiązując do tradycji
wigilijnych życzeń papież
powiedział, że trzeba, aby
była przy nich obęcna w

jakiś sposób także ojczyzna,
także Polska. Tak jak była
obęcna przez tyle lat i stu­
leci, również w okresie
najcięższej walki o utrzy­
manie narodowego bytu.
Również i ja — dodał —

w ten wieczór wigilijny,
przy opłatku, czuję się
szczególnie związany z

wielką rodziną mojego na­
rodu.

Krakowianie nie centusie, a do tego uczciwi

Całodzienny utarg sklepu
odnalazł właścicielkę

Delegacja
krakowskiego WPZZ

powróciła z Wielkiego
Tyrnowa

Do Krakowa powróciła z

Wielkiego Tyrnowa oficjal­
na delegacja Wojewódzkie­
go Porozumienia Związków
Zawodowych w Krakowie,
w skład której węhodzili:
przewodniczący WPZZ Wi­
told Sochacki, sekretarz
WPZZ ds. wymiańy zagra­
nicznej Stanisław Tekieli
oraz sekretarz ZW LKP
Jadwiga Skibą.

Krakowska delegacja
związkowa przez cztery dni
zapoznała się z pracą 9 naj­
większych zakładów pracy
Okręgu Wielkotyrnowskie-
go, spotkała się z aktywem
związkowym i kobiecym
tych zakładów. Była także
gościem I sekretarza Ko­
mitetu Wojewódzkiego Par­
tii w Wielkim Tymowie
Trifóna Conewa.

Podpisano porozumienie o

podjęciu wzajemnej współ­
pracy między związkami
zawodowymi i zakładami
pracy różnych branż Wiel­
kiego Tyrnowa i Krakowa.
Porozumienie podpisali:
przewodniczący Komitetu

Wojewódzkiego ZZ w Wiel­
kim Tymowie Nikołaj Pa-
szow 1 przewodniczący
WPZZ Kraków Witold So­
chacki. Delegacja krakow­
ska była pierwszą polską
delegacją związkową, która
nawiązała współpracę ze

związkami w Bułgarii.

W zbiorach jasnogórskich
znajduje się archiwum Mościckich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8) śmiercią, 2 października 1946, wiele przedmiotów osobistego
......................

’ ‘A użytku prezydenta.
Czaą wreszcie wyjawić, w

jaki sposób całe to ogromne
archiwum dotarło do Polski
ze Szwajcarii.

Zgodnie z wolą Marii Mo­
ścickiej, która w 1979 r. w

wieku 83 lat zmarła w Gene­
wie, aby ta cenna kolekcja

r_____ znalazła się w Polsce, zobo-
Wśród niezwykle wiązany przez nią dr Bole-

listów z najtrud- sław Nawrocki z Warszawy w

1980 r. w porozumieniu z wie­
loletnią przyjaciółką p. Marii
Mościckiej, Szwajcarką p. Re-
ne Bordier, wykonawczynią
testamentu, wystąpił do gene­
rała paulinów, o. dr. Józefa
Płatka, aby klasztor jasnogór­
ski przyjął tę kolekcję pamią­
tek i dokumentów. I tak się
stało w roku 1981.

Ponieważ przywiozłem te

pamiętniki dla „Przekroju” —

z nie pozostaje nic innego łowcy
skarbów przeszłości, jak tylko
życzyć Czytelnikom miłej lek­
tury tekstów, które wyszły

a więc prawie dokładnie 40
ły i fotografie oraz przedmio- lat temu... Są spisy składu
ty ukazują nieznane fakty z rządu z lat 1923—28, dzienniki
naszej niedawnej historii. rozkazów, opisy różnych po-

Według informacji o. Jana siedzeń i protokoły, orędzie
Golonki i Janiny Jaworskiej
— archiwum Mościckich zo­
stało podzielone ha osiem
działów. Pierwszy zawiera do­
kumenty, dotyczące prezy­
denta, drugi dział — rodziny
Mościckiego, trzeci — Marii
Mościckięj, czwarty — rodziny
Mościckich, piąty — dokumen-_ ____ __ __

ty dotyczące różnych osób, Rydza-Smigłego,
szósty obejmuje papiery za- Kwiatkowskiego,
wierające różnorakie sprawy, Sławoja-Składkowskiego.
do siódmego działu zaliczają
się rzeczy osobiste pp. Mościc­
kich. do ósmego wreszcie —

odznaczenia i medale obojga
małżonków, jak też Zygmunta
Hubal-Dobrzańskiego, ojca
Marii.

Z ważniejszych dokumentów
znajdują się tu: najwcześniej­
szy, z r. 1897 indeks „Tabula
Scholarum” z Uniwersytetu
we Fryburgu — i ostatni, z o-

statnich chwil życia prezyden­
ta — zwykła kartka papieru, . . . .

__

x „

sprawiająca przejmujące wra- Mościckich. Studiując pamięt- sce międzywojennej, profesora
żenie: widać na niej próby niki, dokumenty, listy i inne Ignacego Mościckiego,
podpisu drżącą ręką tuż przed zapiski, patrzyłem z bliska na ZBIGNIEW SWIĘCH

prezydenta do narodu z 1939,
liczne artykuły dotyczące poli­
tyki wewnętrznej i zagranicz­
nej, deklaracje, telegramy. Są
prące naukowe profesora Mo­
ścickiego,
ciekawych
nisjszych lat 1939—40 są m. jn.
Od Józefa Becka, Edwarda

, Eugeniusza
Felicjana

W
listach tych przewijają się a-

nalizy klęski
nieszczęsnej i
munii.

wrześniowej
sytuacji w 1

— jako
któremu

pierwszy
to udo-

Oglądając
dziennikarz,
stępniono — to wszystko
bliska, w pokoju kuratora
Zbiorów Sztuki na Jasnej Gó­
rze o. Jana Golonki, wkroczy­
łem w atmosferę wielu spraw spod pióra wielkiego uczonego
II Rzeczypospolitej, a takżę w i znakomitego organizatora
intymny świat małżeństwa przemysłu chemicznego w Pol­

Z Nowego Sącza

©SPORT ©SPORT®

S. Wiśnios - sędzia prawie doskonały

(Inf. wŁ) Pisaliśmy nieda­
wno o niezwykłym darze
mieszkanki Krakowa dla wiro-
cławśkiej kasjerki, która
przez pomyłkę wypłaciła kli­
entowi 100 tys. złotych wię­
cej. Sprawa znalazła swój
tzcześliwy finał. Ta historia
— jak z baśnii 1001 nocy —

znów się powtórzyła ćhociaż
w nieco zmienionych realiach.
Oto 20 grudnia około godzi­
ny 15 zabiegana pracownica
sklepu aiercyinego z ul. Bo­
haterów Stalń gradu pozosta­
wia w tramwaju paczkę, w

której znajdował się cało­
dzienny skiepowv utarg! By­
ło tego... po. sporo. Kobieta
zorientowała się poniewcza­
sie. Daremnie do godziny 21.
wszyscy pracownicy sklepu
wypytywali na przystankach
motorniczych i pasażerów, czy
ktoś nie znalazł pieniędzy.

Niestety, przepadly jak ka­
mień w wodzie. Nadzieje na

ich odzyskanie malały z mi­
nuty na minutę. Co przeży­
wała roztargniona pracowni­
ca lepiej sobie nie wyobra­
żać. I oto następnego dnia
o północy (pora dobra na nie­
spodzianki) ktoś zapukał do
mieszkania Zofii Ł. W
drzwiach stał mężczyzna trzy­
mając w rękach... paczkę! Nie
brakowało ani grosza. Co wię-
cei znalazca zguby — motor­
niczy MPK Władysław Frein-
dorf nie chciał za żadne skar­
by przyjąć tzw. znaleźnego.
Odnalazł właścicielkę paczki
po adresie sklepu, który wi­
dniał na opakowaniu. Takie­
go prezentu pod choinkę nie
spodziewała sie roztargniona
kobieta. I jak tu nie wierzyć
w ludzi?

t (m)

Z dalekopisu
48 GODZIN W WINDZIE

Nowy numer Pisma

fa) Pewne starsze mał­
żeństwo spędziło 48 godzin
w windzie.

Wbrew pozorom 69-letni
Gustavo Vito i jego 66-let-
nia żona Elena nie zamie­
rzali pobić rekordu Guines-
sa — pechowo utknęli w

windzie budynku, w któ­
rym posiadają świąteczny
apartament.

Starsi państwo pozosta­
wali uwięzieni od czwartku
do soboty, kiedy to dopiero
do budynku wszedł ich są­
siad, który następnie zawia­
domił policję.

Historia miała miejsce w

Toorevieja, hiszpańskim u-

zdrowisku nad Morzem
Śródziemnnym.

Literacko-Artystycznego
PSZCZOŁY PRACUJĄ

Gerbery i frezje do Moskwy, Leningradu
i Ołomuńca, owoce i warzywa do Bratysławy
(Inf. wł.) Raz w tygodniu z

Nowego Sącza samochodem
specjalnym jadą na lotnisko w

Warszawie świeżo ścięte goź­
dziki, frezje i gerbery, a stąd
samolotami charterowymi je­
szcze tego samego dnia lecą
do Moskwy i Leningradu.
Dostawcą jest Spółdzielnia O-
grodniczo-Pszczelarska „Ziemi
Sądeckiej”.

We wrześniu br. zawarto
bardzo korzystny kontrakt z

„Zieleniną” z Bratysławy, w ra­
mach którego Nowy Sącz zao­
patruje w owoce, warzywa i
przetwory 2 sklepy tej firmy
handlowej. Dostawy samocho­
dowe odbywają się 2 razy ty­
godniowo trasami przez Cie­
szyn (600 km) lub Chyżne (450

km): do tej pory wyeksporto­
wano 700 t warzyw i owoców,
w tym 250 t kapusty białej
oraz 150 t przetworów owoco­
wo-warzywnych. Trwają roz­
mowy w sprawie wymiany o*
woców na poszukiwane na na­
szym rynku: paprykę pomido­
rową i arbuzy, do której doj­
dzie w 1987 r., z podwójną dla
nas korzyścią, bo zyska rynek
i spadną równocześnie koszty
transportu, gdyż do tej pory
samochody w drodze powrot­
nej wożą puste opakowania i...
powietrze. W ramach oddziel­
nej umowy „Ziemia Sądecka”
dostarcza raz w tygodniu
kwiaty do Ołomuńca.

(k-b)
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O tym głośno pod Giewontem

KRÓTKO

Ukazał się kolejny, paździer­
nikowy numer „Pisma Literac­
ko-Artystycznego”, Powitać go
można z sympatią, ale trudno
nie zastanowić się nad kuleją­
cym cyklem wydawniczym...

Bohaterem numeru jest nie­
miecki filozof, główny przed­
stawiciel immoralizmu, irra­
cjonalizmu oraz tzw. filozofii
życia XIX/XX wieku Fryde­
ryk Nietzsche. Głosił on —

przypomnijmy — koncepcję
„woli mocy”, przewartościowa­
nia obowiązujących wartości,
elitaryzmu w aksjologii i teo­
rii moralności („ideał nadczło-
wieka”). Wojciech Buchner w

szkicu „Fryderyk Nietzsche —

Nihilizm mimo woli” analizuje
jego sposób rozumowania i
uzasadnia, że Nietzsche, odrzu­
cając wszelką tradycję myśle­
nia normatywnego, wpadł w

tryby błędnego koła, w efek­
cie zastępując tylko nihilizm
słabych, nihilizmem silnych.
Buchner kończy swe rozważa­
nia ogólną uwagą: „Mimowol­
ny nihilizm Nietzschego może
być przestrogą dla tych, któ­
rzy w tym i jemu podobnych
stylach myślenia doszukują się
prawdziwej diagnozy głębokie­
go kryzysu w obrębie dawnej
kultury czy cywilizacji". Z kolei
Leszek Kusak w szkicu „Dio­
nizos czyli szansa uzdrowienia
ludzkości” wskazuje na niepo­
ślednią rolę, jaką w twórczo­
ści niemieckiego filozofa ode­
grał motyw Dionizosa. Ba! —

nawet w jego życiu. Nietzsche
na początku choroby (1889 r.)
zakończonej obłędem podpisy­
wał się w listach pisanych do

przyjaciół m. in. jako Dioni­
zos. Warto też przeczytać „O
tym jak Nietzsche rozumiany

jest przez nas” (jest to frag­
ment książki K. Jaspersa),
następnie „Turyńską euforię i
Nietzschego” P. Klossowskiego
oraz Ch. Lerouxa „Ecce Syp-
hilis”.

Ponadto w numerze frag­
menty prozy Anatola Ulmana
„Cokolwiek opowiadamy jest
jednocześnie prawdą i fał­
szem”, Dariusza Bitnera „Kfa-
zimoto”, wiersze A. Turczyń-
skiego, W. Kawińskiego, T.
Urgacza i Z. Antolskiego (te­
gorocznego laureata nagrody
im. A. Bursy) oraz poetów
austriackich..

Jak zwykle interesująca jest
rozmowa miesiąca: „Oglądając
Pańskie obrazy ma się zazwy­
czaj wrażenie, że oparł się Pan
wszystkim nowoczesnym prą­
dom w sztuce...” ■— zagadnęła
Izabella Bodnar wytrawnego
kolorystę, malarza Czesława
Rzepińskiego. Posłuchajmy
odpowiedzi Profesora: „(...)
Czy ja się w ogóle czemuś o-

pierałem? Człowiek czyni wy­
bory w zakresie języka, sto­
sunku do świata. Owe wybo­
ry dyktuje mu jego osobowość,
która jest dana człowiekowi
przez naturę, środowisko, wy­
kształcenie, znajomość świata
— to właśnie ta suma składa
się na fizjonomię osobniczą. O
nowoczesności poglądów decy­
duje jej faktyczna potrzeba w

danym okresie — to znaczy
jej przydatność w życiu ludzi.
Tylko wówczas sztuka staje
się zjawiskiem pożądanym i
posiada wpływ na życie. Nowo­
czesność, która nie wsącza się
w życie i nie jest wchłaniana,
po prostu nie jest... nowocze­
sna — pozostaie pustym, bez­
silnym słowem". (zo)

Według specjalistów a-

merykańskich, w tym roku
na świecie ma być zebra­
nych 950 tys. ton miodu. W

zeszłym roku zebrano 940
tys. ton.

Wzrost nastąpił głównie
dzięki bogatym zbiorom w

Ameryce Północnej oraz w

Związku Radzieckim. ZSRR
pozostaje nadal najwięk­
szym producentem miodu.
Tegoroczne zbiory ocenia
się na 190 tys. t.

Według ocen amerykań­
skich, spożycie będzie
mniejsze od produkcji* aie
najprawdopodobniej nie
wpłynie to na ceny miodu
na rynku światowym.

Wiadomo, że Polska jest
znaczącym producentem
miodu, ale na liście spoży­
wców zajmujemy dale­
kie miejsce.

UPRASZA SIĘ
NIE STRZELAĆ

Szef sztabu filipińskich
sił zbrojnych wydał rozkaz
do wszystkich żołnierzy za­
kazujący strzelania na wi­
wat w czasie świętowania
Nowego Roku.

Gen. Fidel Ramoe powie­
dział. że wydaja ten rozkaz,
z tak dużym wyprzedze­
niem, aby mieć pewność,
że dotrze on do wszystkich
spośród 250 tys. jego pod­
władnych.

GRIFFIN O’NEAL
UNIEWINNIONY

u-

Niedźwiedź w parlamencie
Spiker nowozelandzkiego

parlamentu, po przerwie
obiadowej, stwierdził ze

zdumieniem, że jego miej­
sce zajęte jest przez wy­
pchanego niedźwiedzia, u-

branego w perukę i togę.
Dr Gerard Wall oddał

niedźwiedziowi zwyczajowy

parlamentarny ukłon, za­
nim porządkowi nie usunę­
li atrapy z sali.

Nie wiadomo, kto był
autorem tego żartu, który
rozbawił wszystkich człon­
ków parlamentu w czasie
przeciągającej się i nudnej
sesji parlamentarnej.

Griffin O’Neal został
znany niewinnym spowodo­
wania śmierci swojego
przyjaciela Gian-Carlo

Coppoli.
Udowodniono mu jednak

niedbałości i brawurę w

kierowaniu motorówką, na

której spędzał wolne chwi­
le razem z przyjacielem. Za
takie przewinienie grozi
maksymalna kara 30 dni
więzienia i 25 dolarów

grzywny.

Argentyńczycy chcę budować

hotele w Zakopanem
ZAKOPANE (PAP). Zako­

panemu brakuje hoteli. Jak
grzyby po deszczu powstały
tutaj „zamknięte” ośrodki
wczasowe, stare hotele popa­
dły w ruinę, nowsze —

choćby „Gazda” czy „Kaspro­
wy” — zaczynają się starzeć.

Pod Giewontem głośno jest
o przygotowanym porozumie­
niu w sprawie budowy no­
wych hoteli, którego stronami
niają być Tatrzańskie Przed­
siębiorstwo Turystyczne „Ta­
try” i pewna firma z ... Ar­
gentyny. Jak informuje dyrek­
tor TPT — Ryszard Sikora,
„Tatry” zamierzają powierzyć
Argentyńczykom budowę kil­
ku obiektów: 600-łóżkowego
hotelu na Antałówce, który
byłby wyposażony także w

urządzenia sportowo-rekrea-

cyjne (m. in. baseny wypeł­
nione wodą termalną bijącą
z odwiertu na Antałówce) o-

raz dużego hotelu na stokach
Gubałówki. Miałyby to być
hotele o najwyższym hotelar­
skim standardzie. W zamie­
rzeniach jest również w przy­
szłości powierzenie Argentyń­
czykom budowy kompleksu
trzech 200-łóżkowych hoteli w

zakopiańskiej dzielnicy Ja-
sżczurówka-Bory.

„Tatry” chcą także zapro­
ponować Argentyńczykom mo­
dernizację sławnego zakopiań­
skiego hotelu „Morskie Oko”
przy Krupówkach. Moderniza­
cja tego obiektu miałaby przy­
wrócić Zakopanemu hotel, re­
staurację i słynną salę tea­
tralną.

Bądź przezorny na drodze

Tragiczny wypadek w Dębicy
(Inf. wł.) Tradycyjnie przed

świętami panuje diuży ruch na

trasie E-22 zamierający nie­
omal całkowicie 24 grudnia
wieczorem. Prowadzona 22 i
23 grudnia wspólna akcja mi­
licji i Polskiego Radia miała
na celu ograniczenie ilości wy­
padków i umożliwienie wszy­
stkim bezpiecznego dotarcia
do domów rodzinnych. W tym
celu zaangażowano wielu
funkcjonariuszy milicji i
członków ORMO. Nieste­
ty nie obyło się bez groźne­
go wypadku. 22 grudnia w

Dębicy na jadącą karetkę po­
gotowia najechał z tyłu kie­
rowca „nysy”. W wyniku ude­
rzenia „nysa” stoczyła się do
rowu stając do góry kołami,
natomiast karetka wyrzucona
została ńa lewą stronę jezdni
zderzając się czołowo z „żu­
kiem”. Z ciężkimi obrażeniami

ciała zostali odwiezieni do
szpitala — obsługa karetki i
matka z 10-miesięczną córką.
Sprawca wypadku — kierow­
ca „nysy” zbiegł i został za­
trzymany dopiero w domu.
Wszystko wskazuje .na to, że

był w stanie nietrzeźwym.
Straty wynoszą ponad 700 tys.
zł.

Biorący udział w akcji mili­
cjanci sygnalizują brak rozwa­
gi wśród pieszych. Przechod­
nie wchodzą prawie pod koła
samochodów nie zdając sobie
widocznie sprawy, że w obec­
nych warunkach nawet przy
najmniejszej szybkości nie spo­
sób zahamować. Widać to już
z samych milicyjnych
styk, które ostatnio .

niespotykaną liczbę
ków powodowanych
przez pieszych.

staty-
notują

wypad-
właśnie

(wisz)
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)
DO PORTU Jokosuka,

gdzie znajduje się najwięk­
sza amerykańska baza
wojskowa na Dalekim
Wschodzie, wpłynął ato­
mowy okręt podwodny
„San Francisco”.

Okręt wyposażony jest w

rakiety z bojowymi głowi­
cami nuklearnymi.

WE WTOREK rano pre­
mier Margaret Thatcher
przybyła z niezapowiedzia­
ną wizytą do Irlandii Pół­
nocnej. W związku z tym
Służby bezpieczeństwa zo­
stały postawione w stan

pogotowia.
Dokona ona przeglądu

posterunków policji i baz
wojskowych w Ulsterze.

KRAJOWA Rada Kościo­
łów USA, w liście wyda­
nym z okazji świąt Bożego
Narodzenia, zdecydowanie
potępiła torturowanie i
więzienie dzieci przez rasi­
stowski reżim w Pretorii.

W liście sekretarza ge­
neralnego Rady, pastora
Arie Brouwera do prezy­
denta RPA Pietera Bothy
zażądano kategorycznie na­
tychmiastowego zwolnienia
z więzień kilkuset dzieci.

SĄD w Duesseldorfie
(RFN) skazał członka orga­
nizacji terrorystycznej Fra­
kcja Czerwona Armia
(RAF) Helmuta Pohla na

dożywotnie więzienie. 42-
letni Pohl został skazany
za udział w zamachu bom­
bowym, jakiego dokonano
w sierpniu 1981 r. na a-

merykańską bazę lotniczą
w Ramstein. W czasie za­
machu rannych zostało 17
osób.

W PONIEDZIAŁEK w

godzinach wieczornych
wzrosła liczba maszynistów
metra paryskiego, którzy
przyłączyli się do trwają­
cej od ponad tygodnia akcji
strajkowej pracowników
kolei francuskich. Na nie­
których liniach metra ruch
został całkowicie- sparaliżo­
wany, a na wielu tylko
jedna trzecia składów wy­
ruszyła na trasy.

— Przede wszystkim proszę
przyjąć gratulacje za zajęcie
pierwszego miejsca w kla­
syfikacji Polskiego Związku
Judo na najlepszego sędziego
1986 roku. To duże wyróżnie­
nie. Jak zostaje sie najlepszym
sędzią? — pytam pracownika
Studium WF WSP w Krako­
wie Stanisława Wiśniosa.

— PZJ wysyła na zawody
swoich kwalifikatorów, którzy
oceniają prace arbitrów. Ze­
brałem najwyższe oceny i
dzięki temu zostałem najlep­
szy. Zresztą nie po raz pierw­
szy, cztery lata temu także o-

‘rzymałem dyplom dla najlep­
szego sędziego.

— Kiedy zetknął sie Pan ■
judo?

— Było to w 1956 roku. Tre­
nowałem w krakowskim AZS.
Judo stawiało dopiero pierw­
sze kroki w Polsce, było czymś
zupełnie nowym. Zawodnikiem
byłem przez kilka lat. a kiedy
przyszło mi zakończyć karie­
rę. postanowiłem iednak nie
rozstawać sie z moja ulubiona
dyscypliną sportową. Były
dwie szanse: zostać trenerem
lub sędzia. Zdecydowałem sie
na jedno i drugie Obecnie je­
stem trenerem pierwszej kla­
sy i arbitrem światowym (tak
u nas oficjalnie nazywa sie sę­
dziów międzynarodowych). U-
dało mi sie więc utrzymać
kontakt z judo. Warto przy o-

kazji zwrócić uwagę na cie­
kawy chyba fakt, że w na­
szym gronie nie ma ani jed­
nego sędziego, który w prze­
szłości sam nie uprawiałby tej
dyscypliny sportu.

—- Praca sędziego judo nie

jest chyba toudna. Nie trzeb*
biegać, mieć kondycji...

•— Nie zgodziłbym sie z taką
opinią. Trzeba bardzo uważnie
obserwować każdy ruch za­
wodników. Ważne jest usta­
wienie się na macie, aby do­
kładnie widzieć cały rzut
i moment upadku, bo t»

decyduje o zaliczeniu techniki,
Jest to sport niewymierny,
trudny w ocenie Ocen możę
być zresztą wiele, w zależności
od punktu widzenia.

— Jest Pan sędzią świato­
wym, prowadzi więc Pan
światowe życie?

— Najczęściej jeżdże wzdłuż
t wszerz naszego kraju, z za­
wodów na zawody, ale zda­
rzają sie też podróże zagrani­
czne. W tym roku sędziowa­
łem m. in. na Mistrzostwach
Europy seniorek w Londynie
i na mistrzostwach kontynen­
tu seniorów w Belgradzie. W
roku ubiegłym byłem w Kobe
w Japonii z okazji Uniwer­
sjady. Nie tylko zawodnicy. al<»
także sędziowie marzą, by kie­
dyś znaleźć sie w ojczyźnie
judo. Mnie sie to udało. Pozo­
stały wspaniałe wspomnie­
nia z pobytu w Kobe. Miałem
m. in. okazje jeździć koleia na­
ziemną. która nie była obsługi­
wana przez ludzi, lecz przez
komputery.

— Jakie plany na przyszły
rok?

— Chciałbym jak najszyb­
ciej zakwalifikować sie do gru­
py sędziów światowych, któ­
rzy mają uprawnienia pro­
wadzeń1 a zawodów na mi­
strzostwach świata i olimpia­
dach.

T.G.

Dla tych co na narty
(i) Grubość pokrywy śnieżnej w cm: Cieszyn 21, Biel­

sko 31, Brenna 26, Wisła 56, Kubalonka 92, Laliki 77, Ży­
wiec 27, Rajcza 53, Rycerka Górna 87, Lipowa 49, Kor-
bielów 57, Koszarawa 49, Wadowice 16, Maków 28, Ja­
błonka 38, Łopuszna 39, Szaflary 26, Kowaniec 40, Witów
38, Łapsze Niżne 30, Białka Tatrz. 38, Poronin 30. Hala
Ornak 51, Zakopane 35, Kuźnice 51, Kasprowy 56, Hala
Gąsienicowa 64, Czorsztyn 32, Krościenko 38, Szczawnica
42 Ochotnica Górna 39, Ochotnica Dolna 28, Obidowa 54,
Nowy Sącz 15, Łącko 15, Ptaszkowa 23, Piwniczna 16,
Żegiestów 21, Łabowa 22, Krynica 18, Muszyna 24.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej i warunki narciar­
skie! Najwyższa pokrywę notują stacje Biskidu Śląskiego
i Żywieckiego, wynosi ona od 20 do 95 cm, w Tatrach
pokrywa od 30 do 64 cm, w Bieszczadach od 10 do 40 cm.

Występuje śnieg puszysty i przewiany. Warunki narciar­
skie poprawiły się i są dobre w kotłach, w niższych par­
tiach występują kamienie. Nartostrady są przejezdne..

Uwaga — istnieje zagrożenie lawinowe drugiego
stopnia!

„Pięciu najlepszymi''
Zamieszczamy dziś kolejny pon i przesłać pod adresem re-

kupon w naszym plebiscycie dakcji: Kraków, ul. Wielopole 1
na pięciu najlepszych trenerów z dopiskiem na kopercie „Pięciu
trzech województw: krakow- najlepszych”. Wśród Czytelni-
skiego, tarnowskiego i nowosą- ków, którzy bezbłędnie wyty-
deckiego. Organizatorami kom- pują pięciu najlepszych rozlo-
kursu i zarazem fundatorami sujemy nagrody, m. in. telewi-
nagród są obok naszej redak- zor kolorowy. Termin nadsyła-
cji Wojewódzkie Federacje nia odpowiedzi upływa 1»

Sportu w Krakowie, Tarnowie stycznia.
i Nowym Sączu oraz ZW
ZSMP i ZMW w tych trzech

Towarzyszowi

Stanisławowi
Łomzikowi

sekretarzowi KomitetuI
_________

Miejsko-Gminnego PZPR
w Brzesku wyrazy głę­
bokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca
składa

Komitet Wojewódzki
PZPR w Tarnowie

Informujemy naszych Czytelników,

że w okresie świątecznym i noworocznym
zawieszamy sobotnio-niedzielne dyżury tele­
fonicznie pod nr 22-09-85. Usłyszymy się 5

i 6 stycznia 1987 r.

działkę uzbrojoną w Krakowie NAMIOT 4-osobowy, materace tu-
— sprzedam. Tel. 79-87-95, po 18. I rystyczne — kuplę. of«rty 4S893

g-81994
'

„Prasa" Kraków, Wlilna S.

biuro
projektów
przemysłu

paszowego
cmjiOw uLenu«is&AWA «k

Towarzyszce
Barbarze Janickiej

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Ojca

Komitet Miejski PZPR
w Tarnowie

Ośrodek TV w Krakowie

zaprasza

34 grudnia 1986 r. program
II. godzina 23.00 — serdecz­
nie zapraszamy do obejrze­
nia ..Pamiętników Adama i

Ewy” — widowiska opartego
na tekście Marka Twąina w

reżyserii Krzysztofa Nazara.
W roli tytułowej Ewy — po­
pularna aktorka filmowa Ka­
tarzyna Figura, jako Adam
— Krzysztof Globisz. Dowci­
pna opowieść o bibrkiym po­
czątku, grzechu i miłości.

REMONTOWO-BUDOWLANA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„ELEKTROWSPOŁPRACA"
81-222 Kraków, ul. Bularnią 5

ZATRUDNI

Uwaga!
Następny numer „GK”
w poniedziałek, 29 bm,

Znaleziono psa

Znaleziono dużego, rudego
psa (wilczuropodobny) w oko­
licy ronda Czyżyńskiego (22
grudnia). Do odebrania: II

Pułku Lotniczego 46/138.

poleca swoje usługi
obejmujące: montaż, remonty, konserwacje

— instalacji elektrycznych
— central i instalacji telefonicznych
— dźwigów i elektrowciągów
Informacji udziela i zlecenia przyjmuje Dział Tech­

niczny, tel. 34-40-11 lub 33-73-61, wewn. 25.

Istnieje możliwość wykonania robót jeszcze w I i IV
kwartale 1987 r.

■ inżynierów konstrukcji budowlanych na stanowi­
ska:
— starszych projektantów
— projektantów
— starszych asystentów

■ Inżynierów architektów na stanowiska:
— starszych projektantów
— projektantów
— starszych asystentów

■ inżyniera elektronika

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowni­
czych Kraków ul. Stanisława 10, tel. 66-90-88, wewn.

315.
K-11113

p-

miastach.
Dziś w naszym konkursie

wziął udział red. W. Gorczyca
z krakowskiego oddziału kato­
wickiego „Sportu”, który tak
oto wytypował pięciu
szych:
1. Ziętara
2. Basiak
3. Kowerski
4. Stanuch
5. Surdyka

Liczymy, że w okresie świąt
Czytelnicy będą mieć więcej
wolnego czasu i skorzystają z

okazji, by wziąć udział w na­
szym plebiscycie. Listę kandy­
datów przedstawiliśmy w po­
niedziałkowym numerze „Ga­
zety Krakowskiej”, a teraz

prosimy wybrać pięciu najlep­
szych, wpisać nazwiska na ku-

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

najlep- 3. ............................ . . . .

4. ........ .

5....................................... . .

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres . .

te)

Grają siatkarki Wisły
W najbliższą niedzielę i po­

niedziałek rozegrane zostaną
kolejne mecze I ligi siatkarek.
Wiślaczki no porażkach w

Warszawie spadły na ostatnie
miejsce w tabeli. Niepokoi
zwłaszcza słaba forma krako­
wianek. które zbyt łatwo od­
dają rywalkom punkty.

W niedzielę o godz. 11 we

własnej hali Wisła podejmuje
Spójnię Gdańsk i powinna z

beniamlnkiem nawiązać wy­
równaną walkę, a może nawet

wygrać. Natomiast w ponie­
działek krakowinki są bez

szans, podejmują bowiem •

godz. 17 mistrzynie Polski
Czarne Słupsk.

(g)

Skład Polaków
na Turniej Czterech

Skoczni

Skoczkowie wrócili z zagra­
nicznych treningów i startów
i wczoraj ogłoszono skład na

Turniej Czterech Skoczni, któ­
ry rozpoczyna sie 30 bm. W
reprezentacji znalazło sie
trzech skoczków: Piotr Fijas.
Jan Kowal i 18-letni Bogdan
Papierz. Nasza ekipa udaie sie
do RFN w drugi dzień świat.
Ekipie towarzyszy szef wy­
szkolenia PZN Janusz Fortecki
i trener reprezentacji Leszek
Nadarkiewicz.

(»)

Puchar Tatr

dla Hutnika

W Zakopanem rozegrano ko­
szykarski turniej o Puchar
Tatr. W zawodach wzięły u-

dział zespoły kadetek (roczniki
spartakiadowe). Wyniki: Hut­
nik — Wisła 46:42, Hutnik —

Mezebereny (Węgry) 40:37,
Hutnik — Lipsk 45:38, Wisła
— Lipsk 52:39, Wisła — Meze­
bereny 47:43, Mezebereny —

Lipsk 45:44. Pierwsze miejsce
zajął Hutnik, drugie Wisła,
trzecie Mezebereny, a czwarte

Lipsk. Najlepszą zawodniczką
wybrano Hartwich z Wisły.

te)

Sztuczne lodowisko

zaprasza...
...w piątek od godziny 10 do

12iod14do16małaiduża
tafla: w sobotęod11do13iod
14do16orazod17do18.30
również mała i duża tafla.

W niedziele w godzinach od
10do12iod14do16obydwie
tafle. Na miejscu czynna wypo­
życzalnia sprzętu sportowego.

(t)

W kilku wierszach

A (g) W siedzibie Rady
Głównej Zrzeszenia Sportowe­
go Spółdzielczości Pracy
„Start” w Warszawie odbyło
sie spotkanie kierownictwa
zrzeszenia z kierownictwem
GKKFiT.

A Na jedną rundę przed za­
kończeniem szachowego turnie­
ju w Brukseli mistrz świata
Garri Kasparow zapewnił sobie
zdecydowane zwycięstwo.
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24, 25 XII nieczynne.

PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. I-----

M. Bałucki: Niewolnice z Pipi-
dówki — 19.15. HOTEL „POD RÓ­
ŻĄ” (ul. Floriańska): Kabaret

„Boya wina...”.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA — NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Wg E. Szwar­
ca: Cień — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1): W. Szekspir: Dwaj
panowie z Werony — 19.15. SCE­
NA MAŁA (Sławkowska 14): M.

Gogol: Pamiętnik wariata — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fredro: Zemsta — 16. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): L. Ry­
del: Betlejem Polskie — 18. HO­
TEL „POD RÓŻĄ” (ul. Floriań­
ska): Kabaret „Boya wina...” .

Pozostałe teatry nieczynne.

Sroda

KULTURA (Rynek Gł. 27): Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
— 9.30, 11.45.

PROSZOWICE — Syrenka: Pira­
ci XX wieku (ZSRR 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

CZWARTEK

Nieczynna.

’

PIĄTEK

PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
13,14, Skorumpowani (fr. 15 lat) —

10. 15, 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bajki — 12; Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
— 13; Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 15 lat) — 15.15; Ga,
ga — chwała bohaterom (poi, 18

lat) — 17.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 12 lat) - 15.45; Ga, ga
— chwała bohaterom (poi. 18 lat)
— 18, Protector (USA 18 lat) — 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Menedżer (poi. 18 lat) — 15.45;
Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka
wanie w Tiutiurlistanie
— 14, 16.

24, 25 XII nieczynne.

SOBOTA

■.u;(12—17), sob. (niecz.), niedz. (10—
15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA śr. (10-15), piąt. (10
— 15), sob. (niecz.), niedz. (10—15).
MUZEUM KATEDRALNE (10—15).
Wystawa: „Wawel zaginiony” (10
—15), piąt. (10—15), sob. (niecz.),
niedz. (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA (9—

Ducha 1): 15^ p£ąti niedz. (12—15), sob. (9—
’

p'TM- 15). MUZEUM W PIESKOWEJ

SKALE (Ojców): (10—15.30), sob.

(niecz.), niedz. (10—15.30), MUZEUM
W. I. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawy: „Lenin w Polsce”; filateli­
styczna: „Rosja — Lenin — Re­
wolucja” (10—17, wst. wol.), piąt.
(9—18, wst. wol.), sob. (niecz.),
niedz. (10—15, wst. wol.). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „od re­
wolucji 1905 do rewolucji
1917” (0 — 15 wstęp wolny).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 33): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa” śr. (niecz.), piąt,, sob., niedz.

(S—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Szopki krakowskie śr. (9—15), pięt.,
sob., niedz. (9-16). JANA 12: Wyst.
„Militaria i zegary” śr. (niecz.),,
piąt., sob., niedz. (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów”
śr. (niecz.)„ piąt. (11—18), sob.
niedz. , (9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.
„Oficyna introligatorska R. Jaho-

dy” śr. (niecz.), piąt., sob., niedz.

czynna po uprzedn. zgłoszeniu tel
22-53-98 . MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz.
fauna polska (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
Nowej Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (niecz.),
niedz. (11-14). „POD ORŁEM”

(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wyst. J, Tarasina (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a>): Wyst. Józefa

Szajny „Plastyka—Teatr" (11—18).
GALERIA arkady (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst. malarstwa H.

Kozakiewicza (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku: śr. :

(niecz.), piąt,, sob., niedz. (10— :

15.30). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 5): (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9); Wyst. 2000 lat ce- 1

ramiki chińskiej: śr. (10—13), piąt., ■
sob,. nfedz. (10—15.30). ZBIORY

CZARTORYSKICH (Jana 19): Wyst.
„Stefan Batory 1533—1586” śr., sob.,
niedz. (niecz.), piąt. (10—15.30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria polskiej sztuki XX w. (niecz.);

. konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” i jego krąg 1921—1926 śr,
(12—17.30), piąt., niedz. (10—15.30),
sob. (Mecz.) . MUZ. MŁ. POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej” (11
— 15); (piat., niecz.), sob. (11—15),
niedz. (niecz.). TPSP (pl. Szczepań­
ski 4): Wyst. malarstwa M. Jani­
kowskiego (10—17). SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (10—
17) . KLUB MPiK (M. Rynek 4): (13
— 18), niedz. (10—14). GALERIA: (14—
18) ; niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA: (il—
18); niedz. (11—15). GALERIA: (1.0— ,

18), niedz. "

(Anny
(niecz.).
haterów Stalingradu 13):
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
śr., piąt. (9—14.30);
(niecz). MUZEUM
KOWSKICH (8—17).
SOLI (8—17).

_

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA: os. Jagielloii-
skie 1), tel 48-56-26 (8—19); gabin
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

Stawickie), tel 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych - tel 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel 33-21-97 (8—19); gabin stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel 34-01-27; (os. Widok), tel 37-

07-40; (al Krasińskiego 28), tel.
22-52-66

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55 -11 (8—19); gabin stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza t), tel 66-87-00; (ul-
Na Kozłówce), tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia, Czernichów,' Liszki. Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi­
ce (Zdrojowa) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

ŚRODA — CZWARTEK -

PIĄTEK — SOBOTA —

NIEDZIELA

71):
(pot.

Por-

b.o.)

INFORMAC JA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42, tel, 22-23-71. Dłu­
ga 88, tel. 33-42-90. Kozłówek —

pa-wilon, tel. 55 -51-87. Krakowska

1, tel. 66-23-21. Pstrowskiego 98 —

tel. 66-69-59. Kazimierza Wielkiego
117 — tel. 37-44-01. Nowa Huta:
al. Rew. Październikowej 6, tel.
44-17 -19; śr. Centrum A,
44-17 -36; czw., piąt., sob., niedz.

Struga 36, tel.144-06-90 .

SKAWINA (Ogrody 101)

34):

tel.

,A.

W
Wigilia, Boże Narodzenie, Jana

Teatrze Polskiego Radia. 16.00

„Za kulisami’ — rep. 16.35 Teatr
Pol. Radia — „Poczta świąteczna”
— słuch. J. Meissnera. 17 .00 Po­
święcił swe życie Chopinowi i

młodzieży. 17 .45 Sport pod choin­
kę. 18.10 Lista przebojów „Dino­
zaurów”. 19.10 Spotk. ze Z. Wo­
deckim. 19.30 Radio dzieciom —

„Ośla skórka” — słuch. 20.00

„Święta godne”. 20.20 Świąteczna
wizyta u K. Krawczyka. 21 .00 Ko­
mun. 21.05 NOwe płyty na gwiazd­
kę. 22.00 Teatr Pol. Radia — „Ko­
bieta dotrzymująca sekretu” —

słuch, wg W. Bogusławskiego. 23.10
Choinka w Odeonie.

PIĄTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05,
20.00, 23.00.

2.00,
18.00,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem —

„Mój najszczęśliwszy dzień w ro­
ku”. 7.05 Zimowy świat pios. 7.25
Moskwa z mel. i pios. 7 .55 Ko­
mun. 8.00 Żołn, z frontowej foto­
grafii. 8.25 Mel, Interstudia. 9 .00

Prognoza pogody. 9.10 Spotk. ze Z

Sośnicką. 9.35 Nowe płyty na

gwiazdkę — „Wifon”. 10.30 Co sły­
chać panie Bogdanie? 11.30 Pol.

pastorałki. 12 .05 Prognoza pogody.
12.15 Świąt, bank przebojów. 13.00

Murarskie szopki 13.25 Spotk. ze

Z. Sośnicką. 13.45 Grają słynne
big-bandy. 14.00 „Wigilijna Zoon-
da” — aud. satyryczna. 14.25 „Kto­
kolwiek wiedziałby, czyli tajem­
nice pułkownika Ćzurylły” 15.00

Konc. życzeń. 16.15 Teatr Pol. Ra­
dia: „Dziwna miłość Jane Eyre” —

cz. I słuch, 17.05 Bachowska sałat­
ka świąteczna. 18.00 Spotk. ze Z.

Sośnicką. 18.25 Grają słynne big-
bandy. 19.10 Gwiazdy jazzu: Count
Basie. 19.30 Radio dzieciom: „Ra-
duś i Ludmiła" — słuch. 20.05 Le­
gendy starego kina. 20.45 Gwiazdy
jazzu: Herbie Hancock 21.00 Ko­
mun. 21 .05 Koncert kolęd. 22 .00
Teatr Pol. Radia: „Dziwna miłość
Jane Eyre” — cz. II . 22 .45 Gwia­
zdy ja.zzu: M. Urbaniak. 23.10 Wie­
czorna wizyta u K. Kowalskiego.
23.40 Grają słynne big-bandy.

17.15 Teleekpress
17.30 Szopka na krowę i

dwóch facetów
18.15 Grażyna Świtała śpie­

wa kolędy
18.30 „Oratorium wigilijne”

— film dokumentalny TP, reż.

Grzegorz Dubowski
19.00 Dobranoc: „Gwiazdka

betlejemska” — film produk­
cji GSRS

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt — „Co mówią zwierzę­
ta?”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (5) —

„Dwudziesty stopień zasilania”
— serial produkcji polskiej,
reż. Stanisław 'Bareja

21.00 Kolędy polskie — śpie­
wa Krzysztof Krawczyk

21.35 „Walczący samotnik”
(1) — telewizyjny film doku­
mentalny, reż. Lucyna Smo­
lińska i Mieczysław Sroka

22.35 Matki po to są właśnie
— program poetycki

23.00 Rembrandt i 'jego
czniowie — film dok.

23.25 Garrik Olilsson
Chopina

23.55 Transmisja pasterki z

Watykanu

Międzynarodowego Roku Po-
'

koju
11.50 „Marlena Dietrich” —

portret aktorki
12.30 „Meksyk 86” — remi­

niscencje
13.30 Teatr dla dzieci: „Fa­

sola” — teatrzyk piosenki
14.25 W Starym Kinie: „Ta­

jemnice panny Brinx” — pol­
ski film archiwalny z 1936 r.

reż. Bazyli Sikięwicz, wyk.:
Lena Żelichowska. Alma Karr

15.55 „Walczący samotnik”
(3) — telewizyjny film doku­
mentalny

16.45 Król swinga — wspo­
mnienie o Benny Goodmanie

17.30 „Siedem zegarków Gu­
stawa albo eremita skoczow­
ski Morcinek” — telewizyjny
film dokumentalny, reż. Anto­
ni Halor

19.00 Wieczorynka: „Przygo­
dy Babara” — film animowa­
ny produkcji kanadyjskiej

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wielki Gatsby” —

film produkcji USA, reż. Jack
Clayton, wyk.: Robert
ford, Mia Farrow

22.15 Urodziny nieco

szego warszawiaka
22.45 Maryla Rodowicz:

„Królowa kosmosu” — wido­
wisko rozrywkowe

PROGRAM II

i

u-

gra

PROGRAM II

15.05 Film dla niesłyszących:
„Alternatywy 4” (5) — serial
TVP

16.00
16.05
18.00
18.30
19.30
20.00
21.15

ekranu: „Pożegnalny walc'
film fabularny produkcji USA,
reż. Mervyn Leroy wyk.: Vi-
vien Leigh, Robert Taylor,
Lucile Watson. Virginia Field

23.00 Wigilia z Krakowa

Powitanie
Wigilia z Krakowa
KRONIKA (KR.)
Wigilia z

Dziennik
Wigilia z

Wielcy

Krakowa
telewizyjny
Krakowa

kochankowie
.» —

CZWARTEK

i

PROGRAM II

Red-

star-

13.25 NURT: Człowiek
świat współczesny — Nadzie­
ja znaczy walka

Sobota w „Dwójce”
13.55 Wrocław na antenie

„Dwójki” — powitanie
14.00 „Chiny: krajobrazy i

ludzie” (1): „Kraj Wielkiego
Muru” — węgierski serial
dokumentalny

14.45 „Muzyka i okolice” —

standardy Glena Millera
15.15 Wrocław na antenie

„Dwójki”
15.35 „Wielka podróż” — te­

leturniej
16.35 Wrocław na antenie

„Dwójki”
16.50 „Kino-Oko” —

doskop filmowy
18.00 Kronika (Kr.)
18.30 Wrocław na antenie

„Dwójki”
18.50 „Dzień dobry, to ja”

— recital Heleny Vondracko-
vej

19.30 Dziennik telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Wrocław
„Dwójki”

21.40 Tydzień
21.50 „Klinika

waldzie” (11) -

— serial obyczajowy produk­
cji RFN

22.35 „Po prostu Agnieszka”
— recital Agnieszki Fatygi «

23.05 Wrocław na antenie
„Dwójki'

23.35

18.20 Wieczorynka
19.45 Komedia czeska
21.55 Kolęda na Boże Na­

rodzenie
23.30 „Fotograf”

PROGRAM II

kalej-

na antenie

w polityce
w Schwarz-

- „Ojcostwo”

musical

Bajki H. Ch. Anderse-

„Pszczółka Maja”
Śpiewa Peter Nagy
„Srebrny dzban” — in-

13.00 „Wasilij Buslajew”
film radź.

14.40
na

17.30
17.55
18.20

scenizacja
21.10 „Wobec nieba” —

film (1)
22.15 Popularne melodie
23.05 „...I jeszcze trochę

śmiechu”
23.30 „Zapomnij o Mozar­

cie” — film czeski

CZWARTEK

PROGRAM I

bohater

::

Wieczorne Wiadomości

8.50 Filmy dla dzieci
14.00 „Bajka o rybaku i ryb­

ce” — film animow.
14.30 W cyrku
15.15 Spartakiada Czecho­

słowacka
16.15 „Koralowa wyspa”
16.40 ^Sekretne premiery” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
20.00 Świąteczny blok pro­

gramów

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM II

„Ein Kessel Buntes”
„Nie zabijajcie wielo.
— film kanad (1)

„Czy to ty, Anno?” —

7.25
7.30

nych
9.00

Program dnia
Blok programów rol-

KIJÓW (Krasińskiego
deusz (USA 15 lat) — 16.15, 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
— 13.30, 15.45, 18; Szpital Britannia

(ang. 18 lat) — 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Honor Prizzich (USA
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
15): Iluzjon — film prod.

‘

ang. z

cyklu: Angielski film sensacyjny
— 16,
Faye
siąca
Bajki
lat) — 10, 13, 15. 17, 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Im­
perium kontratakuje (USA 12 lat)
—- 15; Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 15 lat) - 17.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Piramida’ strachu (USA 12 lat) —

15.45; Ga. ga chwała bohaterom

(poi. 18 lat) — 18; Protector (USA
18 lat) - 20. ŚWIT MAŁA SALA:

Marysia i krasnoludki (poi. b.o.)
— 15.15; Śmierć na żywo (fr. 18

lat) — 17, 19.30 (poż. z filmem).
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Bolek i Lolek na

Dzikim Zachodzie (poi.' b.o.) 16;
Cotton Club (USA 18 lat) — 17.15,
19.45. TĘCZA (Praska 52): Króle­
wicz i gwiazda wieczorna (CSRS
b.o.) — 15; Głupcy z kosmosu

(ang. 12 lat) — 16.30. 18. UGOREK

(os. Ugorek): Rycerzyk Czerwone­
go Serduszka (poi. b.o.) — 14.30;
Podróż do Indii ang. 12 lat) —

15.45, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Menedżer (poi. 18 lat)
— 15.45; Kronika wypadków miło­
snych (poi. 15 lat) — 17.45, 20.

WANDA (Waryńskiego 5): Mały
Iluzjon: film USA b.o. — 10; C.K .

Dezerterzy (poi. 18 lat) — 12.15, 16,
19.1’5. WARSZAWA (S trądom 15):
E-T (USA b.o.), — 15.45: Tanie pie­
niądze (poi. 18 lat) - 18,’20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Błąd szery­
fa (NRD b.o.) — 10; Butch Cassidy
i Sundanće Kid (USA 15 lat) —

12.15; Duch (USA 15 lat) — 15.30;
Skok jaguara (jug. 18 lat) — 17 .45;
Śmierć na żywo (fr. 13 lat) ~ 20

(poż. z filmem); WRZOS • (Zamoj­
skiego 50):. Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 15.30;- Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 lat)
— 17.45; Przeznaczenie (poi. 18 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecki 71): Porwariie W Tiutiurli­
stanie (poi. b.o .) —- 15.30; Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 18 lat) ~

17.30, 19.30....................................
Pozostałe kina nieczynne.

Ama-
SOBOTA

WIELICZKA (Boh. Warszawy

MYŚLENICE (Rynek 10)

12)
PROGRAM I

PROGRAM I

18; Film prod. USA z cyklu;
Dunaway — gwiazda mle-
- 20. PASAŻ BIELAKA:
— 12; Skorumpowani (fr. 15

(11—15). GALERIA ZPAF

3): (10—18).
GALERIA RTF

niedz.

(Bo-
(9-19).

niedz.
KRA-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): Wyst.
„Warsztaty krakowskie” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kra­
kowie (10—>13). MDK (Świerczew­
skiego 14): Wojewódzka pokonkur­
sowa wyst. rekwizytów obrzędo­
wych: śr., piąt. (8—21), sob., niedz.

(14—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Maja
la): śr., piąt. (10—14).

szpitale \
' OYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

Środa
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, LARYNGO­
LOGICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY: Wrocławska 1.
RURGH DZIEC.: Prokocim.

CZWARTEK

CHI-

CHIRURGII OGÓLNEJ,
RURGH URAZOWEJ: Trynitarska
4. CHIRURGII DZIEC., UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35, LARYNGO­
LOGICZNY: os. Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Witkowice.

CHI-

PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

i nne. ....

w:

Al-

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 933 śr. (14—m; czw., piąt.,
sob., niedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 22-25-66 1 32-31-38 (15.30—

22.00); czw., piąt. sob., niedz. (8—
23).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — teł. 37-55-75 (7—22).
czw., piąt., sob., niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31),
tel. 48-00-84 (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
śr. (niecz.), czw. piąt., sob., niedz.

(9—21 .30).

OGRÓD BOTANICZNY: (Koper­
nika 7): niedz. (10—14).

ALWERNIA — Chemik: Nieo­
czekiwana zmiana miejsc (USA 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Protector (USA 18 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Dotknięcie meduzy
(ang. 18 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka: Piramida strachu (USA 12

lat). SŁOMNIKI — Czar: Gliniarz
z Beyerly Hills (USA 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Honor Prizzich

(USA 18 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Protector (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koperni­
ka JO. CHIRURGII URAZOWEJ:

Kopernika 19 a. CHIRURGII
DZIEC.: Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY': Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

SOBOTA — NIEDZIELA

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA: Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 12 lat)
— 12.30; Miłość, szmaragd i . kro­
kodyl (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. PODWAWELSKIE: Bajki —

12; Imperium kontratakuje — 13;
Karatecy z kanionu żółtej Rzeki
— 15.15; Ga ga — chwała bohate­
rom (poi. 18 lat) — 17.15. ŚWIT
DUŻA SALA: E-T (USA b.o.) —

13.30; popoł. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA:

(jap- b .o.)

CHIRURGII OGÓLNEJ: os. Na

Skarpie 65; niedz.: Prądnicka 35.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat. HiL;
CHIRURGII DZIEC.

________

pie 65; niedz. Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika
UROLOGICZNY:

65; niedz.: Prądnicka
STYCZNY: os. Na
niedz.: Witkowice.

niedz.: Pra.dnlcfca 35.

os. Na Skar-

os.

23a.
Na Skarpie
35. OKULI-

Skarple 65;

Superpotwór
13.30; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Bajki — 15; Głupcy
z kosmosu — 16; Wielki Szu (poi.
18 lat) — 17.30. UGOREK: Bajki —

14: Rycerzyk Czerwonego Serdu­
szka — 15.15; Podróż do Indii —

17. WRZOS: Bajki — 12; Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 13: popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Porwanie
w Tiutiurlistanie — 13.30, 15.30;
popoł. jak w

pogotowie *

sob.

— Kalia: Lubię nie-
18 lat). GDÓW —

DOBCZYCE

toperze (poi.
Promyk: Cud niebywały (jug. 18
lat): Indiana Jo-nes (USA 15 lat),

kinp w snhot.p.

wystawy

Krakowskie • Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice — tel. 9 . Myślenice —

tel. 999, Skawina

Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel 22-33-54 1 78-38-66. tel. alar­
mowy 999, Niepołomice — tel

alarmowy 198, tel miejski 21-02-09.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji

(Kazimierza

ŚRODA — PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

TYLKO W SOBOTĘ

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY: śr. (12—17), piąt.

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

11.55
13.00

rybów”
15.30

inscenizacja
16.31 „Pszczółka Maja”
16.55 „Opowieść o podróżo­

waniu” — film radz.-rumuński
19.10 Wieczorynka
20.00 „Papierowa miłość” —

film słowacki
21.10
22.15

franc.

Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film ani­
mowany produkcji japońskiej
„Przygody polarnych nie­
dźwiadków”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Biologia, morza” (4)

— serial przyrodniczy pro­
dukcji RFN

11.05 „Od Siewierza do Go­
golina...” (1)
. 11.25 „Przyłbice i kaptury”
(6) — seria] historyczno-przy­
godowy TP

12.20 ~

‘

13.05
Życzeń

13.55
golina...

14.20 „Warszawa
1934” - telew. film
mentalny

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: H

Ch. Andersen: „Czarodziejski
ogród”, reż Barbara Borys-
-Damięcka, wyk.: H. Stan-
kówna. H. Skarżanka, P.
Brzeziński. R. Wilhelmi i in.

15.50 „Polityka i obyczaje”
— spotkanie z generałową
Jadwiga Sosnkowską

16.10 ,.Od Siewierza do Go­
golina...” (3)

16.40 Klub sześciu konty­
nentów: „Święta z Ozaną”

Kabaret Olgi Lipińs-

„Wobec nieba” (2)
„Podarunek” — film

I

PIĄTEK

10.30—18,40 W stulecie
„Potopu”

10.30 Powitanie gości i ko­
lędników z Dworku Kmicica

10.45 „Encyklopedia kultury
polskiej” — Sarmatyzm” (1)

11.00 Sarmacja w zbiorach,
kolekcjach, opiniach”

11.20 „Potop" (1) - film fa­
bularny produkcji polskiej, reż

Jerzy Hoffman, wyk.: Daniel
Olbrychski, Małgorzata Brau-
nek, Tadeusz Łomnicki, Kazi­
mierz Wichniarz, Władysław
Hańcza i in.

12.35 „Kmicic
narodowy?”

12.50 Encyklopedia kultury
polskiej — „Wojsko polskie w

XVII wieku” (2)
13.05 „Potop” (2)
14.25 „Mit Potopu a praw­

da historyczna”
14.45 „Portret Sienkiewicza”

— film G. Dubowskiego i B.
Wachowicz

15.30 Wielka Gra
15.50 Jerzy Hoffman

„Potop”
16.20 „Potop”
18.40 „Muppet

rewia gwiazd”
19.00 Wywiady

dzic
19.30 Dziennik
20.00 „Rycerze króla Artura”

— spektakl Teatru Pantomimy
Henryka Tomaszewskiego

21.45 ~

flety
22.15

Flavia
22.45

Brigitte Bardot
23.35 Kolędy śpiewa

Stefana Stuligrosza

Siedem anten

Telewizyjny Koncert

PROGRAM I

8.55 Jap. film, animow.
10.30 „Ślub z rozsądku” —

serial TV (1)
13.05 Spartakiada Czechosło­

wacka
14.45 „Opowieść o gwiezd­

nym chłopcu” — film radź. (1)
16.25 Hokejowe MŚ juniorów:

Szwecja — CSRS
20.05 „Zwierzęta naszych

lasów”
20.35 Inscenizacja TV
22.30 ■Poeta w liczbie

giej

do Go-„Od Siewierza
”

(2)
i. jego

Program dnia
Dla młodych widzów:
o carze Sałtanie” — a-

8.35
8.40

„Baśń _ _ _____

nimowana wersja słynnej ba­
śni Aleksandra Puszkina

9.40 W starym kinie: „Za­
bawka” — polski film archi­
walny z 1933. r.,
Waszyński, wyk.: Alma Karr,
Stanisław Fulanicki in.

11.05 W świecie blasku —

widowisko publicyst.
11.45 ‘ ‘

Życzeń
12.45 :

13.20 '

nedykt Hertz: „Czupurek”,
reż. Barbara Borys-Damięcka,
wyk. Zofia Merle. Krzysztof
Kowalewski, Tadeusz Chudec-
ki, Bożena Dykiel

14.10 „Volubilis”
kumentalny, reż.
Ronikier

14.45 „Poradnik
— magazyn praktyków

15.30 „Bostończycy” — an­
gielski film fabularny, reż. Ja­
mes Ivory. wyk.: Christopher
Resve, Vanessa Redgrave. Je-
ssica Tandy

17.35 „Białe panny” — film

dokumentalny
18.00 „Walczący samotnik”

(2) — telewizyjny film doku­
mentalny

19.00 Wieczorynka: „Bajka o

królewiczu i córce piekarza”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Bankierka” — fran­

cuski film fabularny, reż.
Francis Girod, wyk.: Romy
Schneider, Marie France Pi-
sier, Claude Brasseur, Jean-
Claude Brialy

22.05 Z kabaretu „Szpak”
23.10 Sportowe rewie
0.10 Kino nocne: „Wdowy

II” (3) — angielski serial kry­
minalny

1929—
doku-1.00,

6.00,
DZIENNIKI: 0.01,

3.00, 4.00, 5.00, 5.30,
12.05,
20.00,

8.00, 9.00, 10.00,
16.00, 18.00, 19.00,
23.00

2.00,
7.00,

14.00,
22.00,

show

Ireny

sygnały. 8 .054.00—8.00 Poranne
Obserw. K . Zielińskiej. 8 .15 Muz.

poranna. 8.30 Przegląd prasy. 8 .45

Żołn, zwiad. 9.00—11 .00 Cztery Po­
ry Roku. 11.00 Konc. przed hejna­
łem. 11 .57 Komun, o stanie wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12.45
Roln- kwadrans. 13.00 Komun. 13.10
Radio kierowców, 13.30 . Koncert

. reklamowy. 14 .05—16.00 Mag. Muz.

„Rytm”. 16.05 Muz. i aktualn.
17.25 Alkoholizm. alkohol. 17 .30
Konc. życzeń. 17 .55 Przezorny
zawsze „ubezpieczony. 18.00 Maty­
siakowie. 18.30 Muz. wizytówki
Pr. T . 19.30 Radio dzieciom — „Su­
pełek”. 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21 .00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pieśni fr. 22 .05
Z Kołobrzeskich Festiwali. 22.20
Na rockową nutę. 23.10 Panora­
ma świata. 23.25 Zaproszenie
tańca. 0.00 Muz. nocą.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01. 1.02,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05,
20.00, 23.00

do

2.00,
18.00,

reż. Michał

Telewizyjny Koncert

Kolędy pod choinkę
Teatr dla dzieci: Be-

Hertz:

i in.
— film do-

Remigiusz

świąteczny”

czyli

Dzie-

telewizyjny

PROGRAM II

mnO'

Koncert na skrzydlate

Gwiazda San Romo —

Fortunato
„Legendy filmu'

chór

SOBOTA

PROGRAM I

ZIELONY TELEFON: 21-33-64

śr., sob. (7—20), niedz. (8—15).

7.55

sob.

rad i o£==■___—i
SRODA

PROGRAM

DZIENNIKI: 0.01,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30,

I

1.00,
6.00,

12.05,

Cyrk
„Nie zabijajcie
— film kanad.

wielo-
(2)

2.00,
7.00,

8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.05

„Myśli o przyszłości”. 8.15 Muzy­
ka poranna. 8.30 Przegląd prasy.
8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Kom. o sta­
nie wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.30 Muzyka folklorem malo­
wana. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komun. 13.10 Radio kierow­
ców. 13.30 Pieśni, których uczyła
nas matka 14.05—16.00 Magazyn
Muzyczny „Rytm”. 16.05 Frydery-
kowe Mazurki. 16.30 Wigilia pod
żaglami. 17.00 Kolędy polskie.
17.45 Teatr Poezji — „W Dzień
Stworzenia”. 18.00 „Narodziła nam

się dobroć” — W. Ochman śpiewa
kolędy i pastorałki. 18.30 Jest ta­
ki wieczór, jest taka noc — me­
lodie 1 piosenki. 19.15 Gwiazdy na

gwiazdkę. 20.00 Radio dzieciom —

„Stacja Dobra Nowina”. 20.30
Koncert życzeń. 21.00 Komun.
21.05 Koncert życzeń. 21.25 Komu­
nikaty Total. Sport. 21.30 „Dialog
na Święto Narodzenia” — słuch.
22.37 Dla rozsianych po świecie

nastrojowe piosenki. 23.10 Gwiazd­
ka pod Elbrusem. 23.35 Dla

sianych po świecie.

CZWARTEK

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios.
Komun. 8 .00 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 9.05 Echa sportowej
9.10 Przeboje zawsze młode. 10.00

Poznajmy się. 11.00 Konc. przed
hejnałem. 12.45 Muz. nowości Pr,
I. 13.00

naszych
propoz.
14.30 W

życzeń.
mikrofonie. 17.00 Dialogi hist. 17.15
Świat muz. 18.00 Mag. Międzyna­
rodowy „Wektory”, 18.20 Niedziel­
ne Wyd. Mag. Muz. „Rytm”. 10.10
Koncert na jeden głos. 19.30 Radio
dzieciom — „Gdzie jest Mikołaj”.
20.05 Siadem naszych interwencji.
20.10 Przy muz. o sporcie. 20.55 Ko­
mun. Total.
21.05 Laury
Warszawie,
przedstawia.

Przegląd tyg. 13.15 Pios.
twórców. 13.45 Inf. rady.

14.00 Klasycy operetki.
Jezioranach. 15.00 Konc.
16.00 Podwieczorek przy

Sport,
dla Ork.

21.55 Radio
22.00 Teatr

„Ptaszki”. 23.10 Świat
Jazz dla wszystkich,
nocą.

21.00 Komun.
. PRiTV w

Artel
PR—

w tyg.
0.00

PROGRAM II

roz-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00,
3.00, 7.00. 9.00, 12.05,
20.00, 23.00.

2.00,
18.00,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem —

„Świąteczne tradycje” — wiersze
ludowe i pastorałki, zwyczaje
świąteczne w różnych regionach
Polski i na świecie. 7.10 Z kolę­
dą u was. 7.55 Komun. 8.00 To­
warzyszyła nam ork. 8.30 Kolędy
poi. 9.10 Sport pod choinkę. 9 .35

Spotk. ze Z. Wodeckim. jO.OO „Nie
Judymem ja, lecz rozdarta sosna”
— rep. 10.40 Muz. premiery Pr. T .

11.31 „Z Bugiem”. 12.10

pod choinkę”. 12.35 Muz.

tezatory. 13.00 Spotk. ze Z.
deckim. 13.25 Teatr Poezji: „Wyja­
zdy, powroty”. 13.45 Kolędują in­
strumenty. 14.15 „Nie ma obcych
w tym domu” - rep 14.45 Konc.

życzeń. 16.00 Popołudniówka w

Sport
na syn-

Wo-

PROGRAM II

;. 23.20

MUZ.

DZIENNIKI: 7.00, 13.00, 17.00,
21.00, 0.55

7.10 Muz. młodych. 8.00—11.00
Kraków na antenie: 8.00—8.45 Om.

pr. dnia, prognoza pogody i mag.
.. Co słychać”. 8.45 Konc. życzeń.

. Zapomniany malarz”. 10.00
stron świata.

9.30

Kolędy z różnych
10.30 Fragm. prozy. 10.40—11.00 „Spi­
skie młodziankowanie” (Kr.) . 11 .00
Pierwsza płyta A. Duczmal. 12.00
Poczta Dwójki — na listy słucha­
czy odp. Dyr. pr. II Pol. Radia.
12.10 Zanim trafią na listy prze­
bojów. 13.00 Studio Form Doku­
ment. J. Tuszewski — Tryptyk
dokument, o A. Tansmanie. 13.30
Pios. z dobrą dykcją: A. Choda­
kowska i M. Bajor. 14.00 Studio
Form Dokument. 15.30 Kat. wyd.
15.35 Pios. na życzenie. 17.05 Za­
kłócenia odbioru — mag. 18.00 W .

A. Mozart: „Wesele Figara”
pera w 4 aktach,
aktualn. sport,
czór płytowy,
wspomnienia”,
kameralistyki.

o-

21.05 Krak.

(Kr.). 21 .20 Wie-
23.20 „Szanujmy

0.10 W świecie

tV-PROGRAM
sroda

PROGRAM I

9.00 Dla młodych widzów:
„Historia żółtej ciżemki” —

polski film fabularny, reż. Syl­
wester Chęciński, wyk.: Gu­
staw Holoubek, Marek Kon­
drat. Andrzej Szczepkowski

16.10-Program dnia; DT —

Wiadomości
16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.05 Losowanie Esp-ress Lo­

tka i Super Lotka

8.20 Program dnia
8.25 Tydzień na działce
8.55 Dla młodych widzów:

„Na tropie antylopy Bongo”
— film produkcji USA

10.30 DT — Wiadomości
10.40-Stare, nowe, najnow­

sze — w tym „Pokój Światu”
— konc. z okazji zak. Międz.
Roku Pokoju

12.20 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Cuda świata antycz­
nego” (3): Mauzoleum w Ha-
likarnasie” — serial dokumen­
talny produkcji RFN

13.00 Bariery
13.30 Impresje Sienkiewi­

czowskie
14.00 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
14.30

czesna

15.00
15.05

17.25
kiej

18.20
19.00

nokslężnik z krainy OZ'
film produkcji japońskiej

19.30 Dziennik-telewizyjny
20.00 „Alternatywy 4” (6) —

„Gołębię” — serial TP
21.00
21.50
22.50
23.35

Antena
Wieczorynka: „Czar-

---

Pegaz
Klub międzynarodowy
Sportowa niedziela
DT — Wiadomości

PROGRAM II

Film dla niesłyszą-
(G)

współ-

11.55
12.50

rybów”
14.00 Puchar TV CSRS w

tenisie stołowym
16.10 „Historia wynalaz­

ków” (1)
16.40 „Pszczółka Maja”
17.05 „Podwójne życie cioci

Miel” — film węg.
19.10 Wieczorynka
20.00 „Do-re-mi” — groteska

muzyczna
21.00 „Wobec nieba” (3)
22.25 „O sławie i trawie” —

film słowacki

SOBOTA

PROGRAM

!

I

gwiezd-

11.00 Powitanie
11.15 Dookoła świata — „Na

Wyspach Bożego Narodzenia”
12.00 „Mayday, mayday” —

film przygodowy produkcji
USA, reż. Robert Chenault

13.00 „Szemiothowica’
film dokumentalny

13.30 „Łódzkj fotoplastikon”
— reportaż

14.00 „Godzina z Mieczysła­
wem Czechowiczem”

15.00—19.30 Bogusław
czyński przedstawia — w

gramie wystąpią: Zespół
śni i Tańca „Śląsk”, Nina An-

drycz, Jerzy Milewski, Loda
Halama, Joanna Woś, Daniel
Olbrychski, prof. Aleksander
Krawczuk

1.7.40 „Kocham wszystkie ko­
biety” — film z udziałem Ja­
na Kiepury

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Świąteczny

chopinowski
21.00 „Kanał” —

Wojciecha Manna
22.05 „Dopiąć celu”

sensacyjny produkcji
skiej, reż. Alain Delon, wyk.
Alaiin Delon, Annę Parillaud,
Francois Perier

24.00 „Cicha noc” — Poznań­
ski Chór Chłopięcy _i Męski
pod dyr. Jerzego
skiego --

PIĄTEK

PROGRAM

r’>

Ka-
pro-
Pie-

koncert

kabaret

— film
francu-

Kurczew-

I

widzów:
- film

8.25 Program dnia
8.30 Dla młodych

„Przygody Hucka”
produkcji USA

9.50 „Formula miłości” —

komedia muzyczna produkcji
radzieckiej, reż. M Zacharów

11.20 „Pokój Światu” —

Koncert z okazji zakończenia

Zdrowie”

okulistyka
DT — Wiadomości

Antologia dramatu po­
wszechnego: Henri Rousseau
— ..Zemsta sieroty”, reż.: Je­
rzy Gruza, wyk.: Jolanta
Wołłejko. Ewa Wiśniewska.
Kazimierz Rudzki. Tadeusz
Pluciński i in.

16.10 Morze wokół nas

16.40 „Bracia, patrzcie jeno”
— śpiewa Wiesław Ochman

17.10 ..Od dzisiaj mówię:
stop” — śpiewa Anna Jurk-
sztowicz

17.40 Losowanie Dużego Lo­
tka

17.50 „Skarbiec” — magazyn
historyczny

18.30 Progr. publ.'
19.00 Dobranoc: Opowiada­

nia z doliny Muminków
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Znajomi z bajek i
baśni”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Aurora” — film o-

byczajowy produkcji włoskiej,
reż.: Maurizzio Ponzi; wyk.:
Sophia Loren. Philippe Ńoi-
ret

21.33 „Czas”
publicystyczny

22.05
22.15

___

22.25 Sportowe rytmy tygod­
nia

22.55
TI” (4) — angielski serial kry­
minalny

magazyn

7 dni na świecie
DT— Wiadomości

Kino nocne: „Wdowy

10.20
cych: „Alternatywy 4’

12.30 „Krótkofalowcy'
wojskowy program publicy­
styczny
NIEDZIELA W „DWÓJCE”

13.00 Poznań na antenie
..Dwójki”; w tym: Przeboje B.

Kaczyńskiego — Spotkanie z

Wandą Wermińską
14.45 „Zwierzęta świata” —

„Podwodny świat Madrepor-
rów” — francuski film przy­
rodniczy

14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 Kino Familijne: „Duch

Tomasza Kampe’a” — film
przygodowy produkcii USA

16.45 ‘'

Marek
17.00

doskop
18.00

wydanie specjalne
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio sport
21.00 Wielkie

ekranu: „Saga
tów” (15): „Do
angielski serial

21.50 „Muzyka wielkiego e-

kranu” — koncert galowy z

okazji X-lecia Poznańskiej
Orkiestry Rozrywkowej
PRiTV

22.40 Wieczorne wiadomości

„Muzyczne wizyty”
Drewnowski
„Kino-Oko”
filmowy
„Ze sztuką na ty”

kalej-

filmy małego
rodu Forsy-

wynajęcia” —

filmowy

TV BRATYSŁAWA

Środa
PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
13.50 „Gwiazdy magicznego

nieba” — przegląd galowy
15.15 „Koralowa wyspa”
15.40 „Dzień dobry, babciu”

— inscenizacja
17.30 Żołnierskie Boże Na­

rodzenie

15.50 „Opowieść o

nym chłopcu” — film radź. (2)
wszechświata”

„Koralowa wyspa”
Wieczorynka
Przyjdźcie do nas wie-
— progr. rozrywk.
„Broobaoker” — film

16.55 „Okna
17.35
18.20
18.40

czorem

20.00
USA

22.10 Telegramiada — popu­
larne piosenki

PROGRAM II

15.55 Hokejowe MŚ junio­
rów: CSRS — USA

18.25 „Historia wynalaz­
ków” (2)

19.10 Wieczorynka
20.00 Gwiazdkowy koncert

Karela Gotta
22.10 Spotkanie na życzenie

blok programów

NIEDZIELA

PROGRAM I

film10.45
radź.

17.45
18.20
20.00
21.35

wizyjny powrót do piłkarskich
mistrzostw świata

22.35 Piosenki z australij­
skiej prowincji

Okna wszechświata (2)
Wieczorynka
Teatr TV
„Mexico ’86”

PROGRAM II

tele-

17.55 „Pszczółka Maja”
18.30 „Historia wynalaz­

ków” (3)
19.10

20.00 „Lekarz umierającego
czasu”

. 22.10
— film franc.

Wieczorynka

(4)
„Dama w tarapatach”

ostatniej chwili

programie tea-

i telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin. radia

dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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nieraz do jednego przymiotnika: „wspaniałe", „jestem wstrząśnięty", „brak mi słów"

oraz: „Nie można rzec wiele, bo serce zbyt mocno zabiło", „Ze łzami wzruszenia
w oczach: tak błogo i wspaniale nigdy mi nie było", „Życie jest krótkie, a historia

rośnie", „Wystawa jest bombą".
Młodzież przychodziła tu na lekcje historii, oglądając skupionych w jednym miejscu

szwoleżerów polskich, Somosierrę, Kościuszkę. Wśród osób starszych zaś odżywały
wspomnienia. Ekspozycję odbierali jako afirmację swoich przekonań, dowód dziedzi­
ctwa historii przekazanej z pokolenia na pokolenie. Rozmowy, komentarze stwarzały
pewien rodzaj wspólnoty przeżyć, współuczestnictwo. Nawet zagraniczni widzowie

we wpisach do księgi pamiątkowej podkreślali czytelność koncepcji: ukazanie

wielkiej panoramy historii Polski, akcentowanie istoty polskości. „Dziękuję serdecz­
nie za tę wystawę, która jest wielką lekcją historii Polski i patriotyzmu" — napisał
włoski turysta.

Ale inne były odczucia krytyków, Przyznali oni rację organizatorom wystawy tylko
w jednym: że rzeczywiście sztuka Kossaków cieszy się ogromną popularnością
i kształtuje świadomość historyczną społeczeństwa. Natomiast zakwestionowali

opinię, jakoby malarstwo Kossaków było narodowe, romantyczne, a Wojciech
tworzył „ku pokrzepieniu serc" i był wzorem patrioty. Zamiast widzów wyprowadzić
z błędu, organizatorzy wystawy zaoferowali wzięte z Gombrowicza „Pimkowskie"
gorące zapewnienie, że Wojciech „naprawdę wieszczem był".

Rozmawiamy z twórcą koncepcji ekspozycji „Kossakowie" w Muzeum Narodo­
wym w Krakowie prof. Zdzisławem Żygulskim (juniorem).

— Są to zarzuty bezsensowne.
To tak, jakby chciało się udowod­
nić, że koń arabski nie umie galo­
pować, a szabla nie nadaje się do

cięcia. Kiedyś uczestniczyłem w

odczycie, w trakcie którego jeden
z historyków starał się udowod­
nić, że August Mocny wcale nie

był mocny, tylko mały i chuderla-

wy. Można i tak ...

Przecież obrazy Kossaków są
bardzo polskie, związane z naszą
historią narodową. I jak trafnie
określił dr Olszański, rozbrzmiewa­
ły ponad wiekową walką i marze­
niami o niepodległym państwie,
które wymagały od kolejnych po­
koleń coraz to nowych poświęceń
dla tej „co nie zginęła".

— Jednak są to tylko „Pim­
kowskie" zapewnienia. A
gdzie dowody?

— Uważa więc pani, że igraliś­
my z prawdą historyczną? Niebyło
żadnej igraszki! Skoro planowaliś­
my urządzenie tej wystawy, mu-

sieliśmy mieć przekonanie do jej
bohaterów. Walor malarstwa Ju­
liusza, Wojciecha, w ich szczyto­
wych osiągnięciach (bo pozosta­
wili też wiele słabych prac) jest tak

wysoki, że mają oni trwałe miejsce
w historii sztuki polskiej. A nawet
śmiem twierdzić — w historii sztu­
ki światowej. Już sama treść obra­
zów Kossaków narzuciła pewien
wybór, który dla historycznej tra­
dycji Polski jest ogromnie ważny...

— Czy jednak wystarczy
malować ułańskie proporczy­
ki, husarskie skrzydła i sztan­
dary z orłem — że powtórzę za

jednym z krytyków — aby być
uznanym za twórcę narodowe­
go?

— Ależ nie decydują o tym ułań­
skie proporczyki i husarskie

skrzydła, lecz motyw powstań na­
rodowych od Kościuszki do po­
wstania listopadowego, następnie
apoteoza polskiego czynu zbroj­
nego. Proszę pani, Juliusz od
przykrej rzeczywistości kraju pod
zaborami uciekał w wyidealizowa­
ną przeszłość dokumentując XVI
i XVII stulecie, epokę zwycięstw
polskiego oręża, husarii, pancer­
nych i lisowczyków oraz wielkich
hetmanów, królów, zwłaszcza kró­
la Jana III. Wcielał się w te posta­
ci, w 1879 roku podczas jubileu­
szu ku czci Józefa Ignacego Kra­
szewskiego, na uroczystym balu

wystąpił w stroju lisowczyka, ma­
jąc przy sobie syna Wojciecha —

przebranego za sokolnika, z ży­
wym zakapturzonym ptakiem na

rękawicy. Wojciech, który w prze­
ciwieństwie do ojca lubującego
się w drobnych i kameralnych for­
matach obrazów, wołał malarstwo
monumentalne, zasłynął jako twórca
gigantycznych panoram, malo­
wanych z ogromną brawurą i cel­
nością efektów. A w kompono­
waniu scen bitewnych osiągnął
wyżyny mistrzostwa. Wiele jego
obrazów nosi silne piętno roman­
tyzmu. Jednym z głównych moty­
wów jest śmierć bohatera. Ale
krytycy wolą o tym nie pamiętać
i nazywają to malarstwo „wybu­
chem rozsłonecznionego optymi­
zmu" i „hurra-patriotyzmu". Tym­
czasem proszę zauważyć: w obra­
zach Wojciecha bez przerwy ktoś
ginie: pod Somosierrą Kozietulski
leży ranny, w bitwie pod Ostrołęką

niosą zabitego Kickiego, Sowiński
umiera na Woli. O Olszynce Gro­
chowskiej też nie można powie­
dzieć, że ukazuje zwycięstwo, lecz

opór, tragiczną walkę. Dzieła te

możemy porównać do „Reduty
Ordona", obrazującej śmierć bo­
hatera na polu bitwy w obronie

ojczyzny.
— Ale przyzna Pan, że wię­

kszość zwiedzających uwie­
rzyła, iż Wojciech tworzył „ku
pokrzepieniu serc" .Tymcza­
sem listy opublikowane nie­
dawno przez Kazimierza Ol-
szańskiego demaskują nieco
Kossaka... Pan na łamach
„Życia Literackiego" napisał
o Wojciechu bardzo oględnie,
że listy odsłaniają jego różne,
nie zbyt budujące cechy cha­
rakteru. A także, iż odznaczał
się niepohamowaną ambicją
zdobycia światowego rozgło­
su i niezmiernej fortuny. Aby
osiągnąć ten cel, gotów był
sprzedać duszę diabłu, czy to
„w pruskiej pickelhaubie z

pionowo do góry sterczącymi
wąsikami, czy to w kowbojs­
kim kapeluszu z cygarem w

zębach".
— Wojciech atakowany jest

głównie za to, że podczas 7-let-
niego pobytu w Berlinie malował

obrazy dla cesarza pruskiego Wil­
helma.

— Nie tylko za to. Uzasad­
nia się, że osiągnął nieosiąga­
lne dla innych rekordy lojaliz-
mu i to wobec wszystkich
państw zaborczych. Tymcza­
sem wystawa i katalog o tych
sprawach milczały...

— Nie robiliśmy wystawy bę­
dącej monografią jednego artysty,
lecz całej rodziny. A przede wszys­
tkim obowiązuje zasada, że ocenia
się twórcę, nie człowieka. Ale sko­
ro już o tym mówimy, to dlaczego
atakowany jest wyłącznie Wojciech
Kossak? W czasach współczesnych
Wojciechowi wielu malarzy pols­
kich przebywało w Wiedniu, Ber­
linie, Petersburgu, tam ucząc się
czy tworząc. Ten zarzut należałoby
postawić więc najpierw Julianowi
Fałatowi, dopiero potem Wojcie­
chowi Kossakowi. A dlaczego nie

obciążyć nim także Siemiradzkie­
go? Przecież studiował w Peters­
burgu i swoją twórczością przy­
czynił się do rozwoju malarstwa

rosyjskiego. Wiele jego dzieł —

jako reprezentatywnych dla kieru­
nku późnego klasycyzmu — znaj­
duje się obecnie w zbiorach Mu­
zeum Rosyjskiego w Leningradzie.
Idźmy dalej — zaatakujmy Matej­
kę i Brandta, gdyż studiowali w

Monachium, a ich przyjaciółmi
byli Niemcy itd. itd. Wojciech
przyjmował rozmaite fawory, pie­
niądze, nawet ordery (Orła Czer­
wonego i Korony Pruskiej za obra­
zy zamówione przez cesarza Wil­
helma II, przedstawiające chwałę
wyróżniających się pułków armii

pruskiej, ponadto Order Francisz­
ka Józefa), ale ani na moment nie
zapomniał, że jest Polakiem. Kiedy
zaczęły się nasilać akcenty przeci­
wko Polsce,, wyjechał z Berlina.

— Dosyć jednak późno opu­
ścił to miasto...

— Proszę pani, nie można za­
rzucać twórcy Panoramy Racławi­
ckiej, Bitwy Grochowskiej, że nie

był patriotą i nie przyczynił się do

rozwoju poczucia narodowego,
polskiego.

— Listy są zwykle dowo­
dem historycznym...

— Zgoda, ale adresowane do
osób obcych, a nie do kogoś blis­
kiego, mające charakter intymny,
pełne emocji, swobodnych okre­
śleń, często przesadzonych, aby
wywołać w ten sposób zamierzo­
ny efekt, osiągnąć pewien nastrój.
Dlatego uważam, że listy Wojcie­
cha pisane do żony nie mogą być
stuprocentowym dowodem histo­
rycznym. Nie zawsze ich treść po­
krywa się z rzeczywistością. Trud­
no też formułować sądy o jego
stosunku do człowieka, który przy­
niósł Polsce niepodległość — mar­
szałka Piłsudskiego, gdy w jed­
nym z listów donosi „Maniusi":
„Konterfekt «bohatera» jeszcze
stoi u mnie, czeka na ramę, ach
Maniusiu z jaką satysfakcją ja co

wieczór z całą życzliwością i nie­
kłamaną wdzięcznością wypinam
mu na dobranoc sempiternę". Czy
na podstawie tego listu można

było przestrzegać zwiedzających,
żeby nie odprawiali przed obra­
zem Piłsudskiego patriotycznych
modłów, bo Kossak codziennie
wieczorem odwracał się do tego
portretu tyłem i ściągał spodnie?
Przecież ów fragment listu ma

charakter dowcipu intymnego,
przekazywanego żonie.

— Ale Wojciech nie lubił
marszałka, a jego zwolenni­
ków z lewicy nazywał „ban­
dytami".

— Nie lubił, niemniej przecież
go malował. Zresztą— powtarzam
— trudno wyrabiać sobie sąd, kie­
rując się wyłącznie listami Wojcie­
cha. Miał on charakter bardzo pol­
ski, dynamiczny i chwilami przy­
pominał Cześnika z „Zemsty" wpa­
dającego, co rusz, w furię. Woj­
ciech potrafił nienawidzić swoich

przyjaciół, z którymi malował pa­
noramy. Często się z nimi kłócił,
o to, kto więcej i lepiej namalował,
czyja zasługa większa. Znienawi­
dził Jana Stykę, bo to on dał
pomysł „Racławic” i był ową „si­
łą" wszystkich zabiegów organi­
zacyjnych. A w kilka lat później
znienawidził Juliana Fałata, gdy
malowali w Berlinie panoramę
„Berezyny" za to, że to nie jemu
przypadła chwała za namalowanie
widoków przerażającej zimy, jaka
zmogła cesarza Francuzów. W efe­
kcie 17 grudnia 1900 r. w Ursyno­
wie pod Warszawą pojedynkował
się z Fałatem na pistolety! Ale czy
można powiedzieć, że naprawdę
nienawidził swoich kolegów i u-

ważał, że nic nie są warci? Te

antagonizmy bledną i niewiele

znaczą, bo zarówno Kossak jak
i Fałat byli wówczas współtwórca­
mi kultury polskiej, toczyli niejako
walkę —■właśnie swoim malarst­
wem — o niepodległość Polski.
Poza tym wystarczy wczytać się
bardziej w listy, by stwierdzić, że

Wojciech rzucał klątwy także i na

Prusaków, Rosjan, Austriaków. On
miał rzeczywiście nadzwyczajny
temperament. I dlatego ów sąd nad

Wojciechem jest śmieszny. Ale
mogę zaproponować kolejny sąd
nad twórcą malarstwa wczesnego
baroku, jednym z największych ar­
tystów — Caravaggiem, który był
alko holikiem, wszczynał burdy
w knajpach, pchnął kogoś nożem,
a przy tym tworzył arcydzieła. Pięk­
nie jest, gdy artysta ma krystaliczny
charakter i swym postępowaniem
przypomina św. Franciszka. Takich

twórców, niestety jest mało. No,
może Fra Angelico, który malował
cudowne Madonny. Ale za to jego
bliski przyjaciel Filippo Lippi był
paskudnym grzesznikiem, uprowa­
dził mniszkę z klasztoru i miał z nią
syna. Zresztą potem dobrego ma­
larza. W ocenie artysty, powtórzę
jeszcze raz, liczyć się powinno
tylko dzieło. Ono może się podo­
bać lub nie. To zaś kwestia smaku

artystycznego i osądu krytyczne­
go. Matejko przez długi czas był
bardzo mocno krytykowany i od­
rzucany przez formistów, abstrak­
cjonistów jako nie liczący się w hi­
storii malarstwa artysta. Teraz ob­
winia się Kossaków.

— Ważnym elementem ma­
larstwa Kossaków stał się
koń, przedstawiony w tylu
obrazach...

— Na nic się zdadzą wywody
ośmieszające stawianie konia na

KOSSAKÓW
PORTRET (nie) WŁASNY

General Dwernicki w towarzyskie głównego sztabu Gwardyi narodowej dnia 7-go września 1848. Z lit. P .

Filiera we Lwowie. (wg Juliusza Kossaka)

równi ze „sprawą polską". Gdyby
się zastanowić głębiej, okaże się,
że to zwierzę w ogóle odgrywało
w dawniejszej historii niepośled­
nią rolę. Koń, szczególnie w naszej
kulturze, był nie tylko siłą wspo­
magającą człowieka, ale i jego
przyjacielem. Ten stosunek do ko­
nia pozostał w naszej świadomoś­
ci, a nawet podświadomości his­
torycznej. W tym m.in. upatruję
również niezwykle żywy odbiór
wystawy. A Kossaki w malowaniu
koni byli wybitnymi fachowcami!

Przed Kossakami mieliśmy tylko
Piotra Michałowskiego, najwspa­
nialszego malarza koni w historii
sztuki światowej. Gdyby urodził
się w Paryżu lub Londynie, świat
leżałby u jego stóp. Juliusz znał

malarstwo Michałowskiego, niem­
niej różnili się metodami pracy
(Michałowski malował całą sze­
rokością planu, ujmował konia sy­
ntetycznie jako pewną istotę do­
skonałą w ruchu, a Juliusz malo­
wał go bardziej szczegółowo, pre­
cyzyjnie). Ponadto, gdy tamten
malował olejem, Juliusz uprawiał
akwarelę.

— No, właśnie. Zarzucono
Panu, że nie pokusił się Pan
o pokazanie na wystawie źró­
deł malarstwa Kossaków, nie
przedstawił ich twórczości
na tle malarstwa europejskie­
go.

— W przypadku Juliusza być
może tym źródłem byłaby angiels­
ka akwarela XVIII i XIX wieku. Ale
tak naprawdę, malarstwo Kossa­
ków nie ma źródeł i dlatego nie

było sensu ich wskazywać. Ju­
liusz był talentem samorodnym i

od niego rozpoczyna się polska
tradycja malarskiego motywu ko­
nia. Miał znakomity zmysł obser­
wacji. Aby poznać konie jak najle­
piej, odwiedzał dwory Sangusz­
ków, Potockich, Dzieduszyckich.
Mistrzem stał się też Wojciech,
którego konie w ruchu są czymś
nieprawdopodobnie wspaniałym.
A trzeba powiedzieć, że koń jest
jednym z najstarszych i najtrud­
niejszych motywów malarsko-ry-
sunkowych w dziejach sztuki świa­
towej. Nielicznym artystom uda­
wało się uchwycić w obrazie isto­
tę konia. W historii wskazałbym
tylko dwa narody: Chińczyków
— w malarstwie i rzeźbie chińskiej
jest on zawsze mistrzowsko poka­
zany, i Greków — zwłaszcza w

rzeźbie, studium konia to istna
poezja. Potem ów wielki pomnik
konia greckiego zapożyczyła rzeź­
ba rzymska (np. w pomniku Marka

Aureliusza), następnie już cały re­
nesans się na nim wzorował: Do­
natello w padewskim pomniku
kondotiera Gattamelaty i Verocchi
w weneckim Colleonim, którego
kopię oglądamy w Warszawie.

Wystarczy wyjechać za granicę,
aby przekonać się o mistrzostwie
Kossaków, ich maestrii w odtwa­
rzaniu konia. Dla wielu, nawet

wybitnych artystów, te próby koń­
czyły się porażką. Nawet Remb-
randt nie dawał sobie rady z tym
motywem i jego konie nie są najle­
psze. Dlatego powinniśmy pielęg­
nować malarstwo Kossaków, rep­
rodukować je częściej, bo czegoś
tak wspaniałego nie ma na świę­
cie!

— Krytycy pokpiwali sobie
jednak z motywu konia, białe­
go dworku, szwoleżerskiego
munduru...

— Wszystko można uprościć.
Przecież trzeba sięgnąć głębiej, aby
przekonać się, że nie tylko dworek
i ńie tylko szwoleżerowie są źródła -

mi polskiej tożsamości, lecz wieś
i ziemiaństwo. Nasze korzenie wy-
wdzą się stamtąd i dlatego w psy­
chice narodowej mamy głęboko
zaszczepione umiłowanie do wsi,
ziemi. Współczesny Polak

wywodzi się albo z chłopów albo
z drobnej szlachty. A wystawa
ukazała mu jego korzenie. Czy
mogą być jakieś inne polskie ak­
centy? Czego mamy szukać w na­
szej historii? Chyba nie kupiect-
wa?

— Panie Profesorze, widzo­
wie mają całkowity zamęt: raz

krytycy wmawiają im, że Ju­
liusz był najlepszym malarzem
z całej rodziny, to znów, że
Wojciech.

— Takie roztrząsania są bezse­
nsowne.

— Ale Pan sam tak ustawił
koncepcję wystawy, że wszę­
dzie był Wojciech!

— To prawda.
— I zarzucono Panu, że ob­

razy porozwieszane zostały
byle jak. Padło nawet i takie
stwierdzenie: „Wystawa
«Kossakowie» to trochę taki
«kotlet raz»".

— Nic podobnego! Wojciech
pokazał lwi pazur w kreowaniu
obrazów monumentalnych, łącznie
z panoramami, będącymi najwięk­
szymi obrazami, jakie powstały
w Polsce. Dlatego wybraliśmy

Wojciecha, jako cźbłową postać
wystawy. O słuszności tej decyzji
utwierdziłem się tuż po jej otwar­
ciu. Otóż spotkałem tam prof. Cze­
sława Rzepińskiego, wytrawnego
kolorystę, który powiedział: to
świetne malarstwo! -— Juliusza?
— podsuwam grzecznie. A profe­
sor na to: Ależ nie Juliusza—Woj­
ciecha! Rzepiński, wybitny artysta

KŁ USEM

PO KARPIA
r (Ciąg dalszy ze str. 1)

Jak się już Państwo być może zorientowali, końskie rozważania
prowadzą do sarmackiej, więc niezbyt salonowej rubaszności, boć
wiadomo, koń to miły zapach siodła i najmilsza woń stajni, to delikatne

dotknięcie chrap na twarzy i entuzjastyczny aplauz zakochanych
w koniach airdale terrierów, to zatem raj dla męskiej, po trosze

stajennej duszy.
Prawdę tę już przed wiekiem z okładem odkrył Juliusz Kossak

iprzekazałswympotomkom. A brzmiata ona: nie człowiekjest ważny,
lecz to, co kocha, czyli w naszym wypadku koń. Malujcie więc konie
a wszyscy was pojmą i poprzez pokrewieństwa i paralele, o których
była mowa, dojdą do pojęcia absolutu.

No więc malowali, boć przecie obrazy Kossaków poświęcone są

koniom, największą zaśpochwalą,jakąpotrafili wyrazićpod adresem
człowieka było to , że dobrze ich dosiadał, że o nie dbał i starał się im
dorównać. Dlatego zapewne Kossakowie tak chętnie malowali ogiery,
co poznać, jakjuż Państwo wiedzą, po oczach.

Spójrzmy zresztą,jak wygląda ich obrazach koń: ma osobowość,
polot i godność, podczas gdy ludzie, ech, szkoda słów, pomijając te,
które wygłosiłprzed wielu laty pewien wileńskiprzewodnikpo galerii
obrazów — „a na tej tu malowance brat brata sikierą zabija. A z boku
matka ich stoi, niezadowolniona czegoś, czy co...”

Kossakowe konie są też zawsze szlachetne bądź to z urodzenia, bądź
właściwej sobie natury. Mało tego, ich końjest z pełną premedytacją
idealizowany, nie malowali też nigdy biednych, zeszkapionych chabet,
unikając również przedstawiania koniprzy niegodnych tego gatunku
zajęciach. Czy ktokolwiek widział obraz któregokolwiek Kossaka
Z końmi ciągnącymi wóz burakówprzez bioto na przykład? Zapewne
nie, choć widział nieraz cwałującą napozycję artylerię, bo kossakow-
ski końjest koniempar exellencepolskim, heroicznym więc i lirycznym
czasami, lecz nigdy nie hańbiącym się prozaicznąpracą, jest osobni­
kiem zadzierżystym i nerwowym, chodzącym wyłącznie cwałem,
galopem, kłusem lub stojącym w miejscu. Pracowity stęp jest mu

zapewne, na wzór rysaków, nieznany, bo i po co? Lepiej wszak
galopować a do uprzątania stępem augiaszowej stajni zawszećjakiś
przyglupi Herakles się znajdzie.

Albo się nie znajdzie i też nie ma powodów do zmartwienia, bo
wówczas można mieć milą pretensję do niesprawiedliwego losu.

Tak, proszę Państwa, kossakowski końjest naszą personifikacją,
alter ego iporteparole, i w ten też sposób należy na niegopatrzeć w dni

powszednie i święta choćby najbardziej solenne.
Jak zatempowinna wyglądaćpolska wieczerza świąteczna w obra­

zie Kossaków?
Wokół stołu siedzą więc konie, siwe u góry, a rozbrykana młódź

u szarego końca, lecz wszystkie piękne i rasowe, szlachetne rollbluty
i reinbluty z odsadą ogona, siedzą igwarzą. Nie o żłobie, skądże znowu,

choć po niektórych widać bliski kontakt z tym miłym sprzętem.
Gwarzą więc o wielkich czynach ani myśląc, kto po nich posprząta.
Może owe ptaszęta, które potrafią wyśpiewywać, lecz i gruchnąć
basem czasami? A może ów wól i osioł, które przecież wiedzą, że ich

p.o. stajenkajest defacto szopką? Nie wiem i nie mnie o tym sądzić, bo
właśnie ruszam galopem z lewej nogi.

Po karpia, czego i Państwu życzę.

JERZY MADEYSKI

i znawca sztuki w przeciwieństwie
do krytyków) wie, co to znaczy
roztoczyć na wielkim płótnie wizję
malarską i stworzyć monumental­
ny ruch.

Niemniej wystawa pokazywała
cały fenomen rodziny Kossaków,
polegający na niezwykłym skupie­
niu talentów artystycznych i lite­
rackich, choć strona żeńska rodu
została potraktowana skromnie.

Pokazywaliśmy głównie malarskie
dzieje, inne ledwie sygnalizując.
Zresztą na większy rozmach nie
mogliśmy sobie pozwolić ze wzglę­
du na szczupłość miejsca. (Budo­
wa nowego gmachu ciągnie się
już 50 lat!) Stąd część ekspozycji
musieliśmy pokazać na podestach
i w holu, a część biograficzną
znacznie ograniczyć. Ale i tak te

„szelmy Kossaki" (jak o nich daw­
niej mawiano), mimo opinii kryty­
ków, znów były górą.

— I my podzielamy tę opi­
nię: Kossakowie bronią się
sami. Dziękuję, Panie Profe­
sorze, za rozmowę.

Rozmawiała:

ZDZISŁAWA
OTAŁĘGA

Wilczkowi jednak było mało. Pewnego dnia wyjechał — do Warszawy —- jak
twierdził. W pierwszy dzień wiosny 1972 zaprosił Simonę do swej części Dziedzinki.

Gdy nagle coś zaczęło chrząkać pod nogami, okazało się, że Wilczek pojechał nie tyle
do Warszawy, co do Dziekanowa Leśnego k/Warszawy, do Instytutu Ekologii PAN,
gdzie go obdarowano jednodniową lochą. Ślicznego małego dziczka nazwano Żabką
i wypożyczano sobie na noc, żeby maleństwo usypiało w nogach łóżka, bo wiosna była
zimna. Żabka strasznie była nieszczęśliwa, gdy zostawiano ją samą. Podrastając
— wszystko dla zabawy kradła i kokietując właścicieli uciekała. Niczym pies przy
nodze warowała, chodziła na spacery do puszczy, coraz częściej zdarzało się, że

przytulała się do gospodarzy i żądała takichże pieszczot od nich! Żabka rosła bardzo

U WNUCZKI KOSSAKA'A'

szybko — dziś, jako zwierz ogromnych rozmiarów — nadal, oczywiście, jest łagodna
dla gospodarzy, powściągliwa wobec gości w obecności gospodarzy, ale nikomu nie

radzę bez umówienia się wcześniejszego, na teren Dziedzinki wchodzić.
W kwietniu 1973 przyjechał na Dziedzinkę Janusz Kocięcki, szef hodowlany

poznańskiego zoo i oznajmił:
— Wy na pewno potrzebujecie osła.

Gdy więc do Poznania zawieziono żubry, załadowano tamże na samochód ośliczkę.
Ta, po przyjeździe — a jeszcze nie wiedziała, że nazwą ją Hepunią (bo idąc wydaje
dziwne dźwięki w rodzaju hep—hep) — natychmiast wdała się w aferę z Żabką, która

uciekla pod obronę Leszka. Do dziś obie „panie” nie kochają się.
Najmilsze wspomnienie sezonu 197374 to sarenka Pipinka (gdy była malutka

wydawała dźwięki pi-pi). Towarzyszyła Simonie bez przerwy, gdy tylko pani na

Dziedzińce wracała z pracy. Była również wdzięcznym obiektem do zdjęć. Wypuszczo­
no ją po okresie obserwacji do puszczy. Czasem wracała.

Jak małpa wśród ssaków, tak kruk wśród ptaków — błyszczą inteligencją. Z tym,
że u kruka cała inteligencja przemienia się w złośliwość. Kruki na wolności są płochliwe
— a Korasek, ulubieniec Lecha Wilczka, jest złodziejem w pełni oswojonym, kradnie

dosłownie wszystko co zobaczy i dosięgnie, niszczy, robi na złość. Terroryzuje
wszystkie zwierzęta, z wyjątkiem Żabci, której się boi. Pastwi się nad kurami, jeździ na

grzbiecie Hepuni. Żnają go wszyscy drwale i pilarze w okolicy; muszą pilnować pił
mechanicznych, żeby im Korasek nie poodkręcał śrub, fajek od świec i nie ukradł

śniadań.

Piękny to widok, kiedy Lech Wilczek idzie główną ulicą Białowieży, a Korasek

akurat nadleci. Miejscowi przyzwyczaili się do tej sceny: kruk zniża lot, siada na

ramieniu Wilczka i przytula się do jego twarzy. A gdy fotografik wybiera się na

obserwację do Puszczy Białowieskiej, wygląda zupełnie jak św. Franciszek: obok

biegnie Żabka, za nią Hepunia, a nad tą trójką wiruje Korasek.

Przy kolacji Simona żartuje: Leszek kocha nasze zwierzęta, ale i mnie chyba trochę
lubi, bo jestem jedyną babą w promieniu pięciu kilometrów.

— Ależ ja mam motocykl kochanie, a poza tym inne baby już są o cztery

kilometry stąd.
Nad czym oboje pracują? Lech Wilczek nad albumami — jednym o kruku

(„Ballada o kruku”), drugim, oczywiście o najpiękniejszym dziku. Ma już poza tym
wiele materiałów, zebranych z myślą o pomnikowym albumie — Puszcza Białowieska.

Obserwacje obiektywem i piórem pozwolą na powstanie obszernego dzieła „0

ludziach, lasach i zwierzętach”, zaś Simona Kossak przygotowuje — wśród wielu

innych prac — arcyciekawe rozważania naukowe o samolecznictwie zwierząt.
PANORAMY PRZYRODNICZE SIMONY KOSSAK I LECHA

WILCZKA.
Niedawno udałem się znów do Białowieży, gdzie od lat Simona Kossak wspólnie

z Lechem Wilczkiem wykazują dobroć dla dzikiej i domowej zwierzyny przez okrągły
rok.

No cóż — czyż nie warto odwiedzić bohaterów Puszczy Białowieskiej, skoro po
raz pierwszy byłem u nich w roku 1974? Przecież w ojczyźnie minęła cała epoka! Mnie

interesuje jedno: czy poczciwa oślica Hepunia jest trochę mniej uparta, a znany

rozbójnik kruk Korasek żyw jeszcze aby?
Z drżeniem serca zbliżam się więc do Dziedzinki, leśniczówki pięknej, na 550 km

od Krakowa, tuż przy radzieckiej granicy. Najpierw siada mi na wyciągniętej ręce

uszata sowa Isaura, ofiara powodzenia znanego brazylijskiego serialu, zewsząd
otaczają owce wrzosówki, piękne, ze starych ras, wybiega na spotkanie komplet 20

saren, które łaszą się jak do dobrego wujka, z boku gdzieś dobiega chrząkanie
swojskiego dzika czyli Żabki, łaskawie a leniwie na powitanie podchodzi starzejąca się
z godnością Hepunia. Zawijając kuprem i szczekając biegnie śliczna jamniczka, łaciata
Sabinka. Gdzież ten Korasek, który kradnie jajka kurom a nawet kluczyki od

samochodów z rąk wydziera? Czy aby gospodarze w domu?

Na motorowerze zajeżdża Simona i powiada: — Zaraz się tobą zajmę, tylko sypnę
ziarno kurom i dam jeść angorskim królikom. Gospodyni o niezmiennie wdzięcznej
sylwetce, tak samo wyglądała gdy zaczynaliśmy polonistykę na UJ przed laty, zanim nie

przeniosła się na biologię. Za chwilę przybywa także Leszek Wilczek, który pasł owce

na odległych, białowieskich łąkach. Piękna z nich para: ona drobna i filigranowa, on

zaś chłop zwalisty, niedźwiedź prawie dwumetrowy.

Simona Kossak i Lech Wilczek toczą wspólny żywot od lat blisko piętnastu i są

najszczęśliwszym stadłem, jakie widziałem. W czasach, gdy świat cały biadoli o kryzysie
instytucji małżeństwa, gdy różni legaliści tworzą pod pozorem „udanych, mieszczańs­
kich związków” po prostu psychiczne koncentraki, oni są zwyczajnie szczęśliwi,
wtopieni w naturalny sposób w życie tej niezwykłej Białowieskiej Puszczy.

Simona Kossak w roku 1980 w Instytucie Badawczym Leśnictwa obroniła pracę

doktorską pt. „Sytuacje troficzne saren na siedliskach boru mieszanego w Puszczy
Białowieskiej”, na dodatek pracę tę uhonorowała Rada Naukowa IBL specjalną
nagrodą. Została też wydrukowana (w języku angielskim) w piśmie naukowym „Acta
theriologica”, szeroko znanym w świecie. „Jest to pierwszy doktorat w familii

Kossaków” — nie bez dumy dopowiada Simona. Jest ona członkinią Amerykańskiego
Towarzystwa Teriologicznego (badaczy ssaków); ostatnio otrzymała propozycję
współpracy nad ogólnoświatowym raportem, dotyczącym jeleniowatych na północnej
półkuli.

Simonajest także członkiną... Polskiego Związku Łowieckiego. Nie, nie poluje, bo

to domena samców ludzkiego gatunku, lecz hoduje. A hodując podpatruje i prowadzi
niezwykle ważne, bo podstawowe badania. Do niedawna jeszcze —- w co trudno

uwierzyć — nauka nie potrafiła określić ile tak naprawdę je sama, jeleń czy żubr.

W sposób dowolny więc określano „pojemność puszczy”, ustalając niejako z sufitu

oraz pi razy oko, ile mianowicie powinno być maksymalnie w Puszczy Białowieskiej
żubrów czy innego zwierza, aby nie zachwiać równowagi ekologicznej, aby utrzymać
właściwe proporcje w biocenozach (naturalnych wspólnotach roślin i zwierząt). Lata

badań musiały upłynąć, zanim powstała praca naukowa Simony, zatytułowana
„Zachowania pokarmowe saren”, a w dalszym ciągu trwająjej dociekania na podobne
tematy u innych puszczańskich zwierząt. A to, czego dokonała jako biolog i doktor

nauk leśnych stanowi już dojrzały szkic do przyszłej naukowej panoramy przyrodni­
czej.

Inne, wielkie „panoramy przyrodnicze” sporządza przy pomocy obiektywu jej
najbliższy przyjaciel i partner wspólnego leśnego życia, znany fotografik — L ech

Wilczek. Dorobek Lecha jest duży i stawia go w rzędzie najwybitniejszych polskich
twórców albumów fotografii przyrodniczej.

Leszek Wilczek przygotowuje kolejne albumy o borsukach, oswojonym dziku
— losze Żabce, o lisiej rodzinie, o Dziedzińce jako całości, a więc o mikroświecie

mlekiem i miodem płynącym, o swych rajskich stawach, przez siebie wykopanych za

stodołą Dziedzinki, o pszczołach i owcach, dla których na jakiś czas zdradza swe

wielkie talenty fotograficzne (bo żyć z czegoś trzeba — dodaje Leszek. Wszak na

ukazanie się albumu czeka się w Polsce latami...dodaje ze smętkiem). Pragnie wydać
także białowieskie „Opowiadania o ludziach, lasach i zwierzętach”, do których teksty
sam pisze, a zdjęcia gromadzi.

Ukoronowaniem jego umiejętności są wszakże wielkie, nie tylko z powodu
rozmiarów — PANORAMY PRZYRODNICZE. Są to diapozytywy barwne, przygo­
towywane specjalną metodą (to sekret, „tajemnica firmy” — gwarantująca trwałość

kolorów — jak na obrazie olejnym). Najwięcej jest oczywiście panoram, złożonych
z motywów Puszczy Białowieskiej. Leszek jednak podróżuje w głąb polskiego
zielonego świata — jego dziełami są też panoramy pejzaży nadmorskich, także

górskich i olbrzymie portrety zwierząt.
Simona Kossak tworzy naukowe panoramy, pełne myśli o przyrodzie zwłaszcza

naszych kresów — Lech Wilczek te panoramy przyrodnicze, jako nowum w naszej
fotografice, tworzy. A nad nimi obojgiem unosi się dobry duch dziadka Wojciecha
Kossaka, mistrza nad mistrze od panoram wszelkich. Wielka szkoda, że wystawa
„Kossakowie” dotyczyła tylko nieżyjących twórców znakomitej familii. Aż by się
prosiło o jakiś żart —jak w przypadku wielkiej wystawy „Polaków portret własny”
z 1980 roku w tym samym gmachu Muzeum Narodowego, gdzie organizatorzy na

końcu ekspozycji umieścili... wielkie lustro, aby każdy Polak, odwiedzający ekspozycję,
mógł też mieć najszybszy z możliwych, swój portret. W tym przypadku umieściłbym na

końcu wielkie zdjęcie autorstwa Lecha Wilczka, ukazujące drobną Simonę Kossak
— twórczo pracującą pierwszą panią doktor w dziejach rodu — gdy drzemie na

dywanie z sową siedzącą jej na głowie, podczas, gdy na jej łóżku butnie spoczywa
oswojona locha, Żabcia, 150 kg żywej wagi.

Wreszcie ktoś z rodziny wyrwał się spod „tyranii koni”, zamieniając je na całą

gamę zwierzyny, której nikt pod grad kul — nie wysyła. Zamiast batalistyki sielanka.

Odgłosy dawnych bitew zastygły na płótnach antenatów.

WIGILIA NA DZIEDZIŃCE. W każdą Wigilię Bożego Narodzenia oboje
ubierają świerk, rosnący na polanie przed domem. Wieszają na gałęziach wszystko to,

co ptaki i dzikie zwierzęta lubią: jarzębinę, słoninę, jabłka, suszone owoce. Wykładają
również stertę siana dla jeleni, które przez Dziedzinkę często chodzą w głąb puszczy.

A przy stole olbrzymia Żabcia dostaje (często stając jak pies na dwóch łapach)
bochenek chleba oraz żołędzie i jabłka w przybranym choinką koszyku. Hepcia

otrzymuje ekstra kilo jabłek, marchwi i owsa — ile- zjeść może. Dla sowy — parę

myszy, a kruk Korasek dostaje jajka w majonezie i — raz w łeb, żeby mu się do cna

w nim nie przewróciło. Natomiast Troll jest pełnoprawnym uczestnikiem Wigilii:

dostaje to wszystko, co stoi na wigilijnym stole.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH
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STYCZEŃ

I
LUTY

II
MARZEC

III
1 CZWARTEK 1 NIEDZIELA 1 NIEDZIELA

Mieszka, Mieczysława Brygidy, Ignacego Antoniny, Radosława

2 PIĄTEK 2 PONIEDZIAŁEK 2 PONIEDZIAŁEK
Izydora, Makarego Marii, Miłosława Heleny, Halszki

3 SOBOTA 3 WTOREK 3 WTOREK
Arletty, Genowefy Błażeja, Oskara Maryny, Kunegundy

4 NIEDZIELA 4 ŚRODA 4 ŚRODA
Tytusa, Angeliki Andrzeja, Weroniki Lucji, Kazimierza

5 PONIEDZIAŁEK 5 CZWARTEK 5 CZWARTEK
Hanny, Emiliany Agaty, Adelajdy Adriana, Fryderyka

6 WTOREK 6 PIĄTEK 6 PIĄTEK
Kaspra, Melchiora, Baltazara Doroty, Bohdana Róży, Jordana

7 ŚRODA 7 SOBOTA 7 SOBOTA
Juliana, Lucjana Ryszarda, Romualda Pawia, Tomasza

8 CZWARTEK 8 NIEDZIELA 8 NIEDZIELA
Seweryna, Mścislawa Piotra, Zakliny Beaty, Wincentego

9 PIĄTEK 9 PONIEDZIAŁEK 9 PONIEDZIAŁEK
Marceliny, Marcjanny Apolonii, Eryki Katarzyny, Franciszki

10 SOBOTA 10 WTOREK 10 WTOREK
Wilhelma, Dobroslawa Elwiry, Jacentego Cypriana, Marcela

11 NIEDZIELA 11 ŚRODA 11 ŚRODA
Honoraty, Teodozjusza Marii, Lucjusza Ludoslawa, Konstantego

12 PONIEDZIAŁEK 12 CZWARTEK 12 CZWARTEK
Grety, Arkadiusza Eulalii, Radzimierza Bernarda, Grzegorza

13 WTOREK 13 PIĄTEK 13 PIĄTEK
Bogumiły, Weroniki Grzegorza, Katarzyny Bożeny, Krystyny

14 ŚRODA 14 SOBOTA 14 SOBOTA
Feliksa, Hilarego Cyryla, Metodego Leona, Matyldy

15 CZWARTEK 15 NIEDZIELA 15 NIEDZIELA
Pawia, Domoslawa Jowity, Faustyna Longina, Klemensa

16 PIĄTEK 16 PONIEDZIAŁEK 16 PONIEDZIAŁEK
Marcelego, Włodzimierza Danuty, Julianny Izabeli, Oktawii

17 SOBOTA 17 WTOREK 17 WTOREK
Antoniego, Rościsława Donata, Sylwina Patryka, Zbigniewa

18 NIEDZIELA 18 ŚRODA 18 ŚRODA
Piotra, Małgorzaty Symeona, Konstancjusza Cyryla, Edwarda

19 PONIEDZIAŁEK 19 CZWARTEK 19 CZWARTEK
Henryka, Mariusza Arnolda, Konrada Józefa, Bogdana

20 WTOREK 20 PIĄTEK 20 PIĄTEK
Fabiana, Sebastiana Leona, Ludomila Klaudii, Eufemii

21 ŚRODA 21 SOBOTA 21 SOBOTA
Agnieszki, Jaroslawy Eleonory, Fortunata Lubomira, Benedykta

22 CZWARTEK 22 NIEDZIELA 22 NIEDZIELA
Anastazego, Wincentego Marty, Małgorzaty Katarzyny, Bogusława

23 PIĄTEK 23 PONIEDZIAŁEK 23 PONIEDZIAŁEK
Ildefonsa, Rajmunda Romany, Damiana Pelagiasza, Oktawiana

24 SOBOTA 24 WTOREK 24 WTOREK
Felicji, Tymoteusza Macieja, Bogusza Marka, Gabora

25 NIEDZIELA 25 ŚRODA 25 ŚRODA
Pawia, Miłosza Wiktora, Cezarego Marioli, Wieńczysława

26 PONIEDZIAŁEK 26 CZWARTEK 26 CZWARTEK
Pauli, Polikarpa Mirosława, Aleksandra Larysy, Emanuela

27 WTOREK 27 PIĄTEK 27 PIĄTEK
Angeli, Przybyslawa Gabriela, Anastazji Lidii, Ernesta

28 ŚRODA 28 SOBOTA 28 SOBOTA
Walerego, Radomira Romana, Makarego Anieli, Sykstusa

29 CZWARTEK 29 NIEDZIELA
Zdzisława, Franciszka Wiktoryna, Helmuta

30 PIĄTEK 30 PONIEDZIAŁEK
Macieja, Martynę Amelii, Kwiryna

31 SOBOTA 31 WTOREK
Marceli, Ludwiki Beniamina, Dobromierza
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Wojciech Kossak, „Panie Tarnowskie podczas konnej przejażdżki na krakowskich Błoniach", 1925, wł. Muzeum

w Łańcucie.

Komisarzami i autorkami scenariusza wystawy „KOSSAKOWIE” eksponowanej w nowym gmachu Muzeum Narodowego
w Krakowie od czerwca do końca października 1986 roku były dr STEFANIA KOZAKOWSKA i mgr BARBARA MAŁKIEWICZ.

Wymienionym placówkom muzealnym składamy podziękowania za wyrażenie zgody na zamieszczenie barwnych

fotografii obiektów znajdujących się w ich zbiorach.

Barwne fotografie obrazów Kossaka i szopki wykonał
JANUSZ PODLECKI
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Wojciech
Kossak, „Kira-
sjer francuski
i dziewczyna",
1942, wł. Mu­
zeum Narodo­
we w Warsza­
wie.
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KWIECIEŃ

IV
MAJ

V
1 ŚRODA 1 PIĄTEK Święto

Teodory, Grażyny Pracy
2 CZWARTEK Józefa, Jeremiasza

Władysława, Franciszka 2 SOBOTA
3 PIĄTEK Zygmunta, Atanazego

Ryszarda, Pankracego 3 NIEDZIELA
4 SOBOTA Marii, Antoniny

Izydora, Wacława 4 PONIEDZIAŁEK
5 NIEDZIELA Moniki, Floriana

Ireny, Wincentego 5 WTOREK
6 PONIEDZIAŁEK Ireny, Waldemara

Izoldy, Celestyna 6 ŚRODA
7 WTOREK Judyty, Juranda

Rufina, Donata 7 CZWARTEK
8 ŚRODA Gizeli, Ludmiły

Cezaryny, Dionizego 8 PIĄTEK
| 9 CZWARTEK Ilzy, Stanisława

Mai, Dymitra 9 SOBOTA
110 PIĄTEK Bożydara, Grzegorzu

Michała, Makarego 10 NIEDZIELA
|11 SOBOTA Izydora, Antonina

Filipa, Leona 11 PONIEDZIAŁEK
|12 NIEDZIELA Igi, Miry

Juliusza, Luboslawa 12 WTOREK
13 PONIEDZIAŁEK Pankracego, Domiceli

Przemysława, Hermenegildy 13 ŚRODA
14 WTOREK Serwacego, Roberty

Bereniki, Waleriana 14 CZWARTEK
15 ŚRODA Bonifacego, Dobiesława

Ludwiny, Wacławy 15 PIĄTEK
16 CZWARTEK Zofii, Nadziei

Kseni, Cecyliana 16 SOBOTA
17 PIĄTEK Andrzeja, Jędrzeja

Rudolfa, Roberta 17 NIEDZIELA
18 SOBOTA Paschalisa, Sławomira

Bogusławy, Apoloniusza 18 PONIEDZIAŁEK
I 19 NIEDZIELA Eryka, Aleksandry

Wielkanoc 19 WTOREK
Adolfa, Tymona Iwa, Piotra

20 PONIEDZIAŁEK 20 ŚRODA
Czesława, Agnieszki Bazylego, Bernardyna

21 WTOREK 21 CZWARTEK
Anzelma, Bartosza Wiktora, Kryspina

22 ŚRODA 22 PIĄTEK
Kai, Leonii Heleny, Wiesławy

23 CZWARTEK 23 SOBOTA
Jerzego, Wojciecha Iwony, Dezyderiusza

24 PIĄTEK 24 NIEDZIELA
Horacego, Fidelisa Joanny, Zuzanny

25 SOBOTA 25 PONIEDZIAŁEK
Marka, Jarosława Grzegorza, Borysława

26 NIEDZIELA 26 WTOREK
Marzeny, Klaudiusza Filipa, Pauliny

27 PONIEDZIAŁEK 27 ŚRODA
Zyty, Teofila Jana, Juliusza

28 WTOREK 28 CZWARTEK
Pawia, Walerii Jaromira, Augustyna

29 ŚRODA 29 PIĄTEK
Rity, Piotra Teodozji, Magdaleny

30 CZWARTEK 30 SOBOTA
Mariana, Katarzyny Feliksa, Ferdynanda

31 NIEDZIELA
Anieli, Petroneli
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PONIEDZIAŁEK
Jakuba, Gracjany

WTOREK
Erazma, Marianny

ŚRODA
Leszka, Tamary

CZWARTEK
Karola, Kwiryny

PIĄTEK
Waltera, Bonifacego

SOBOTA
Norberta, Laurentego

NIEDZIELA Zielone
Świątki, Święto
Ludowe

Roberta, Wiesława

PONIEDZIAŁEK
Medarda, Maksyma

WTOREK
Pelagii, Felicjana

ŚRODA
Bogumiła, Małgorzaty

CZWARTEK
Barnaby, Radomila

PIĄTEK
Janiny, Onufrego

SOBOTA
Lucjana, Antoniego

NIEDZIELA
Elizy, Bazylego

PONIEDZIAŁEK
Wita, Jolanty

WTOREK
Aliny, Benona

Środa
Laury, Marcjana

CZWARTEK Boże
Ciało

Marka, Elżbiety

PIĄTEK
Gerwazego, Protazego

SOBOTA
Diny, Bogdy

NIEDZIELA
Alicji, Alojzego

PONIEDZIAŁEK
Paulina, Flawiusza

WTOREK
Wandy, Zenona

ŚRODA
Jana, Danuty

CZWARTEK
Łucji, Wilhelma

PIĄTEK
Jana, Pawia

SOBOTA
Maryli, Władysława

NIEDZIELA
Leona, Ireneusza

PONIEDZIAŁEK
Piotra, Pawła

WTOREK
Emilii, Lucyny


